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Nowojorskie spotkania
Wojciecha Jaruzelskiego

Wizyta u Javiera Pereza de Cuellara • Spotkanie
x Eduardem Szewardnadze • Rozmowy z ministrami

Rozmowy

Szewardnadze

Shultz

spraw zagranicznych Włoch, Austrii i NRD

NOWY JORK (PAP). 25 bm.
prezes Rady Ministrów Woj­
ciech Jaruzelski spotkał się
w gmachu ONZ z premierem
rządu Hiszpanii Fellpe Gon-
calezem.

Przedmiotem rozmowy by­
ły stosunki dwustronne mię­
dzy Polską i Hiszpanią. Obie
strony wyraziły wolę dalsze­
go ich rozwoju zgodnie z ist­
niejącymi umowami między
obu państwami oraz w opar­
ciu o zasady 1 postanowienia

Wystąpienie prezesa Rady
Ministrów PRL, gen. armii

Wojciecha Jaruzelskiego na

40. sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczo­
nych — Polskie Radio i Te­
lewizja Polska będą trans­
mitowały bezpośrednio i sie­
dziby ONZ w Nowym Jorku
w programach pierwszych w

piątek 27 września o godz.
16.30.

Aktu Końcowego KBWE. W
szczególności wyrażono wolę
ożywienia dialogu i kontak­
tów między obu krajami oraz

zbadania możliwości rozsze­
rzenia wzajemnie korzystnej
współpracy gospodarczej 1
kulturalnej. W toku rozmo­
wy poruszono także proble­
my aktualnej sytuacji mię­
dzynarodowej oraz roli, jaka
ONZ może wnieść w jej po­
prawę. Podkreślono przywią-(DOKOŃCZENHS NA STR. 2)

Przygotowania
do szczytu
ZSRR - OSA

NOWY JORK (PAP). Jak
już informowaliśmy, w No­
wym Jorku na marginesie
sesji Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych
odbyła się rozmowa minis­
tra spraw zagranicznych
ZSRR Eduarda Szeward-
nadze z sekretarzem stanu
USA Georgem Shultzem.
Omówiono problemy doty­
czące stosunków raaziecko-
amerykańskich, przede
wszystkim w części związa-
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

"Korzy^Ła/ąc za zbliżających

wolnych dni sprawdź.

czy jadłaś na liicia wyborców!
/■

Wyróżnienia dla działaczy i sympatyków

10-lecie Tarnowskiej
Chorągwi ZHP

(Inf. wł.) W Teatrze im. L. Medalem Związku Inwalidów
Solskiego w Tarnowie święto- Wojennych. Krzyż, Kawąler-
wano wczoraj 10-lecie Tar­
nowskiej ■Chorągwi ZHP im.
gen. J. Bema. Na uroczyste
posiedzenie Rady Chorągwi z

tej właśnie okazji przybyła
kadra kierownicza, działacze i

sympatycy tej organizacji,
skupiającej w. województwie
tarnowskim ok. 46 tys. człon­
ków.

Podczas spotkania Tarnow­
ską Chorągiew odznaczono

skl Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymała hm PL Hen­
ryka Kubik, Srebrny Krzyż
Zasługi — hm PL Maria
Bąk, Medal 40-lecia Polski
Ludowej — Maria Piech. Wrę­
czono też m. in. Krzyże za

Zasługi dla ZHP, wyróżniają­
cych się wpisano do księgi za­
służonych w rozwoju harcer­
stwa ziemi tarnowskiej. Har-
(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Posiedzenie Komisji Wspólnej
Rządu i Episkopatu

WARSZAWA (PAP). Komi­
sja Wspólna Przedstawicieli
Rządu 1 Episkopatu odbyła 26
bm. swe XXXI posiedzenie.
Komisja omówiła prawa i o-

bowiązkl obywateli w dążeniu
do pomyślności ojczyzny i
wzrostu jej autorytetu w świa­
cie.

Komisja przeanalizowała

przebieg tegorocznych piel­
grzymek pieszych. Przedsta­
wiciele Episkopatu stwierdzili,
że pielgrzymki będą przebie­
gały zgodnie z właściwym im
charakterem religijno-pokut-
nym i z obowiązującym regu­
laminem wydanym przez kon­
ferencję Episkopatu Polski.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Problemy Nowej Huty
Wczorajsza posiedzenie Egzekutywy Komitetu Krakow­

skiego PZPR, obradującej pod przewodnictwem I sekreta­
rza KK Józefa Gajewicza w Nowej Hucie, poświęcone by­
ło problemom tej najnowszej dzielnicy Krakowa. Z udzia­
łem aktywu partyjnego dzielnicowej i fabrycznej organi­
zacji partyjnej przedstawiono wyniki raportu dotyczącego
Nowej Huty oraz informacje na temat sytuacji politycznej
i społeczno-gospodarczej dzielnicy. Szczegółowo omówiono
szereg problemów związanych x ochroną zdrowia, wycho­
waniem i oświatą, budownictwem, sprawami młodzieży
oraz ładu i porządku. Podjęto także szereg spraw i wnio­
sków zgłaszanych na trwających zebraniach przedwybor­
czych. Egzekutywa KK podjęła uchwałę w sprawie oceny
sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej oraz kierun­
ków działań odnośnie dzielnicy Nowej Huty. (ZT)

Apokalipsa Meksyku

Wydobyto już ponad 4,5 tysiąca zwłok
ale ratownicy wciąż odkrywają następne

Napływa pomoc z całego świata

MEKSYK (PAP). Mimo te

nadzieja na uratowanie za­
sypanych w rumowiskach
zmniejsza się z dnia na

dzień, ekipy ratownicze nadal
pracują bez wytchnienia.

Oficjalna liczba ofiar śmier­
telnych (ciała wydobytych)
wynosi 4596 osób. Prace pro­
wadzone są przy zachowaniu
maksymalnych środków o-

strożńoścl, by nie spowodo­

wać zapadnięcia się rumowi­
ska w głąb, gdzie jeszcze mo­
gą znajdować się żywi ludzie.
Trwa to więc bardzo powoli.
W niektórych miejscach uno-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

Nowy rok oświaty politycznej
w organizacjach partyjnych

KRAKÓW

Ocena działalności ideologicznej
Nowy program Odznaczenia „Za
upowszechnienie ideologii marksiz-
mu-leninizmu 0 Wykład inaugu­

racyjny
(Inf. wł.) W sali kinowej Zakładów Budo­

wy Maszyn i Aparatury im. St. Szadkow­
skiego odbyła się wczoraj uroczysta inaur
guracja nowego toku szkolenia partyjnego.
Wzięli w niej udział wykładowcy, lektorzy i
aktyw ideologiczny partii woj. krakowskiego
oraz członkowie Egzekutywy i Sekretariatu
KK PZPR z I sekretarzem Józefem Ga,łowi­
czem, kierownik Wydziału Ideologicznego
KC PZPR Władysław Loranc, a także prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

TARNÓW

Podsumowanie przebiegu szkolenia

partyjnego Konieczna jest praca
wśród młodzieży Odznaczenia
dla zasłużonych lektorów i wykła­

dowców

(Inf. wł.) W auli Zespołu Szkół Technicz­
nych Zakładów Azotowych w Tarnowie za­
inaugurowano wczoraj kolejny rok szkolenia

partyjnego. Prowadzący spotkanie członek
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Stanisław Opałko przywitał licz­
nie zebrany aktyw pracy politycznej 1 szko­
lenia ideologicznego oraz gości, a wśród nich
m. in. — kierownika Wydziału Polityki Ka-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Posiedzenie

Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). 26

bm. odbyło się w Belwede­
rze posiedzenie Rady Pańs­
twa.

Rada Państwa, zgodnie z

ustaleniem zawartym w

ordynacji wyborczej z 29
maja 1985 r. podjęła u-

ćhwałę w sprawie trybu
złożenia przez Państwową
Komisję Wyborczą sprawo­
zdania z wyborów Sejmo­
wi Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. W uchwale
wskazane zostały te spoś­
ród zadań komisji dotyczą­
cych przygotowania wybo­
rów oraz głosowania, któ­
rych wykonanie powinno
być przedstawione w spra­
wozdaniu.

Wykonując obowiązek o-

kreślenia zakresu i trybu
działania rad społecznych
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Udział młodzieży
w życiu kraju
Założenia ustawy

w dzisiejszej
„Rzeczpospolitej”

i „Sztandarze Młodych”
WARSZAWA (PAP). Cen­

tralna Komisja Współpracy
ZSMP, ZMW, ZHP, ZSP przed­
kłada do powszechnej dysku­
sji założenia projektu usta­
wy o rozszerzaniu udziału

młodzieży w życiu społeczno-
politycznym, gospodarczym i

kulturalnym kraju. Założenia
te stanowią wyraz konse­
kwentnej realizacji uchwały
IX Plenum KC PZPR o za­
daniach w pracy x młodzieżą.

„Założenia projektu ustawy”,
których pełny tekst zamie­
szczają piątkowe wydania
dzienników: „Rzeczpospolita”
i „Sztandar Młodych”, ujmu­
ją w 25 tezach proponowane
pod dyskusję rozwiązania,
których cechą charakterysty­
czną jest podkreślenie jedno­
ści praw i obowiązków mło­
dego pokolenia, możliwości

większego udziału młodych
obywateli w życiu kraju.

Sensacja antykwaryczna

-Lot z córkami*

zakupiony na Wawel
(Inf, wł.) Według zgodnych

ocen znawców malarstwa nie­
mieckiego obraz „Lot z córka­
mi” pędzla Georga Pencza

należy do jednych z najcie­
kawszych obiektów, które za­
chowały się do dziś. W Polsce
znajdują kię trzy dzieła tego
mistrza: w Muzeum Narodo­
wym we Wrocławiu, w Mu­
zeum Narodowym w Warsza­
wie 1 w Kaplicy Zygmuntow-

skżej na Wawelu. Ten obraz
był dotychczas nie znany, nie
było o nim mowy także w

opracowaniu książkowym o-

pisującym straty muzeów pol­
skich i niemieckich po II woj­
nie światowej. W 1943 r. zo­
stała przeprowadzona eksper­
tyza przez prof. H. Dobrowol­
skiego, która przekazuje wszy­
stkie informacje potwierdzają-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Obywatelskie
spotkania

SEJMU przedwyborcza
KiBW: 240 minut o konkretach

(Inf. wł.) Sala zajęta do os­
tatniego miejsca, ludzie stoją
i ciągle ich jeszcze przybywa.
Środowisko łącznościowców
krakowskich, które reprezen­
tują to przecież ponad 5 tys.
osób. Przybyli, by posłuchać
wypowiedzi tych, którym po­
wierzyć mają mandat zaufa­
nia, podzielić się swoimi bo­

lączkami, podpowiedzieć, może

poprosić... Bohaterowie spot­
kania siedzą w prezydium...

Witold Heretyk — robotnik,
Józef Gajewiez — I sekretarz
KK PZPR, Marian Konieczny
— profesor ASP.

Dyrektor Okręgu Poczty i
Telekomunikacji, a jednocze­
śnie przewodniczący Obwodo­

wej Komisji Wyborczej inż.
Łucjan Milewski prezentuje
sylwetki kandydatów. Niektó­
rzy na sali już w trakcie pre­
zentacji kandydatów wymie­
niają zdania między sobą. Za­
stępca dyrektora Okręgu PiT
Stanisław Góra przedstawia

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

/.KANDYDACI NA POSŁÓW
iSBSSS przy telefonach"

W sobotę 29 września prsy telefonach „Gasety Krakowskiej” dyżurują wraz ■ na­
szymi dziennikarzami:
♦ W KRAKOWIE, tel. 22-69-95, od 9 do 1< kandydaci na posłów: BARBARA WIŁA,

Celina Śliwińska i rudolf michałek,
od 14 do 19 kandydaci na posłów JERZY JASKIERNIA 1 FRANCISZEK MA-
MULSKI

♦ W DĘBICY, tel. 56-01 w Radzlo Miejskiej FRON ed 9 do 14 kandydatka na po­
sła ZOFIA CZAJA,
od 14 do 18 kandydaci na posłów: FRANCISZEK GUZ f ANDRZEJ SŁOWIK

4 W NOWYM TARGU, tel. 24-11, w Radzie Miejskiej FRON od 9 do 14 kandydaci
na posłów: JAN ŁACIAK i WŁADYSŁAW SAWICKI,
od 14 do 19 kandydat na posła JAN KUSIAK.

W niedzielę 29 września przy telefonach „Gaaety Krakowskiej" dyżurują wraz

■ naszymi dziennikarsami: .

♦ W KRAKOWIE, tel. 22-09-99, od 9 do 14 kandydaci na posłów: JERZY TRELA,
BOLESŁAWA HRABIA 1 MARIAN KONIECZNY,
od 14 do 19 kandydaci na posłów: JANINA KORPAŁA i ANNA CISAK

♦ W ZAKOPANEM, tel. 15-99, w Radzie Miejskiej PRON od 9 do 14 kandydat na

posła IRENEUSZ WRZE8IEŃ,
od 14 do 19 kandydat na posła JAN KOMORNICKI

Nasz — „Gazety” — plakat wy­
borczy musi być inny niż ten spo­
tykany na murach i tablicach. I

to nie tylko ze względu na specy­
fikę prasy. Pragniemy przez nasz

plakat przjrbliżyć Czytelnikom
sylwetki kandydatów na posłów
— pokazać ich jacy są w miejscu
pracy i w domu, w działaniu i

podczas odpoczynku, w życiu
publicznym i prywatnym. Szuka­
my w tych rozmowach także od­
powiedzi na pytanie — jakimi,
gdy zostaną wybrani, będą posła­
mi, a więc jaki będzie nowy Sejm
i jaka będzie Polska. To przecież
od NICH ale przede wszystkim od
NAS WSZYSTKICH zależy.

Dziś prezentujemy sylwetkę
kandydata na posła z listy krajo­
wej JERZEGO JASKIERNIĘ, se

kretarza generalnego Rady Kra­
jowej Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego.

Pasje Jerzego Jaskierni
pracownikami. Jeszcu ras okazywało się.Każda błyskotliwa kariera budzi zain­

teresowanie; gdy jest to kariera politycz­
na zainteresowanie jest szczególnego ro­
dzaju 1 w sposób szczególny bywa zaspo­
kajane. Plotką, czasem domysłem, rzadko
natomiast szczególnie interesującą prywat­
nością człowieka, którego nazwisko zaczy­
na pojawiać się na pierwszych stronach
gazet. Przez całe lata utrwalił się sche­
mat fasadowości oficjalnych życiorysów,
a przełamanie go jest sprawą nader trud­
ną. Ostatnio próby takiego przełamania
tu i ówdzie się pojawiły, więcej spotkać
można osobistych wynurzeń polityków’,
coraz więcej o nich wiemy i dobrze by
było, gdyby ta praktyka utrwaliła się na

dobre. Nie tylko przy okazji kolejnych
wyborów...

Mam przedstawić Jerzego Jaskiemię,
kandydata na posła x Okręgu Wyborczego
nr 34 w Krakowie — człowieka, który
zrobił, bez wątpienia, błyskotliwą karierę
polityczną. Kilka lat temu znany tylko
wąskim kręgom swoich pokoleniowych ró­
wieśników, stał się błyskawicznie osobą
publiczną. Został przewodniczącym Zarzą­
du Głównego Związku Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej, potem przyszedł wy­
bór na zastępcę eztonka Komitetu Cen­
tralnego PZPR, ostatnio zaś widzimy Jas-
kiernię w Radzie Krajowej Patriotycznego

Ruchu Odrodzenia Narodowego 1 to
na stanowisku sekretarza generalnego;
wszystko zaś zamyka cezura wieku, za­
ledwie 35 lat.

Jerzego Jaskiemię poznałem pod koniec
lat sześćdziesiątych kiedy x rodzinnego
Sandomierza przyjechał do Krakowa by
podjąć studia na Wydziale Prawa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Szybko z ano­
nimowego adepta prawa stał się znany
w rówieśniczym kręgu. Był nadzwyczaj
pilnym studentem co w gronie nas, nie
zawsze przykładających się równie solid­
nie do nauki, budziło trochę zaintereso­
wania i trochę podziwu. Trochę, jako że
bardzo dobre wyniki uzyskiwane na egza­
minach na bardzo licznym wydziale nie
były ewenementem. Na swojej studenckiej
drodze spotykaliśmy przecież kolegów,
dla których piątka w indeksie była celem
samym w sobie; właśnie tylko piątka nie
zaś pasja poznawcza. Zamknięci w swoich
akademickich pokojach mozolnie wchła­
niali mądrości prawniczych podręczników,
„kuli” — jak myśmy to nazywali — w

sposób bezprzykładny, wyizolowani od
studenckiego życia, obojętni zarówno na

problemy studenckiej śpołeczności jak 1
problemy szerszej natury. Ci tylko barclzo
dobrzy studenci w zawodowym życiu »-

kazywali się potem zupełnie przeciętnymi

ze społeczna izolacja w ostatecznym roz­
rachunku nla przynosi najlepszych rezul­
tatów.

Jaskiernia-student jakby odbiegał od
tak dobrze znanego obrazu „bezprzykład­
nego kujona”. Nie był- wprawdzie „bra-
tem-łatą”, ale nie należał także do mło­
dych ludzi zajętych tylko „czystą” nauką.
Działał — jak myśmy to wówczas nazy­
wali. Działał w uczelnianej organizacji
ZMS i to nader aktywnie. Ta jego spo­
łeczna aktywność wynikała z faktu przy­
należności w szkole średniej do ZHP i
wyniesionych z tej organizacji pożytecz­
nych nawyków. Nic więc dziwnego, że ten
bardzo dobry słuchacz Wydziału Prawa i
aktywny członek organizacji młodzieżowej
w 1971 roku we współzawodnictwie im.
Mikołaja Kopernika zajął pierwsze miej­
sce, co oznaczało tytuł najlepszego stu­
denta Uniwersytetu Jagiellońskiego. Aby
taki tytuł zdobyć nie wystarczało posia­
danie „piątkowego” indeksu, trzeba także
było wykazać się społeczną aktywnością.

Najlepszy student — jakby tego było
mało — został najlepszym atworwentem.
W 1972 roku przedstawiona przez Jaskier-
nię praca magisterska pt. „Ministerialna

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)



Str. 2
" GAZETA KRAKOWSKA

0201010031320001311701

Rządu i Episkopatu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Dokonano oceny pracy sta­
łych zespołów roboczych ko­
misji wspólnej i podjęto sto­
sowne decyzje. Ustalono
osobowy i zadania:

— zespołu do spraw
dawnictw 1 czasopism
współprzewodnictwem dyrek­
tora generalnego w Urzędzie
do Spraw Wyznań Aleksandra
Merkera i biskupa diecezji ka­
towickiej Damiana Zimonia;

skład

wy-
pod

— zespołu do spraw walki s

alkoholizmem i wychowania w

trzeźwości pod współprzewod-
nictwem wiceministra admini­
stracji i gospodarki przestrzen­
nej Wacława Kulczyńskiego i
biskupa diecezji siedleckiej
Jana Mazura.

Komisja wysłuchała infor­
macji o stanie prac nad statu­
sem prawnym papieskich u-

czelni teologicznych i zleciła
kontynuowanie tych prac.

Wojewódzki Konwent Wyborczy w Krakowie

wyznaczył mężów zaufania
Na swym kolejnym/ posiedzeniu, pod przewodnictwem

dr Stanisława Suchońskiego obradował Wojewódzki Kon­
went Wyborczy w Krakowie. Konwent ocenił przebieg i
wyniki dotychczas odbytych zebrań wyborczych z kandy­
datami na posłów. W dyskusji zwrócono uwagę na potrze­
bę precyzyjnego rozliczania się ze zgłoszonych na spotka­
niach z wyborcami wniosków.

Wojewódzki Konwent Wyborczy w Krakowie wyznaczył
mężów zaufania do okręgowych i obwodowych komisji
wyborczych spośród osób, członków PZPR, ZSL, SD, bez­
partyjnych, zaproponowanych przez Prezydium Krakow­
skiej Rady PRON. Mężami zaufania, skierowanymi do
okręgowych komisji wyborczych, zostali:

— do Okręgowej Komisji Wyborczej nr 33 w Krako-
wie-Sródmieściu: Adam Koezur, Józef Szczurowski, Ry­
szard Szymskl;

— do Okręgowej Komisji Wyborczej nr 34 w Krakowie-
Nowej Hucie: Kazimierz Augustynek, Józef Jeż, Ludwik
Ślusarczyk;

— do Okręgowej Komisji Wyborczej nr 35 w Krako-
wie-Podgórzu: Józef Gregorczyk, Zbigniew Wnęk, Wiesław
Woda.

ZSP przed rozpoczęciem
roku akademickiego

Obywatelskie spotkania przedwyborcze

łYSfl CORK Kontynuujemy

dorobek czterdziestolecia
Łysa Góra w województwie

tarnowskim słynie w kraju —

atakże1zagranicą—zwy­
robów sztuki rękodzielniczej:
przepięknych dywanów, szkła
artystycznego i ceramiki. Wła­
śnie w tej wsi od 1947 roku
Technikum Ceramiczne — je­
dyne w kraju — kształci ka­
dry dla przemysłu ceramicz­
nego i lekkiego. Corocznie
mury tej szkoły opuszczają
absolwenci o specjalnościach:
tkactwo ręczne i maszynowe,
zdobnik ceramiki, szkła i kry­
ształów. Tutaj, w szkole za­
wodowej, uczą się przyszli
ślusarze wyrobów artystycz­
nych.

Ale wieś nie tylko samą
sztuką żyje... Wczoraj
przedwyborczym zebraniu
bywatelskim, które odbyło

na

o-

w sali gimnastycznej techni­
kum, można było dowiedzieć
się jakimi sprawami żyje spo­
łeczność wiejska. Na spotka­
nie z kandydatami na posłów:
Zofią Czają i Andrzejem Sło­
wikiem przyszli wyborcy z

Łysej Góry, Perły, Jaworska i
Sufczyna. Jednakże najlicz­
niejsze audytorium stanowiła
młodzież szkolna — wielu z

nich po raz pierwszy przez
swój wybór będzie współde­
cydować o losach kraju.

Edward Opoka — przewod­
niczący GRN w swoim wystą­
pieniu mówił o dokonaniach
gminy i planach na przy­
szłość.

Stanisław Macheta postulo­
wał potrzebę sprawiedliwości
w sprawach dużych i małych
— zwrócił uwagę na koniecz-

przezność przestrzegania
wszystkich oboiyiązujących
norm prawnych.

Władysław Robak poruszył
sprawę, która jest do załat­
wienia nie tylko w Łysej Gó­
rze. Przyszłych posłów prosił
o sfinalizowanie ustawy o te­
renach górskich, która rolni­
kom uprawiającym stoki choć
w części rekompensowałaby
zwiększony wysiłek. Jako dy­
rektor SKR zasygnalizował też
konieczność wyprodukowania
sprzętu żniwnego pracującego
na pochyłościach. Proponował
także „przyjrzenie się” Fundo-
szowl Aktywizacji Zawodowej
— uważa, że należy oszczędzać
na wielu rzeczach, lecz nie
na zapłatach dla pracujących
dla rolnictwa, Zofia Czaja
podkreśliła wielkie znaczenie

konsultacyjnych i przedwy­
borczych spotkań, które do­
starczyły jej wielu materiałów
do przemyśleń i pozwoliły le­
piej zgłębić problemy różnych
środowisk. Jej zdaniem posło­
wie — reprezentanci wsi —

powinni w Sejmie walczyć o

stabilną politykę dla rolnic­
twa i zaopatrzenia rolników w

środki do produkcji rolnej, a

także o poprawę warunków
sanitarnych i łatwiejszy do­
stęp mieszkańców wsi do kul­
tury. Może te czynniki zaha­
mują odpływ młodzieży ze

wsi? To pytanie skierowała do
obecnej na sali młodzieży,
która za lat kilka zadecyduje
o wyborze miejsca pracy.

Andrzej Słowik powiedział
m. in.: „Przed Sejmem IX ka­
dencji stoi ogrom pracy: nie­
które ustawy trzeba znoweli­
zować, gdyż życie zmusza do
dokonania niezbędnych ko­
rekt”. Nastolatkom życzył wy­
trwałości w zdobywaniu wie­
dzy oraz uporu w realizacji
życiowych planów. Według
niego najpilniejszą sprawą do
załatwienia jest zatrzymanie
degradacji naturalnego środo­
wiska. (gp)
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Już 11 zespołów w finałach
„Meksyk 86“

EUzninacj* do Piłkarskich Mi­
strzostw Świata „Meksyk ’86” są

już na finiszu. Do wcześniejszych
finalistów: Meksyku, Włoch, Wę­
gier, Argentyny, Urugwaju, Bra­
zylii, Kanady 1 Polski dołączyły
po ostatnich pojedynkach zespo­
ły Republiki Federalnej Niemiec,
Bułgarii i Hiszpanii.

Oczekiwany z wielkim zainte­
resowaniem mecz w Sztokholmie
w grupie II między reprezentacją
gospodarzy i zespołem RFN za­
kończony wynikiem 2:2 jest, pra­
wdę mówiąc, korzystny dla oby­
dwu drużyn. Piłkarzom RFN za­
pewnił on awans, a Szwedom o-

gromne szanse na wyjazd, do

Meksyku. Ich groźny rywal Por­
tugalia doznała porażki z Cze­
chosłowacją. Szwedzi mają za­
tem największą szansę awansu,
bowiem oni wyprzedzają o 1

pkt. Portugalię i o 2 pkt. Cze­
chosłowację.

Bułgarzy odnieśli w grupl* IV

pewne zwycięstwo nad Luksem­
burgiem 3:1 przypieczętowująe
tym samym swój awans. Teore­
tycznie mogliby oni zostać wy­

przedzeni prze* piłkarzy Jugo­
sławii 1 Francji, ale szkopuł w
tym, te j*d*n i drugi zespół nie
możs zdobyć kompletu punktów.
W połowi* listopada dojdzi* bo­
wiem do konfrontacji obydwu
zespołów.

Hiszpanie zdobyli awans w Se­
willi pokonując w grupie VII w

ostatnim swym meczu Islandię
2:1. Uzyskali oni jeden punkt
przewagi nad Szkocją i Walią.
Szkoci mają korzystniejszy bi­
lans bramkowy od Walijczyków
1 oni grać będą w barażowych
meczach ze zwycięzcą strefy O-
ceanii.

Zażarta walka toczy się o pe-*
szporty w grupie VI. Po zwycię­
stwie ZSRR nad Danią 1:0 sy­
tuacja skomplikowała się i ża­
dna z drużyn tej grupy nie tra­
ci nadziei na awans. Ale najbliż­
si sukcesu są chyba piłkarz*
ZSRR i Danii.

W grupie HI Anglicy tą Już
nieomal bliscy szczęścia i awan­
su, a do drugiej pozycji kandy­
dują Rumunia 1 Irlandia Pół­
nocna. (rm)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

dokonania Okręgu, ludzi za­
trudnionych w łączności, w o-

kresie ostatnich lat. „Ilość nu­
merów wzrosła z 42 tysięcy w

roku 1973 do 94 tys. w br.
Rocznie instaluje się około 10
tys. aparatów telefonicznych.

Unowocześniła się krakow­
ska łączność telekomunikacyj­
na, ale na telefon nadal czeka
około 60- tys. osób. W najbliż­
szej pięciolatce planujemy
przyrost o 50 tys. numerów
telefonicznych. Z 400 miejsco­
wościami w Polsce dzięki wy­
budowaniu nowoczesnej auto­
matycznej centrali między­
miastowej mamy dzisiaj bez­
pośrednią łączność". I o kło­
potach: „brakuje ludzi do
pracy, szwankuje telekomuni­
kacja w gminach, zbyt mało
jest placówek pocztowych na

nowych osiedlach", sala słu­
cha z zainteresowaniem cho­
ciaż te problemy inają tu

wszyscy doskonale...
Do dyskusji zachęcać nie

trzeba. Z mównicy płyną sło­
wa prawdy, nieraz gorzkiej.
Józef Ciepliński najpierw lek­
ko zdenerwowany, mówi co­
raz śmielej. O panoszącej się
korupcji, postępującej nierów­
ności finansowej między ludź­
mi uczciwie pracującymi a

kombinatorami. Mówi o 'zbyt
niskim jego zdaniem mini­
mum socjalnym, problemach
cen, porusza kwestię mie­
szkań. Brakuje ich, a są tacy
co mają kilka. Na mównicę
wchodzą następni wyborcy.
Zbigniew Kowalski mówi o

tzw. korzystaniu z ustroju so­
cjalistycznego. Coraz częściej
mamy do czynienia z postawą
dającą się określić krótko —

brać, ale niewiele dawać. Pa­
noszy się przekonanie, że wy-

HAKÓW: 240 minut o konkretach
Dni Podgórza w TKKF

Odbędzie się dwumeez piłki
nożnej kobiet pomiędzy TKKF

„Telpod” a TJ „Agrostay” Spis-
ska Nova Vćs w sobotę 28 bm.
o godz. 15.30 na boisku KS „Da-
lin” w Myślenicach i w niedzielę
29 bm. o godz. 15.00 na boisku
KS „Korona”. Dochód z obydwu
spotkań jest przeznaczony na

pomoc dla Ofiar trzęsienia ziemi
w Meksyku. (r)

Zwycięstwo Hutnika

Piłkarze ręczni Hutnika odnie­
śli zasłużone zwycięstwo w me­
czu wyjazdowym w Zabrzu, po­
konując tamtejszą Pogoń 21:20
(11:11).

W kolejnym pojedynku w naj­
bliższą niedzielę krakowianie

spotkają się we własnej hali ze

Stalą Mielec. (m)

Hokej na lodzie

Dziś odbędą się kolejne mecz*

ekstraklasy hokejowej. W No­
wym Targu Podhale podejmo­
wało będzie Cracovię, 1 w

Krynicy miejscowe KTH-Legia
— Zagłębie Sosnowiec.

W pozostałych meczach grają:
Polonia — Tychy. Katowice —

Naprzód, ŁKS — Stoczniowiec.

(m)

szkolnictwie wyższym — ktoś
cicho odpowiada z sali. „Nie
ma takiego państwa — mówi
J. Gajewicz, które pozwoliło­
by sobie wytrącić kontrolę
nad kształceniem młodzieży...
I tak dalej punkt po punkcie
zbija niektóre argumenty,
zgad:

"'

się z innymi. W spra­
wach kobiet, jak im pomóc?
Najprościej — mówi I sekre­
tarz KK. Przede
doprowadzić do
kartek na mięso...
myślmy sami ile
marnujemy' żywności?
sprawa ilości mięsa, ale i ja­
kości przetworów.

Przypomina działania pod­
jęte dla likwidacji zjawiska
pasożytnictwa społecznego...

Podoba się to wystąpienie
zgromadzonym na sali, już
mniej sztywno, baraziej bez­
pośrednio usiłują ludzie wtrą­
cić coś do wypowiedzi. A gdy
I sekretarz KK PZPR z całą
powagą, choć z zastrzeżeniem,
iż dotyczy to jednego tylko
wypadku poleca obecnemu na

sali wiceprezydentowi m. Kra­
kowa Marianowi Kuligowi,
by umożliwił zakup jednego
piecyka gazowego i jednego
odkurzacza człowiekowi, któ­
ry ponoć nie może tych urzą­
dzeń kupić od lat pięciu —

sala wybucha śmiechem. Do­
biega końca czwarta godzina
rozmowy, jeszcze tylko trady­
cyjne pożegnanie i ludzie roz­
chodzą się do domów. Towa­
rzyszy im zapewne świado­
mość, że nie były to godziny
stracone...

głos zabiera Józef Gajewicz.
Dokładnie, precyzyjnie, po
kolei odpowiada na wszystkie
poruszone przez dyskutantów
problemy. Przypomina nie tak
znów odległe lata, gdy zaczy­
nała się modernizacja kra­
kowskiego węzła telekomuni­
kacyjnego, gdy mimo braku
odpowiednich urządzeń, wła­
dze polityczne i administra­
cyjne Krakowa oraz dyrekcja
OPiT podjęły trud budowania
„skorup” czyli obiektów, do
których kiedyś miały trafić u-

rządzenia. I trafiły! Teraz o-

kazało się, że na tym właśnie
wygrał Kraków i jego mie­
szkańcy. Siedzący obok mnie
zastępca dyr. okręgu do
spraw inwestycji Bronisław
Sobas nie ukrywa dumy. Ta
pochwała i do niego jest adre­
sowana, sprawami inwestycji
zajmuje się DOPiT od wielu
już lat. Mówi dalej J. Gaje­
wicz o fakcie, że nawet w

najlepiej urządzonym pań­
stwie będą tacy, którym po­
wodzi się lepiej i ludzie go­
rzej sytuowani finansowo.
Rzecz w tym, by różnice te
nie powstawały na skutek
nieuczciwości. Mówi o spra­
wach kontroli, jej jakość 1
skuteczność zależy od nas

wszystkich. O problemach zao­
patrzenia Krakowa w wodę,
szansach budowy ujęcia Raba
III jako zamówienia rządowe­
go. Konsternację wywołuje
na sali pytanie I sekretarza
— które to konkretnie sejmo­
we ustawy uznają łączno­
ściowcy za złe? Cisza... No
które? nalega J. Gajewicz... O

starczy głośno krzyczeć o po­
trzebach, domagać się i wtedy
cel zostanie osiągnięty. Zbi­
gniew Bodzioch porusza kwe­
stię budowania jednego, a ni­
szczenia tego co już wcześniej
zrobiono. I następni — o nad­
miarze aktów ustawodaw­
czych uchwalonych przez Sejm
w okresie ostatniej kadencji,
O braku poszanowaniu zawo­
du, a w domyśle pracy w o-

góle, o sytuacji kobiet, któ­
rym w obecnej rzeczywistości
przypadła szczególnie trudna
rola, o młodzieży niepracują­
cej 1 nie uczącej się, niebie­
skich ptakach żyjących z nas

wszystkich... Godziny mijają,
notesy kandydatów na posłów
pęcznieją. Wreszcie przychodzi
czas, by posłuchać kandyda­
tów. Witold Heretyk rzeczo­
wo mówi o bolączkach naszej
gospodarki — problemy prze­
mysłu zna od podszewki, sam

jest przecież robotnikiem. U-
zasadnia konieczność zahamo­
wania postępującej dekapita­
lizacji parku maszynowego,
poprawę zaopatrzenia, potrze­
bę umocnienia równowagi
rynkowej. Marian Konieczny
przypomina przemiany jakie
dokonały się w okresie ostat­
nich 40 lat, drogę którą prze­
byliśmy, sukcesy jakie zano­
tował nasz naród. Mówi o

swojej pracy w sejmowej Ko­
misji'Kultury w toku ubiegłej
kadencji, przybliża zebranym
sejmową „kuchnię". Ten mo­
ment refleksji nad przeszło­
ścią 1 teraźniejszością towa­
rzyszy spotkaniu od początku.
Jako ostatni z kandydatów

wszystkim
likwidacji
Ais po-

i dlaczego
To

Ognisko TKKF „Wieczysta-
-Ugorek" organizuje otwarty
turniej szachowy klasyfikacyjny
na kategorię, który zostanie

przeprowadzony systemem
szwajcarskim. Początek turnieju
w czwartek 26 bm. o godz. 16.30
w lokalu Ogniska przy ul. Ugo­
rek 1, teł. 11-78-08. (m)

wiązków w szkole wyższej.
Zrzeszenie stawia sobie za za­
danie zapoznanie wszystkich
studentów ze znowelizowaną
ustawą o szkolnictwie wyż­
szym.

W trakcie spotkania mówio­
no również o problemach or­
ganizacji: brdku środków fi­
nansowych na działalność pro­
gramową, utrudnionym dostę­
pie do radiowęzłów uczelnia­
nych, braku dostępu do klu­
bów pracujących na uczel­
niach.

Najistotniejsze zadania Zrze­
szenia w nadchodzącym roku
akademickim to odbudowa
struktur wydziałowych i zwię­
kszenie wpływu Zrzeszenia na

życie szkoły wyższej. Rada O-
kręgowa, a wraz z nią rady
uczelniane przygotowały bo­
gaty program adresowany do
środowiska studenckiego zwią­
zany z przygotowaniem do wy­
borów do Sejmu IX kaden­
cji. W trakcie spotkania przy-

Wczoraj odbyło się spotka­
nie sekretarzy KK PZPR Ka­
zimierza Augustynk* 1 Włady­
sława Kaczmarka z kierow­
nictwem Rady Okręgowej
Zrzeszenia Studentów Pol­
skich. Spotkanie, które odbyło
się na kilka dni „przed inau­
guracją nowego roku akade­
mickiego miało na celu omó­
wienie problemów krakow­
skiego środowiska akademic­
kiego. Zrzeszenie jest dziś naj­
liczniejszym w środowisku a-

kademickim socjalistycznym
związkiem młodzieży — liczy
w Krakowie ponad 5 tysięcy
członków. Miesiące letnie to
nie tylko czas studenckich wa­
kacji, to również realizowana
na rzecz

Akcja „Kraków”, to także ak­
cja obozów adaptacyjnych dla
studentów roku pierwszego. W
ramach tegorocznej akcji o-

bozów adaptacyjnych na obo­
zach spędziło wakacje 700 mło­
dych studentów. Organizacja
jest dobrze przygotowana do . .

nowego roku akademickiego: jęto wiele konkretnych usta-

przygotowano bogaty i cieką- leń, które winny spowodować,
wy program, który pomoże iż działalność Zrzeszenia bę-
studentom pierwszego roku w dizie bardziej widoczna w ży-
poznaniu swoich praw i obo- du szkoły wyższej.

miasta Studencka

(Ul)

Apokalipsa Meksyku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. H

Si się odór rozkładających
się ciał, do których nie spo­
sób dotrzeć. Ekipy sanitarne
dezynfekują miasto, by nie
dopuścić do wybuchu epide­
mii.

W centrum miasta zburzo­
nych zostało całkowicie 400
budynków, 700 bardzo powa­
żnie uszkodzonych, a 57 gro­
zi w każdej chwili zawalenie-

Ludność mieszkająca w

namiotach, w prowizorycz­
nych miasteczkach na skwa­
rach 1 w parkach, nie chc*
wracać do domów mimo za­
pewnień, że nie grozi jej nie­
bezpieczeństwo.

Lekarze twierdzą, że azok
spowodowany trzęsieniem mo­
że spowodować u niektórych
osób trwałe zaburzenia psy­
chiczne.

Do Meksyku napływa po­
moc w postaci żywności, le­
ków, koców, plazmy krwi.
Dotychczas do Meksyku na­
deszła w różnych formach
pomoc ze 100 państw. Przy­
bywają też ekipy specjalisty-
cżne do odgruzowywania, e-

kipy ratownicze, ciężki sprzęt.
Utworzono narodowy fundusz
odbudowy, na który napły­
nęły już miliony dolarów a

całego świata.

W najbliższy poniedziałek
zostaną otwarte szkoły i
przedszkola, ale spośród 4tys.
budynków szkolnych — 37
trzeba będzie zburzyć, gdyż
stanowią zagrożenie, a 222 bu­
dynki wymagają remontu.

Przypuszcza się, że łącz­
ność telefoniczna i teleksowa
zostanie przywrócona w Me­
ksyku dopiero za pół roku.

Trzęsienie zniszczyło całko­
wicie dwa największe kom­
pleksy łącznościowe w mie­
ście, maszt radiowy, 15 stacji
przekaźnikowych 1 centralę
międzynarodową. W ciągu
pierwszych dni po wstrzą­
sach Meksyk był całkowicie
odizolowany od świata.

Rząd postawił na pierw­
szym miejscu odbudowę sie­
ci łączności. Przy maksymal­
nych wysiłkach można będzie
naprawić 50 proc, połączeń
międzynarodowych w ciągu
kilku tygodni. Dotychczas
funkcjonuje zaledwie 12 po­
łączeń międzynarodowych, z

których korzysta rząd 1 czę­
ściowo prasa.

Przedstawicielka
organizacyjnego
mistrzostw świata
wała, że w czasie
świata nie powinno być Już

kłopotów z łącznością.

komitetu
piłkarskich
poinformo-
mistrżostw

Wszystkim, którzy w bolesnych dla nas chwilach zwią­
zanych se Imlerelą

Stanisława PLEWNIAKA

okazali nam tak wiele źyeeUweóai 1 wapółezucł*
deoznie dziękuje

Zona, córka i synowie

Zofia JAROSZEWSKA

wielka aktorka scen polskich zmarła w Warszawie
dnia 24 września 1985 r.

Kultura polska poniosła wielką stratę.
Cześć Jej pamięci!

KRAKOWSKI ODDZIAŁ ZASP

prof. nadzw. Zofia JAROSZEWSKA

zasłużony pedagog, wychowawca wielu pokoleń akto­
rów.

Cześć Jej pamięci! ___

REKTOR i SENAT PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ
SZKOŁY TEATRALNEJ to, Ł. SOLSKIEGO

w KRAKOWIE

Z piłką przez stadiony
(m) Frań z Beckenbauer bę­

dzie trenerem piłkarskiej re­
prezentacji RFN do 1988 r. Po
meczu w Sztokholmie, który
przesądził o awansie piłkarzy
RFN do finałów mistrzostw
świata, z Beckenbauerem tele­
fonicznie rozmawiał Hermann

Neuberger (szef Związku Piłki

Nożnej w RFN, nieobecny w

Sztokholmie z powodu choroby)
1 uzgodnił z trenerem Becken­
bauerem przedłużenie kontraktu
o dwa lata. *

Przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego mistrzostw świa­
ta w piłce nożnej, Guillermo
Canedo po powrocie do Meksy­
ku z Zurichu ze spotkania z

działaczami FIFA, raz jeszcz*
potwierdził, iż Impreza tą od­
będzie się w przewidzianym ter­
minie w jego kraju.

Organizatorzy mistrzostw
świata zapewnili,, że żaden ze

„stadionów, na których odbywać
«ię będzie turniej „Mexico-86"
nie został uszkodzony.

Nowojorskie spotkania

Wojciecha Jaruzelskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1» tor „The New York Daily

. News".
Premier Wojciech Jaruzel­

ski złożył wstępne oświadcze­
nia, a następnie odpowiadał
na pytania.

Późnym wieczorem Woj­
ciech Jaruzelski przyjął w

siedzibie stałego przedstawi­
cielstwa PRL przy ONZ prze­
wodniczącego Światowego
Kongresu Żydów — Edgara
Bronfman*. *

JM września, kolejny dzień
pobytu prezesa Rady Mini­
strów PRL, gen. Wojciecha
Jaruzelskiego w ONZ rozpo­
czął się od wizyty polskiego
premiera u sekretarza gene­
ralnego Organizacji Narodów
Zjednoczonych — Javlera Pe­
rcią de Cuellara.

Bezpośrednio po rozmowie z

sekretarzem generalnym ONZ,
która odbyła się w Jego gabi­
necie na 38 piętrze gmachu
Narodów Zjednoczonych pre­
mier Wojciech Jaruzelski udał

się do jednego z pomieszczeń

zanie obu państw do sprawy
pokoju i równoprawnej współ­
pracy międzynarodowej.

*

Z udziałem ok. 120 najwy­
bitniejszych osobistości ame­
rykańskiego życia polityczne­
go, gospodarczego 1 nauko­
wego odbyło się w środę wie­
czorem ezasu miejscowego
spotkanie
cha Jaruzelskiego
jorskiej Radzie
Międzynarodowych-
ono znacznie <“
planowano, bo ,ok-
ny.

Działająca od 1921 n Rada
uważana jest aa najbardziej
prestiżową instytucję tego ty­
pu na Zachodzie. Grupuje
wysokie reprezentatywne gro­
no przedstawicieli elity ame­
rykańskich środowisk opinio­
twórczych, ekspertów w za­
kresie problematyki zagrani­
cznej, w tym byłych człon­
ków rządu amerykańskiego,
przedstawicieli wielkiego bi­
znesu, świata nauki i środ­
ków masowego przekazu.

Posiedzeniu przewodniczył
James Hoge, naczelny redak-

czasu

premiera Wojcie-
w nowo-

Stosunków
Trwało

dłużej niż za-

jok. M godzi-

Po krótkim powitaniu odby­
ła się rozmowa z włoskim mi­
nistrem spraw zagranicznych.

W czwartek Wojciech Ja­
ruzelski odbył również spotka­
nia z ministrem spraw za­
granicznych Austrii Leopol­
dem Gratzem, a następnie s

mindstoem spraw zagranicz­
nych Niemieckiej Republiki
Demokratycznej Oskarem Fi­
scherem.

O godzinie 10.43 czasu miej­
scowego rozpoczęło się spotka­
nie Wojciecha Jaruzelskiego z

ministrem spraw zagranicz­
nych ZSRR Eduardem Sze-
wardnadze.

Przez chwilę, przed przystą­
pieniem do rozmów premier
PRL i minister radziecki po­
zowali do zdjęć.

Ze strony polskiej w spo­
tkaniu uczestniczyli: Józef
Czyrek, Stefan Olszowski oraz

wiceminister spraw zagranicz­
nych Henryk Jaroszek i stały
przedstawiciel PRL przy ONZ,
Eugeniusz Noworyta, ze stro-

_ _______ _ ny radzieckiej —pierwszy sa­
na drugim piętrze, w pobliżu stąpoa ministra spraw zagra-
sa'11 posiedzeń Rady Bezpie- nicznych Gieorgij Kornijenko,
czeństwa._____________________ ....... — ■

Oczekiwał go tam minister
spraw zagranlcz.,
Glulio AndreottL

ambasador Anatolii Dobrynln
___

i członek kolegium MSZ
zagranicznych Włoch ZSRR, Władimir Pietrowski,
__ .____

Po spotkaniu z ministrem

spraw zagranicznych Związku
Radzieckiego, premier Woj­
ciech Jaruzelski zwiedził
gmach Organizacji Narodów
Zjednoczonych. Oprowadzał
go zastępca sekretarza gene­
ralnego ONZ Eugeniusz Wy-
zner. Premier obejrzał m. in.
salę posiedzeń Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, salę Ra­
dy Gospodarczo-Społecznej
(ECOSOC), kuluary, w któ­
rych spotykają się nieoficjal­
nie przedstawiciele krajów
członkowskich.

Premier zatrzymał się przy
wejściu do sali Rady Bezpie­
czeństwa i obejrzał ekspono­
wany tam witraż oparty na

motywach obrazu Stanisława
Wyspiańskiego, a ofiarowany
Zgromadzeniu Ogólnemu przez
naród polski z okazji Między­
narodowego Roku Dziecka w
1979 r.

W siedzibie ONZ znajduję
się również inny dar społe­
czeństwa polskiego dla tej
międzynarodowej organizacji
— kamienna rzeźba głowy Mi­
kołaja Kopernika.

W południe Wojciech Jaru­
zelski spotkał się w gmachu
ONZ z kierownictwem jednej
z trzech głównych amerykań­
skich sieci telewizyjnych —

ABC.
Wojciech Jaruzelski zwrócił

uwagę na rolę środków maso­
wego przekazu w tworzeniu a-

tmosfery bezpieczeństwa psy­
chologicznego, poprawie sto­
sunków międzynarodowych, w

utrwalaniu pokoju.
Następnie premier odpowia­

dał na pytania gości.

W kilku wierszach

(m) Do sensacji doszło w

Lecce. W towarzyskim meczu

piłkarz* drużyny mistrz* świata
— Włoch przegrali z Norwegią
1:2 (1:2).

W Torcy odbyło się między-
twowe spotkani* w siat­

4^ W belgijskiej miejscowości
Guerde w międzynarodowym
turnieju siatkówki mężczyzn,
ZSRR pokonał Francję 8:0..

+ Yannick Noah, rozstawiony
z nr 2 w tenisowym turnieju
Grand Prix w Barcelonie prze­
grał w trzech setach z Argen­
tyńczykiem Roberto Arguello
6:7, 6:2, 4:6.

kówce kobiet Francja — NRD.

Zwyciężyły siatkarki NRD 3:0.

WTRYSKARKĘ, nową, 4-zlupowa
— sprzedam. Oferty 33899 „prasa"
Kraków, Wlślna z.

CIĄGNIK Ursus C-SM — sprze­
dam. Paweł Łętocha, Osleezany 19,
k/Myślenlc. g-34433

OPIEKUNKĘ do dzćeck*. I godzin
dzienni* — przyjmę. Oferty *4278
„Pra»a” Kraków, Wlśln* 1.

DYWAN belgijski — sprzedam,
Kraków, tel. 12-4J-0S.

g-MOl*

Dalekopisem
z kraju...

M) W WARSZAWIE kon­
tynuowali obrady przedsta­
wiciel* akademii nauk

państw socjalistycznych, oce­
niający rezultaty dotychcza­
sowej 1 określający główne
kierunki przyszłej wielo­
stronnej współpracy nauko­
wej. Na porządku trzeciego
dnia narady stanęły m. in.

problemy związane ze wspól­
nymi pracami badawczymi
w dziedzinie nauk społecz­
nych.

Przedyskutowana również
kwestie koordynacji wspól­
nych prae badawczych w
zakresie techniki obliczenio­
wej i informatyki oraz bu­
dowy aparatury naukowej i

automatyzacji badań.

sowej przy prezesi* Rady
Ministrów.

SĄD REJONOWY w Łuko­
wie woj. siedleckie wydał
wyrok w sprawie 24-letniego
Marka Kuśmiuka, 31-l*tnie-

go Jana Trochima, 20-letnle~
go Adama Henryka Harasi­
miuka oraz 21-letniego Je­
rzego Krzysztofa Sawczuka,
oskarżonych o dokonanie ra­
bunkowego napadu na ple­
banię parafii rzymskokato­
lickiej w Wojcieszkowie.

W późnych godzinach wie­
czornych, po wybiciu szyby
w oknie plebanii wdarli się
do środka — głosi akt oskar­
żeni* — pobili proboszcza
ka. Władysław* Ł i zrabo­
wali blisko pół miliona zł w

gotówce, 372 dolary USA, sre­
brne monety, radiomagneto­
fon oraz trzy butelki konia­
ku.

Sąd uznał oskarżonych za

winnych i skazał: J. Trochi­
ma na karę 11 lat, M. Kuź-
miuka na 9 lat pozbawienia
wolności, a A. Harasimiuka
na 7 laś pozbawienia wolno­
ści.

.1 ze świata
PO TRWAJĄCEJ ponad

dwa miesiąca przerwie wa­
kacyjnej w czwartek odbyło
się w Wiedniu posiedzenie
delegacji 19 państw Układu

Warszawskiego i NATO

inaugurujące 37. rundę roko­
wań w sprawie wzajemnej
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń' w Europie środkowej.

W GENEWIE odbyło się w

czwartek posiedzenie grupy
ds. zbrojeń nuklearnych
średniego zasięgu, w ramach

radziecko-amerykańsklch ro­
kowań na temat zbrojeń Ją­
drowych 1 kosmicznych.

PLANY sił separatystycz­
nych, zmierzające do zao­
strzenia sytuacji w indyj­
skim stanie Pendżab, ponio­
sły fiasko. Środowe wybory
do stanowego Zgromadzenia
Ustawodawczego oraz 13 de­
putowanych do Izby Ludowej
parlamentu centralnego z

Pendżabu przebiegały w at­
mosferze spokoju, a frek­
wencja wyborcza, mimo boj-

kotu ogłoszonego przez eks­
tremistów slkhijsklch, była
stosunkowo wysoka. Jak wy­
nika z wstępnych szacunków,
wynosiła ona 55—60 proc.

W CZWARTEK w Paryżu
aresztowano I oficerów ar­
mii francuskiej pod zarzu­
tem przekazywania dzienni­
karzom informacji na temat
roli tajnych służb w zatopie­
niu statku ^Ralnbow War-
rlor”. Wszystkim postawiono
zarzut kompromitowania taj­
nych służb Francji. Grozi
imkaraodrokudo5lat

-więzienia.
HURAGAN „Gtaria” m»-

mlarzająay zachodni* połacie
Atlantyku a wybrzeży Sta­
nów Zjednoczonych zagraża
nabrzeżnym obszarom wscho­
dnich stanów USA Siła wia­
tru w pobliżu oka cyklonu
wzrosła do 271 km na go-
dz^ię. Przygotowania na wy­
padek nadejścia tajfunu ob­
jęły pas wschodniego wy­
brzeża Stanów Zjednoczo­
nych, od Północnej Karoliny
do wyspy Long Mend,

PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE „NOWA HUTA”

w Krakowie, «L Sołtyaowsk*. 25*

przyjmie natychmiast
— na dobryah warunkach płacowych wg Zakłado­

wego Syatemu Wynagrodzeni*

:
mistrzów budowy
głównego ekonomistę

♦ specjalistę da. zaopatrzeni* i gospodarki materia­
łowej

• raz

♦ murarzy
0 malarzy♦ atolarzy
< eieźli
♦ dekarzy♦ mechanika aamocłtodeweg®♦ operatora zpyeharko-koparki 1 koparko-ładowarki

K-162 z uprawnieniami obsługi sprężarki po­
wietrznej WD-53

Praca na terenie Krakowa i Nowej Huty.
Przedsiębiorstwo posiada możliwość zakwaterowania

pracowników w hotelach pracowniczych oraz dowozi
pracowników własnym transportem na trasach: Za-
droźe — Skała — Rzeplin Kraków, Koszyce — Proszo­
wice — Kraków, Bochnia — Kłaj — Kraków, Bogda-
nówka — Tokarnia — Myślenic* — Kraków.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych, teł. 44-24-66, 44-60-32.

aiiiłłiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiumii
= KRAKOWSKA FABRYKA KABLI Ś

I MASZYN KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 114

1 poszukuje do pracy
— w Oźrodku Wypoczynkowym KFKiMK w Za!

panem, ul. Przewodników Tatrzańskich 1 nas! |

pnjąeych pracowników;
E ♦ recepcjoniatów-portierów (w niepełnym wymia­

rze czasu pracy)
♦ sprzątaczki

— a terenu ‘Zakopanego I Gminy Tatrzańskiej
Kandydaci do pracy proszeni są o zgłoszenie się w

S dniu .1 października 1985 r. do Ośrodka Wypoczynko-
S wege KFKiMK w Zakopanem, ul. Przewodników Ta-
E trzańakleh: 1, w godzinach od 10 dc 15.

GraiHIIHHIHiailHlilUiUlllllllłUilłłUlilllHIUiłiHłlHgillłił<
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koordynacja międzyresortowa” w ogólno­
polskim konkursie „Młoda myśl dla kra­
ju” zajęła bezapelacyjnie pierwsze miej­
sce. Jej autor — i była to naturalna kon­
sekwencja — został pracownikiem nau­
kowym w Zakładzie Prawa Państwowego
UJ, którego kierownikiem był prof. Wi­
told Zakrzewski. Dzisiaj prof. Zakrzewski
1 jego uczeń kandydują w wyborach* do
Sejmu. Profesor Zakrzewski po raz drugi
(był posłem w minionej kadencji), Jas­
kiernia po raz pierwszy.

Jaskiernia-asystent zajął się problema­
tyką prawno-ustrojową szczególnie kon­
centrując się na zagadnieniach państwa
federalnego. Zajął się bardzo aktywnie,
opublikował kilkanaśaie prac, a kiedy
rozważano kandydatury na roczne stypen­
dium jednego z amerykańskich uniwersy­
tetów właśnie Jerzy Jaskiernia stypen­
dium otrzymał. Za ocean wyjechał w 1973
roku w celu zebrania materiałów do pra­
cy doktorskiej.

Mając zaledwie 27 lat był już doktorem
nauk prawnych. Jego rozprawa „Prawno-
-ustrojowa pozycja stanów USA i zagad­
nienie ich roli w realizacji zadań pań­
stwa” uznana została za więcej niż bardzo
dobrą. I nagroda w konkursie miesięczni­
ka* „Państwo i Prawo” za najlepszą pracę
doktorską w zakresie nauk prawnych, re­
sortowa nagroda ministra nauki,; sżkol-
nictwa wyższego i techniki, potem wy­
bór w plebiscycie „Sztandaru Młodych”
na jednego z 20 wybitnych młodych Po­
laków. I rozwijała się ta naukowa kariera
Jaskierni w sposób nie tylko obiecujący,
ale także przyspieszony (nie należy zapo­
minać, że w naukach humanistycznych
pokonywanie poszczególnych szczebli od­
bywa się wolniej niż np. w naukach przy­
rodniczych) kiedy zdobywając nagrody i
pochwały adiunkt wszedł w krąg tzw.

wielkiej polityki.
Jaskiernię spotykałem wielokrotnie przy

okazji różnych narad organizowanych
przez ruch młodzieżowy. W Jatach sie­
demdziesiątych w macierzystej „Gazecie
Krakowskiej” przypisano mi „specjaliza­
cję” młodzieżową — stąd moją obecność
na różnorakich imprezach odbywających
się pod egidą bądź to ZMS, bądź ZMW,

tych najbardziej osobistych. Kim »ą ro­
dzice, gdzie pracuje żona, jak wygląda
status materialny kandydata. Cokolwiek
by o brutalności wielu pytań mówić, jed­
no nie ulegało wątpliwości: delegaci mogli
dokładnie poznać tych, .którzy o funkcję
w związku się ubiegali. Poznać ich pro­
gram, ale także życie osobiste.

Do ostatecznej tury wyborów przeszło
trzech kandydatów. Kiedy komisja skru­
tacyjna podliczyła ostateczne wyniki gło­
sowania okazało się, że przekonywające
zwycięstwo odniósł Jaskiernia; został
przewodniczącym ZG ZSMP.

O 4 nad ranem, w kilka minut po za­
kończeniu Zjazdu, do Jaskierni ustawiła
się dziennikarska kolejka. Byłem pierw­
szyzn, któremu nowy szef Związku udzie­
lił wywiadu. Po godzinie teleksowałem je­
go tekst do „Gazety Krakowskiej”.

Jaskiernia nie ukrywał, że wiele prze­
mawiało za tym, by nie godzić się na

kandydowanie. W Krakowie miał ustabi­
lizowaną sytuację zawodową, mieszkanie,
żonę, dziecko — mógł przeczekać najbar­
dziej burzliwy okres w uniwersyteckim
zaciszu, napisać jeszcze jedną książkę,
pracę habilitacyjną. Dokonał jednak wyr
boru, który mógł przecież przynieść mu

zawody i porażki, ale zrobił to, bo:
— W swoim dojrzałym życiu miałem

trzy najważniejsze pasje: pasję badacza
naukowego, dydaktyka i działacza spo­
łecznego. Nie przewidywałem, że kiedyś
zdecyduję się na tego typu jak teraz dzia­
łalność polityczną, bo przez wiele lat pra­
ca naukowo-badawcza i dydaktyczna w

•pełni mnie satysfakcjonowała. Przyszedł
jednak okres gdy uznałem, że uciekanie od
zasadniczych problemów jest postawą a-

sekurąncką. Mogę mieć satysfakcję, że na

przewodniczącego wybrano mnie po dłu­
giej turze wyborczej spośród kandydatów
posiadających uznanie członków ZSMP.

Dzielił swój czas między Warszawę i
Kraków. Tam mieszkał w hotelu — tu

przyjeżdżał do żony i dziecka, a także do
uniwersytetu, w którym ciągle prowadził
zajęcia ze studentami. W trakcie tych
krakowskich pobytów zawsze spotykał się
z młodzieżą w zakładach pracy, w klu­
bach środowiskowych czy wiejskich. Te
nader częste przyjazdy Jaskierni do Kra-

Czytając Deklaracją Wyborczą PRON

Przed posłami, których wybierzemy 13 października br.
stoją poważne zadania związane nie tylko z realizacją za­
łożeń planowych najbliższego pięciolecia gospodarczego,
lecz przede wszystkim z przygotowaniem wielu dziedzin go­
spodarki narodowej do zwiększonego wysiłku spłaty na­
szych zobowiązań za granicą Trzeba sobie bowiem jasno
uświadomić, że nikt nam w nieskończoność spłat odraczać
nie będzie. Może to stwierdzenie niepopularne, może nie
główny nurt dyskusji na przedwyborczych spotkaniach
z kandydatami na posłów — ale taka jest* niestety, prawda,
że konieczność spłat zadłużertia jawi się w nieodległej
perspektywie. Od mądrej działalności naszych przedstaWi-
cieli w Sejmie nadchodzącej kadencji zależeć będzie, czy
operacja oddawania pieniędzy kiedyś pożyczonych — któż
lubi tę czynność? — nie będzie zbytnim obciążeniem wpły­
wającym nie tylko na stan całej gospodarki narodowej, lecz
również czy nie przyczyni się do zbytniego obniżenia pozio­
mu życia przeciętnego Polaka.

Pasje Jerzego Jaskierni
bądź ZHP czy-ZSP. Teraz mogłem poznać
Jaskiernię jako słuchanego z autentycz­
nym zainteresowaniem przez salę mówcę,
górującego nad rówieśnikami intelektu­
alnie, ale przecież posiadającego rzadką
umiejętność jasnego, łatwego w percepcji
formułowania myśli.

Chociaż w ZMS, a potem w ZSMP peł­
nił wiele funkcji z wyboru, nigdy nie był
etatowym pracownikiem żadnej z tych or­
ganizacji co być może ułatwiało mu nie­
szablonowe traktowanie problemów, przed
którymi w tamtych latach stawał ruch
młodzieżowy. Gdy ktoś na niego się krzy­
wił, ktoś był niezadowolony z nie takiej
„jak trzeba” treści wystąpienia, Jaskier­
nia mógł nie przejmować się dąsami i
wracał do swojego uniwersytetu, do swo­
ich naukowych i dydaktycznych zajęć.

Przyszedł ten niespodziewany 1980 rok,
a wraz z nim gwałtowne przemiany po­
staw, sposobów widzenia rzeczywistości,
dróg, którymi kraj'winien iść w przyszło­
ści. Każdy okres napięć ma to do siebie,
że jak w katalizatorze pozwala poznać
prawdę o drugim człowieku, odsłania je- .

go prawdziwe oblicze. Niektórzy do tej
póry bardzo pryncypialni, zaangażowani,
po sierpniu 1980 roku stawali się jakby
trochę mniej przekonani o racjach, któ­
re do tej pory głosili — inni zasłaniali się,
za podwójną gardą czekając co z tego za­
mieszania wyniknie. Angażowanie siię po
stronie atakowanych — zdaniem wielu —

było zajęciem niebezpiecznym. Przeczekać,
za wszelką cenę przeczekać...

Pamiętam jedno z posierpniowych spot­
kań krakowskiego aktywu ZSMP, w trak­
cie którego układni do tej pory działacze
stali się zadziorni. Krytykowali, narzeka­
li, domagali się zapominając, że jeszcze
kilka miesięcy temu z ich ust padały zu­
pełnie inne słowa. Kiedy więc przyszło
mi pisać relację z tego spotkania nie mog­
łem się oprzeć smutnej refleksji o posta­
wach paru młodych ludzi, których do tej
pory znałem z innej strony. Spokojnie
mogłem natomiast stwierdzić, że właściwie
tylko Jaskiernia nie powiedział niczego,
czego wcześniej nie mówił; że zaprezento­
wał najistotniejsze wypaczenia ruchu mło­
dzieżowego (zawinione albo przez samych
młodzieżowych działaczy, albo przez tzw.
warunki obiektywne) — wypaczenia wie-
lekroć już przez niego krytykowane. Re­
lacja utrzymana w takim tonie przyspo­
rzyła mi kilku kolejnych „niechętnych”,
zaś Jaskiernia z lidera intelektualnego
krakowskiego środowiska ZSMP stał się
jego autentycznym przywódcą, chociaż w

organizacji w dalszym ciągu nie pełnił
żadnej „urzędniczej” funkcji.

W styczniu 1981 roku 31-letni adiunkt
na Wydziale Prawa został I sekretarzem
Komitetu PZPR Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, a wybór ten przynajmniej dla nie­
których był zaskoczeniem. Głównie chyba
z uwagi na wiek Jaskierni, gdyż w uniwer­
syteckiej społeczności trzydziestolatek to

autentyczny młokos, który winien jeszcze
długo czekać na wpływowe stanowiska.
Gwoli sprawiedliwości powiedzmy jednak,
że w 1981 roku I sekretarz partii w uczel­
nitonietosamo,conp.wroku1979.W
burzliwych czasach trzeba mieć dużo od­
wagi, by brać na siebie odpowiedzialność
za miotaną różnymi sprzecznościami or­
ganizację partyjną, by narażać się na a-

taki płynące zresztą z różnych pobudek i

różnych stron.
Zbliżał się Nadzwyczajny Zjazd ZSMP.

Wśród krakowskich delegatów był Jerzy
Jaskiernia i przed wyjazdem gdzieś tam
można było usłyszeć głosy, że ma szansę
być wybranym przewodniczącym Zarządu
sGłównego. Powiedzenie, że ktoś ma szan­
sę znaczyło wówczas bardzo niewiele, je­
żeli już zgoła nic.

Zjazd toczył się w niezwykłej, burzliwej
— atmosferze. Przedłużył się o kilka dni, ob­

rady trwały od rana do późnej nocy 1 były
momenty, iż dalszy byt ZSMP stawał pod
znakiem zapytania. Pojawiły się skrajne
tendencje do likwidacji organizacji w jej
ideowej formie, dochodziło do męczących
utarczek i gwałtownych polemik. Dzienni­
karze z zawodowej ciekawości czekali co

z tego rozgardiaszu wyniknie, kiedy w

końcu zwyciężyła większość opowiadająca
się za wypracowaniem nowego programu
ZSMP, w którym jednak pojęcie socjali­
zmu, więź z partią miały stanowić główną
oś związku, zastanawiano się jak wyglą­
dać będą roszady personalne.

Zgłoszono dwunastu kandydatów na

funkcję przewodniczącego Zarządu Głów­
nego, a wśród nich Jerzego Jaskiernię.
Rozpoczęły się modne wówczas „godziny
szczerości”, w trakcie których wystawia­
no kandydatów na ogniową próbę pytań.
I tych dotyczących spraw zasadniczych, 1

kowa wśród nas, dziennikarzy, przyjmo­
wane były bez entuzjazmu...

Czasy były inne — niektóre nawykli po­
zostały nienaruszone. Jeden z nich doty­
czył tzw. obsługi prasowej. Wiadomo by- |
ło, że gdy do województwa przyjeżdża ze |

stolicy przewodniczący Zarządu Głównego
ZSMP to obowiązuje wprawdzie nie naj­
wyższa, ale przecież wysoka gala. W prze­
szłości takie przyjazdy zdarzały się bardzo

rzadko, teraz stały się ohlebem powszednim.
Wysyłano więc dziennikarzy w „ślad” za

przewodniczącym, a my każdego tygodnia
pisaliśmy z kim Jaskiernia się spotkał, co

powiedział, jak reagowała młodzież. Do- (
piero po pewnym czasie zorientowano się,

’ |
że wizyty Jaskierni stały się codzienno- B
ścią, że spotyka się z młodymi ludźmi nie |
dlatego, że odbywa się ważna impreza, że |
jest jakieś tam święto — ale dlatego, że |
chce się spotkać. Kameralnie.

To prawda, że Jaskierni „było pełno” w K
środkach masowego przekazu; wywiady w g

prasie, wywiady w telewizji, co s,pra- |
wiało, że czasem zawistnie zarzucano |
mu reklamiarstwo. Zarzucano bezpodstaw- |
nie, gdyż o rozmowę prosiło Jaskiernię |
wielu dziennikarzy. Prosiło zaś dlatego, że §
potrafił świetnie mówić, był rzeczowy, |

konkretny. Przygotowanie do druku roz­
mowy z nim nie wymagało trudnych tech- |

nicznych zabiegów, nie było także próbie- g
mów z autoryzacją. Jakże niestety często
spotykamy rozmówców, którzy w trakcie
przeprowadzania wywiadu są interesują­
cy, przedstawiają nieszablonowe przemy­
ślenia, kiedy jednak przychodzi do wyra­
żenia zgody na przedstawiony im tekst
biorą energicznie długopis i zawzięcie kre­
ślą. Pozbawiają wypowiedzi właśnie tej
nieszablonowości, dopisując okrągłe zdania
i zdanka. .

Jaskiernia nie tylko „udziela wywia­
dów” — sam para się także publicystyką, gNiedawno wydał „Dylematy młodych” — |

książkę będącą niejako sumą przemyśleń g
Jaskierni — przewodniczącego ZSMP,
ostatnio zaś wyszła kolejna pozycja książ- |
kowa pt. „Dialog naszą szansą”, ale już g
jako sekretarza generalnego RK PRON.

Został sekretarzem generalnym z reko­
mendacji Biura Politycznego KC PZPR,
ale do objęcia tej funkcji nieodzowna by­
ła zgoda wszystkich sygnatariuszy Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego.
Zgoda została wyrażona.

— Jako naukowiec byłem prawnikiem-
-politologiem, czyli teoretykiem, który
konstruuje teorie z reguły osobiście, nie
mogąc sprawdzić ich w praktyce. Zawsze
zazdrościłem chirurgom, którzy mówili nie
tylko jak należy przeprowadzić operację,
ale sami ją wykonywali; w przypadku po­
litologów jest odmiennie. Politykę
robią przecież inni ludzie. Kiedy za­
cząłem kierować ZSMP przekonywałem
się, że praktycznie mogę w pewnym za­
kresie wpływać na to, co się w kraju
dzieje. Szczególnie pasjonująca jest dla
mnie praca w PRON.

PRON — to idea porozumienia narodo­
wego, idea pociągająca, ale przecież na­
tychmiast rodząca pytanie: jakimi meto­
dami to porozumienie osiągnąć w społe­
czeństwie pluralistycznym? Jak budować
społeczeństwo umiejące w najtrudniejszej
nawet sytuacji porozumieć się ze sobą?

PRON — to także wielość myśli, wie­
lość subtelności, choćby w gronie katoli­
ków świeckich, choćby w gronie bezpar­
tyjnych. Okazuje się, że w naszym kraju
nic nie jest oczywiste, że musimy się na­
wzajem przekonywać, szukać najlepszych
dla Ojczyzny rozwiązań. W umacnianiu
podmiotowości społeczeństwa, pogłębianiu
praworządności, relacji władza—obywatel
i obywatel—władza. Temu celowi m. in.
mają służyć przygotowane przez PRON
projekty ustaw o konsultacjach społecz­
nych i referendum.

Czy Jaskiernia-sekretarz będzie mógł
już jako poseł wpływać na t8 relacje za­
decydują wyborcy okręgu nr 34, w któ­
rym ubiega się o mandat. Wyborcy Nowej
Huty, Proszowic, Niepołomic, Wieliczki i

podkrakowskich gmin. Nowej Huty, gdzie
w Przedsiębiorstwie Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal-3” jest członkiem

organizacji partyjnej, gmin, które teraz
odwiedza, by odbywać spotkania przedwy­
borcze. Odwiedza, znając problemy miasta
i regionu, w którym spędził czas studiów (
i pierwszych naukowo-społecznych osiąg­
nięć; miasta, które go ukształtowało jako
dojrzałego człowieka i któremu — jak
mówi — tak wiele zawdzięcza.

Jeżeli jakieś stwierdzenie jest zbyt często powtarzane, to

przestaje funkcjonować w obiegu społecznym. Tak stało się
ze sformułowaniem DO ROKU 1990 MOŻEMY WYŻYWIĆ
SIĘ SAMI. Pewnie, że możemy i słuszność tego powiedze­
nia potwierdzają wszelkiego rodzaju „klęski urodzaju”, któ­
re z . różną częstotliwością nawiedzają nasze rolnictwo
— i uspołecznione, j prywatne — oraz przemysł przetwór­
czy płodów rolnych. Nic więc dziwnego, że w Deklaracji
Wyborczej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego
problematyce rolnej poświęcono niemało miejsca. Czytamy
w deklaracji: „Musimy: unowocześniać rolnictwo, przemysł
i przetwórstwo rolno-spożywcze, rozbudowywać bazą prze­
chowalnictwa płodów rolnych (...) Wykorzystujmy skrzętnie
i wifdajnie każdy skrawek ziemi; jest ona dobrem ogólno­
narodowym. Jej właściwe spożytkowanie zależy od wszy­
stkich pracujących w rolnictwie i dla rolnictwa. Nie pozwól-
my, by dobro to było marnotrawione!”

Wprawdzie w deklaracji mowa przede wszystkim o zie­
mi, ale równie ważne jest, by nie było marnotrawione to,
co się na tej ziemi urodzi. W przeciwnym razie w przypadku
„klęski urodzaju” np. jabłek, skarmiać się nimi będzie trzo­
dę chlewna, bądź przerabiać na spirytus. Tymczasem nie­
mal na całym świećie, a w Europie Zachodniej na pewno,
trwa kariera przetworów x jabłek. W czasie najbardziej
ekskluzywnych przyjęć pojawia się na stołach sok z jabłek,
zamiast soku z owoców cytrusowych, na którego brak na

naszych stołach niekiedy narzekamy. Popularne są także
koncentraty jabłkowe. Kto żyw — i kto ma głowę na karku
— wykorzystuje te koniunkturę, która przecież niebawem
może się odmienić. Polski przemysł przetwórczy nie pozosta-
je tutaj w tyle i tu można tylko przyklasnać dalekowzrocz-
ności programu rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej do 1990 r. przyjętego przez Sejm przed dwoma laty.

Jednak nakłady na przemysł przetwórczy płodów rolnych
nie powinny maleć, a wręcz rosnąć z roku na rok. To się
na pewno opłaci. Skąd pewność? Otóż warto zwrócić uwa­
gę, że tak się w gospodarczej historii świata składało, że
zawsze kraje biedniejsze stanowiły zaplecze surowcowe dla
przemysłu przetwórstwa spożywczego, który rozwijał się
w krajach bogatych. Przykład pierwszy z brzegu — plan­
tacje kawy znajdują się w Brazylii, ale jej przetwarzanie
w artykuł rynkowy, w wymyślnym opakowaniu, to domena
kilku potężnych firm w Europie Zachodniej, które swój,
byt oparły nie tylko na paczkowaniu kawy, lecz także in­
nych artykułów spożywczych.

O tym, że przemysł przetwórstwa żywności jest opłacalny
świadczy fakt, iż... VOLVO ma apetyt na żywność! To nie
pomyłka — o tym,; skąd wziął się apetyt na żywność
szwedzkiego potentata w dziedzinie przemysłu samochodo­
wego oraz produkcji silników lotniczych, można się dowie­
dzieć z jednego z tegorocznych sierpniowych numerów pisma
FINANCIAL TIMES. VOLVO ma żywnościową filię o nazwie
PROVENDOR (nazwa VOLVO jest zastrzeżona wyłącznie dla
wyrobów motoryzacyjnych), która już obecnie kontroluje
95 proc, szwedzkiego rynku wody mineralnej, 60 proc, ryn­
ku konserw; śledziowych oraz 75 proc, marynat? Przykłady
można mnożyć.

* Prezes VOLVO pan PER GYLENHAMMER nie ukrywa
zresztą, że „szerszy zakres działalności koncernu zmniejsza
podatność na zmiany koniunktury i rozdziela ryzyko związa­
ne zawsze z przemysłem”. W świetle tej wypowiedzi preze­
sa znanego w świecie koncernu przemysłowego zupełnie ina­
czej jawią się działania EDWARDA BRZOSTOWSKIEGO,
wiceministra rolnictwa i gospodarki żywnościowej, dyrektora
Kombinatu Rolno-Przemysłowego IGLOOPOL w Dębicy, któ­
rego nieraz wykpiwano w poprzednich latach za produkowa­
nie w jednej firmie lodów i usterzeń do samolotów.

Stratedzy gospodarczy firmy VOLVO przeprowadzili do-
fcładlne analizy i doszli do wniosku, że „przetwórstwo żyw­
ności — podobnie jak transport i energetyka — jest niezbęd­
nym elementem każdej gospodarki. Rynek żywnościowy jest
jednym z największych rynków światowych. Jest stabilny
i wysoce dochodowy”. To stwierdzenie nie oznacza wcale,
że na tym rynku można sprzedać wszystko i wszędzie. Nikt
nie kupi z Polski jabłek przemysłowych luzem, ale zapłaci
sporo za sok z nich. Usiłowanie sprzedaży kilku wagonów
kapusty zebranej z pola rozweseliłoby zapewne kontrahenta,
jednak chętnie zapłaci on niemałe kwoty w twardej walucie
za kapustę kwaszoną i pasteryzowaną w słoikach, uchodzącą
na zachodzie Europy za przysmak wielkiej klasy.

W świetle tych faktów jawi się konieczność szybkiego in­
westowania w zaplecze przetwórcze rolnictwa. Jabłek nie
powinny zjadać świnie, bo nie jest to korzystne ani dla
świni, ani dla rolnika. Dla _tego ostatniego finansowo, rzecz

jasna. Trzeba wyliczyć wreszcie — co się bardziej opłaca:
czy najpierw rozwijać surowcowy dział rolnictwa, czy też
zdecydować się na unowocześnienie bazy przetwórczej. Oso­
biście opowiadani się za przetwórstwem, choć to wymaga du­
żych nakładów finansowych już w tej chwili, ale tylko mo­
dernizując bazę przetwórczą rolnictwa jesteśmy w stanie
uniknąć „klęsk urodzaju".

Trzeba sobie jednak jasno powiedzieć, że nie idzie tu o bu­
dowę ogromnych kombinatów przetwórstwa owocowo-wa­
rzywnego. Jak twierdzi wiceprezes Spółdzielni Ogrodniczej
Handlu i Przetwórstwa w Dąbrowie Tarnowskiej JERZY
KILANSKI, do przetwarzania w ogromnych kombinatach

nadają się głównie jabłka, przede wszystkim przemysłowe,
przemysłowe pomidory oraz kapusta. W przypadku innych
przetworów najlepsze właściwości smakowe uzyskać można
w małych przetwórniach, mających oparcie o własne zaple­
cze surowcowe. W drugim roku nieurodzaju pomidorów ta
właśnie niewielka przetwórnia w Dąbrowie Tarnowskiej
wcale nie narzeka na brak surowca do produkcji soków,
przecierów i koncentratów. Ale pomidory przywozi się tu­
taj nie z drugiego końca Polski, lecz z pięciu okolicznych
gmin. O konieczności przetworzenia na miejscu tego, co sku­
pi wiejski handel, doskonale wiedział założyciel i długoletni
prezes GS w Żegocinie — FRANCISZEK WALIGÓRA. Ta
właśnie GS wybudowała i długi czas wykorzystywała nie­
wielką przetwórnię w Łąkcie Górnej, obecny ZAMVINEX.
A zakłady w Tymbarku przejęte przez państwo od małej
spółdzielni przetwórczej, do Istnienia której rolników z oko­
lic Limanowej skutecznie przekonywał JOZEF MAREK?
A Spółdzielcze Zakłady Przetwórcze FRUCTONA w Tarno­
wie, od 35 lat nieprzerwanie kierowane przez jednego czło­
wieka — WIESŁAWA KOZIOŁA, który bez przerwy unowo­
cześnia firmę starając się, by eksportowe produkty tu wy­
twarzane były najprzedniejsze w smaku?

Wystarczy tych wyliczeń, bo przecież to tylko fragment
panoramy przetwórstwa owocowo-warzywnego w jednym
regionie Polski południowej. Fakt, że obok dużych kombi­
natów przetwórczych istnieć winny niewielkie przetwórnie
jest niezaprzeczalny. Nie oznacza to, że przetwórnie małe
mogą być nienowoczesne. Wręcz przeciwnie. Rąk do pracy
w terenach rolniczych przybywać nie będzie, więc warto za­
dbać o jak najnowocześniejsze maszyny do tych przetwór­
ni. Wszak o urządzenia tu idzie, stojące nawet wewnątrz sta­
rych budynków, a nie o wymyślne kształty architektury
zakładów. Czasu zostało niewiele, rok 1990 niebawem, ale
wierzę, że uda się unowocześnić polskie przetwórstwo rolne
na taką skalę, by stało się znaczącym wytwórcą towarów
i na rynek, i na eksport. Za twardą walutę przede wszy­
stkim. Za tym będę głosował 13 października br. mając prze­
świadczenie, że Sejm w nadchodzącej kadencji rozwiąże ten
problem do końca, by obecne hasło DO ROKU 1990 MOŻE­
MY WYŻYWIĆ SIĘ SAMI miało oparcie w rzeczywistości.

JANUSZ HAŃDEREK WOJCIECH MACHNICKI

■„Sprzedam dom 1 dwa hek­
tary pola w pobliżu Krakowa.
Cena przystępna”. Numer te­
lefonu. Ogłoszenie ukazało się
wiosną 1984 r. w jednym z

krakowskich dzienników. La­
pidarne. Puste. Poza nume­
rem telefonu zawierało jesz­
cze dwie ważne informacje:
ktoś chce sprzedać małe, ty­
powo podkrakowskie gospo­
darstwo i — ten ktoś miesz­
ka najprawdopodobniej w

Krakowie, a więc nie jest rol­
nikiem. Zadzwoniliśmy. Głos
starszej kobiety: przepraszam,
ale ogłoszenie już nieaktualne.
Dlaczego? Odłożyła słuchaw-,
kę. Zadzwoniliśmy jeszcze raz.

Kobieta była wyraźnie zde­
nerwowana: powiedziałam już,
nieaktualne!

Biuro Telefonów, ustalenie
właściciela, tramwaj na Zwie­
rzyniec, kamienica przy ul.
Prusa, schody, drzwi, dzwo­
nek. Czy to pani dawała ogło­
szenie do prasy? W szczelinie
szerokiej na długość łańcucha
zniszczona twarz kobiety mo­
że pięćdziesięcio- może sześć­
dziesięcioletniej. Smutna? Zła?
Zmęczona? Właściwie trudno
powiedzieć. Odpowiedź iden­
tyczna, jak w rozmowie tele­
fonicznej. Jeśli to można było
nazwać rozmową. Tak szybko
znalazł się kupiec? Tak szyb­
ko. Może my moglibyśmy dać
więcej? Panowie, nie bądźcie

Robi się coraz później, a

kierownik na pytania odpo­
wiada coraz bardziej enigma­
tycznie, tajemniczo. A może

tylko tak nam się wydaje, bo­
wiem za wszelką cenę chcie-
libyśmy znaleźć w tym gospo­
darstwie pozostawionym na

łaskę przypadku jakiś dra­
mat, natomiast za żadną cenę
nie chcemy kupić owego do­
mu. A może pojechać tam, zo­
baczyć na miejscu? Proszę
bardzo, ma samochód, może
wziąć któreś popołudnie wol­
ne od pracy i chętnie pokąże.
Nie chcemy fatygować, poje-
dziemy sami. Wykluczone, zde­
cydowanie protestuje, nie bę­
dzie nas narażał. Na co? Pe­
szy , się, coś kombinuje. No,
tak, sąsiedzi mają przykazane,
że gdyby się ktoś kręcił, to

przegonią, to psami poszczują,
pobić mogą... Nawet jeśli po­
wiemy, że jako potencjalni
kupcy przeprowadzamy wizję
lokalną? Tak mają przykaza­
ne. Jeden to nawet jest opła­
cany, żeby pilnował. Żadna
fatyga tylko interes, zatem

kiedy? Może równo za tydzień?
Dziś mamy środę, więc za ty­
dzień we środę, Zgoda? Oczy­
wiście.

Wizja lokalna

Już na drugi dzień, we

czwartek, pojechaliśmy do R.
W jednym się nie mylił. Wieś

ryto do oprawiania świń. Błą­
dzimy wokół tej zapomnianej
przez ludzi i Boga arki, pło­
sząc ptaki 1 raz po raz poty­
kając się o jakiś przedmiot
gnijący w trawach.

Ktoś idzie miedzą od sąsied­
niego domu, pokrytego czer­
woną dachówką. Kobieta.
Zbliża się wolno. Staruszka.
Zasuszona jak nieśmiertelnik.
Niech będzie pochwalony. -

Kto przysłał? A, Andrzej,
mąż Kryśki. Boże, kiedyś to

był jeden z bogatszych do­
mów w okolicy, kiedyś tu ży­
cie kipiało...

Rekonstrukcja
pierwsza

Maciej zbudował ten dom
w 1930 roku, w dwa lata po
urodzeniu przez Marię naj­
starszego syna Adama. Wy­
brał to miejsce, ponieważ le­
żało daleko ża wsią. Mógł ta­
nio kupić dwa hektary krza­
ków, wykarczować je i zago­
spodarować. Maciej miał zło­
te ręce. Jak to w owych cza­
sach na wsi. Umiał podkuć
konia, zrobić wóz, postawić
ścianę domu, oporządzić świ­
nię, a nade wszystko umiło­
wał garncarstwo. Stąd owo

przezwisko, które przykleiło
się do jego dzieci. To właśnie
te toczone na kole garnki,
które Maciej woził na jar­
marki do Krzeszowic, Chrza-

Henryk Cyganik, Jerzy Skrobał

natrętni. Przepraszam, gotuję
obiad. Nie mamy nosa. Nie
będzie z tego żadnej historii.
A może by porozmawiać jesz­
cze z kimś, na przykład z mę­
żem? Tylko czy ona ma mę­
ża? Nie zaszkodzi zapytać do-
zorczyni.

Finał (banalny)
Za bufetem wąski korytarz

prowadzi do kuchni. Kelnerzy
wymijają się z trudem. Zwła­
szcza że już późny wieczór i
nawet kelnerom z trudem uda-
je się utrzymać równowagę.
Kierownik prosi nas do swe­
go biura; drzwi między bufe­
tem a kuchnią, mały pokoik
obwieszony dyplomami. W ro­
gu trzy ogromne akwaria. W
szafie za szkłem kilka pucha­
rów i srebrny samowar.

— Tak przypuszczałem. Mo­
głem podać numer telefonu do
prący. Ona wciąż wierzy, że
wróci na wieś. Od śmierci te­
ścia ją namawiam, żebyśmy
to sprzedali, a ona upiera się
przy swoim. Ojcowizna i oj­
cowizna, w kółko.

Telefon. To ona. Informuje
go podniesionym, poirytowa­
nym głosem, żeby nie próbo­
wał dzwonić do domu, bo ona

odkłada słuchawkę. Ma dosyć
kandydatów na kupno tego,
co jej najdroższego pozostało
w życiu. I niech natychmiast
wycofa ogłoszenie z prasy.

— Kiedyż poroniła drugie
dziecko i okazało się, że nie
może już w żadnym wypadku
zajść w ciążę, coś się jej sta­
ło. Załamała się. Leczenie
psychiatryczne, renta inwa­
lidzka, panowie rozumieją.
Może nie powinienem. Ale
kilka razy sama proponowała
sprzedaż, bo chociaż ma jesz­
cze dwóch braci i dwie sio­
stry, to na pewno nikt z jej
rodzeństwa na wieś nie wró­
ci. Tylko ona jeszcze tam jeź­
dzi. Boję się, żeby nie wróci­
ło jej tamto... Raz myśli logi­
cznie, wydaje się, że jest prze­
konana, a innym razem wpa­
da w furię, krzyczy, że za żad­
ne skarby... A ja, jak pano­
wie widzą, robotę mam odpo­
wiedzialną.

Pyta, czy jesteśmy gotowi
na kupno. Właściwie należa­
łoby się wycofać. Bardzo
skomplikowana sprawa. Sio­
stry i bracia zostali spłaceni
ze swych części, bo prawdę
mówiąc, to i on miał okres
słabości i zamierzał na stare
lata osiedlić się właśnie na

wsi. Ale teść odszedł niespo­
dziewanie, jemu zaczęło ukła­
dać się w mieście... Tak, tyl­
ko ona może to sprzedać.
Lecz gdyby trochę pokombi­
nować z prawem a trochę z

lekarzami, to wszystko jest do
załatwienia.

Temat standard. Młodzi wy­
emigrowali do miasta, starzy
odeszli .na drugą stronę cie­
nia, gospodarstwo nie ma na­
stępcy. Śmierć.

Kelnerka podała kawę.
Akwaria? A, to takie hobby.
Woli je trzymać tutaj, bo w

ten sposób tworzy sobie coś
w rodzaju azylu. Przecież spę­
dza tu kilkanaście godzin
dziennie. Ale może porozma­
wialibyśmy o transakcji?

Nie wypada pytać o spra­
wy osobiste, lecz wszystko
wygląda trochę dziwnie. Zresz­
tą, przecież i tak nie zamie­
rzamy niczego kupować. Czy
warto brnąć dalej? Przecież to

już finał. I do tego banalny.
On jednak naciska. Dom po­
łożony jest w jurajskim pej­
zażu. Blisko las i rzeczka. To
dlaczego nikt ze wsi nie kupi
tego gospodarstwa? Właśnie,
ziemi było więcej, ponad trzy
hektary. Część poszła między
ludzi, a te dwa, to leżą przy
chałupie, więc są jakoby jed­
nością. O, na ziemię, to kup­
ców jest wielu, ale dom?
Oczywiście, że zabudowania

i wymagają remontu. Od dzie­
sięciu lat nikt tam nie mie­
szka, nikt nie dba, ale te spra­
wy można uzgodnić przy usta­
laniu ceny.

jak owad przyklejony do sto­
ku wapiennego wzgórza swoi­
mi przyczółkami niby odnóża­
mi wpełzała w urokliwe ju­
rajskie dolinki. Od zachodu
szła horyzontem linia lasu, od
wschodu rozciągał się widok
na sady, łąki i pofalowane
pola. Przekwitały czereśnie.
Przed sklepem dwie baby
kłóciły się o jakieś zasłony czy
firanki, wymachiwały rękami
i skakały do siebie jak dwie
pantarki. Na ganku kilku
mężczyzn śmiało się i podju­
dzało zacietrzewione kobiety
do bójki. A wyrwijże kudły,
Hanka, tej heterze! Ale one

nie kwapiły się do walki
wręcz i trzymały stałą mię­
dzy sobą odległość, tylko ich
wrzask gęstniał. Nawet obcy,
którzy pojawili się nie wie­
dzieć skąd, nie przerwali ba­
bom tego , starego jak wieś
obyczaju. Opodal1 oparty ”ÓE
siatkę szkolnego ogrodzenia
stał gospodarz w średnim wie­
ku/ kurzył papierosa i milczą*:
co patrzył ną scenę przed
sklepem.

— Ta Hanka, to moja. A ta

druga, to trzyma ze sklepową,
kumoszki sakramenckie — Do­
wiedział flegmatycznie. — Za­
raz zrobię z nimi porządek,
tylko niech się wywrzeszczą.
Babie to potrzebne jak dziec­
ku cycek.

— Szukamy domu Wilgów.
— „Garncarzy”?
— No, może i „Garncarzy”.

Tego na sprzedaż...
— Wiem, wiem. Maciek

„Garncarz” pomarł dziesięć
lat temu. Co jakiś czas mia­
stowi tu zaglądają, bo miej­
sce ładne, chociaż chałupa się
sypie. Ale jakby dołożył, po-
poprawił, to by i mieszkał. —

Tłumaczył krótko, treściwie:
kapliczka, potem w prawo, do­
linką w dół koło ośrodka zdro­
wia, dalej koło młyna w le­
wo, następnie droga idzie po­
pod skały i na wysokości sta­
wu Konopki trzeba skręcić je­
szcze raz w lewo, i do końca.
Tam się zapytać. — Będzie ze

trzy, cztery kilometry. Szko­
da waszej mitręgi, panowie...-
No,, trzeba mi je rozgonić —

ruszył zdecydowanym kro­
kiem ku swojej Hance.

Pewnie nasi poprzednicy
przyjeżdżali samochodami. Po­
patrzył Hancyn na naś, zmie­
rzył, ocenił i już z góry wie­
dział, że nie wyglądamy na

takich, co mogą zapłacić. Dla­
tego wspomniał o tej mitrę­
dze. Mieliśmy szczęście. Koło
stawu Konopki wóz wyjechał
z dolinki. Młody chłopak za­
trzymał- konie, spojrzał z za­
ciekawieniem na nas i po
szczegółowym objaśnieniu, jak
iść należy, dodał mimocho­
dem: tylko żeby wam „Garn­
carz” krzywdy nie zrobił. I
zaciął konie.

Wiosna pachniała tak moc­
no jak świeżo wyjęty z pieca
chleb. Dlaczego ten wąwóz
nazywali Zimną Doliną, sko­
ro po brzegi pełen był słoń­
ca? Domy oddalone od siebie
o dwieście, trzysta metrów,
brzegi doliny porośnięte kar­
łowatą olchą, leszczyną i dę­
biną wieńczyły prostokąty
pól. U samego końca dolina
zwężała się, łagodniały stoki i
już tylko pola podchodziły pod
daleką linię lasu. Nie powie­
dzieliśmy do siebie ani słowa.
Dwadzieścia kilka kilometrów
od miasta uchowała się taka
enklawa, wprost nie do uwie­
rzenia.

Nie można się było pomy­
lić. Parterowy drewniany dom,
pokryty płytkami eternitowy­
mi mocno porośniętymi
mchem. Kiedyś obity deska­
mi, teraz zaledwie kilka
spróchniałych dawało świa­
dectwo niegdysiejszej urody.
Na oknach masywne okienni­
ce, drzwi zamknięte, wokół
sięgające już ponad kostki
zielsko. Lany pokrzyw. Po­
krzywa lubi takie cmentarzy­
ska. Łopian w sadzie. Powa­
lone płoty. Przed stodołą zar­
dzewiały pług 1 zmurszałe ko-

nowa, Alwerni czy Liszek,
czyniły go — jak na ówczesne
postgalicyjskie warunki, za­
możnym.

Do chwili wybuchu wojny
Maria urodziła sześcioro dzie­
ci, z których jedno pomarło
tuż po urodzeniu. Zostali
dwaj synowie i trzy córki.
Długo by opowiadać, ale to

był zaiste szczęśliwy dom. Z
Maciejem liczyli się wszyscy,
nawet dwór. Mówiono też o

nim Maciek Mądry. Podobno
z samym Witosem znał się
bardzo dobrze.

Kiedy wojna wybuchła naj­
starszy syn Adam miał jede­
naście lat, najmłodsze z dzie­
ci, córka 'Wanda — roczek.
Ale i tę biedę Maciej prze­
trwał. Nadal lepił swoje garn­
ki, wynajmował się do robo­
ty u ludzi i uprawiał swoje
źa'dbarie" dwa hektary. Nie
garnął się do żadnych party­
zantek, jak inni na grabieniu
młynów i mleczarń się nie
obłowił, bo dla niego wojna
przechodziła mimo. Do Zim­
nej Doliny rzadko trafiali
obcy, a i swoim było zupeł­
nie nie po drodze.

Po wojnie dawali ziemię i
reformy. Przyszedł i Maciej.
I dostał hektar podworskiego,
położony tuż pod lasem. Do­
kupił jeszcze jeden i... pogrą­
żył się w ziemi. Ona była dla
niego wszystkim. Chodził ko­
ło niej jak koło monstrancji,
krzyżem żegnał, jak z matką
rozmawiał, każde najmniejsze
źdźbło ze rżyska podnosił.
Wszyscy prawie ze wsi przy­
chodzili do Macieja podpatrzeć,
jak stawiał ule, jak szczepił
drzewa, jak karmił świnie.
Do koła garncarskiego przy­
siadał się coraz rzadziej, bo
mówił, że chłopa pierwszą i
najważniejszą powinnością
jest ziemia. Że ona nigdy nie

zdradzi, byle jej nie zrobić
krzywdy. Zaraz po wojnie
zgodził się być sołtysem i cho­
ciaż sam daleko mieszkał, to

trzy razy w tygodniu można

go było spotkać w szkole, tej
jeszcze starej, pod strzechą,
gdzie radził z gospodarzami 1
przyjmował sprawy do załat­
wienia. Za jego namową stra­
żacy rozpoczęli budowę remi­
zy, za jego łażeniem po urzę­
dach rozpoczęto elektryfiko-
wać R. To czego nauczył się
u ludowców przed wojną —

teraz zaczęło dawać wyniki.
Jako pierwszy ze wsi wysłał
syna do liceum w Krakowie.
Maciej Mądry...

Drugiego syna wyznaczył
Maciej na swego następcę.
Ale Tadeusz ledwie skończył
osiemnaście lat czmychnął
chyłkiem z domu na wielką
budowę. A kiedy ojciec od­
nalazł go w Nowej Hucie,
przywiózł do domu i sprał po­
rządnie powrozem — Tadeusz
powtórzył ucieczkę, tym ra­
zem na ziemie zachodnie 1
Maciej już nie mógł go od­
naleźć. Pierwsza córka w tym
czasie studiowała już medy­
cynę, a Adam kończył studia
inżynierskie. Był rok 1951. I

Macieja zdjęli ze stanowiska
sołtysa, ponieważ obstawał
przy kułactwie. Poza tym —

miał niedobrą przeszłość w

ruchu ludowym. Przez kilka
lat rzadko kto miał okazję
spotkać „Garncarza” choćby
we wsi. Lepiej zorientowani
wiedzieli, że z konieczności
na spadkobiercę wyznaczył
Krystynę, to przedostatnie ze

swoich dzieci. Najmłodsza,
Wanda, od dzieciństwa była
chorowita i nikt nie rokował
jej długiego życia. Maciej dla
świętego spokoju też ją wy­
słał do szkół.

Rok 1956 był dla Maciej*
Wilgi podwójnie tragiczny.
Chociaż znów wieś chciała go
wybrać sołtysem, chociaż
wszyscy patrzyli w niego jak
w lustro i każdy siebie chciał
w nim zobaczyć. A słabych
było wielu. Teraz pili wstyd
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w swoich ehałupaah 1 odbie­
rali twoja udziały w spół­
dzielni produkcyjnej. Kiedy
ja rozmawiam z ziemią, ma­
wiał Maciej, to do tej rozmo­
wy nie może zią wtrącać nikt
trzeci. Chyba Bóg. Oni dali

tlą przekonać okrągłymi zda­
niami 1 oddali zwoje prawo
do samodzielnej rozmowy z

ziemią. Lecz Maciej miał te­
raz inny kłopot. Krystyna po­
znała na zabawie w remizie,
tej remizie, którą on Maciej
budował, kierowcą, który
przywoził chłopom żużel hut­
niczy na budową domów. Ję­
drek mu było na imią. Weso­
ły, wypić lubfł, zdarzało zią,
te z harmonią wieczorem pół
wzl obszedł. Po kilku miesią­
cach Jul go wszyscy za swo­
jego mieli. A Kryśka kończy­
ła dwadzieścia lat. I ładna

była jak, nie przymierzając,
madonna i obrazka. Zawrócił

jej w głowie do cna. Maciej
sądził w swej naiwności, gdy
przy kieliszku z przyszłym
zięciem zbiór czereśni opija­
li, te zyska syna. I gospoda­
rza. W listopadzie Krystyna
uciekła z domu. I spod Kali­
sza przyszła wiadomość od

Tadeusza, te się ożenił, te

Na pogrzeb prayjechaU
wszyscy. Bezwstydni I cóż s

tego, te mu zrobili ten po­
grzeb wystawny. Przeciet
wszyscy wiedzą, te pogrzeby
robi sią dla iywych. Niebo­
szczyk w tym obrządzie jest
tylko bukietem, który sią nie­
sie 1 pokazuje ludziom, o,
patrzcie na jaki stać nas bu­
kiet... Ale musi, że ich drę­
czyło sumienie, bo nikt nie
chclal wziąć domu ani ziemi,
nawet cząsteczki. Na stypie,
na rodzinnym sądzie orzekli,
że ten krzyż musi wziąć na

siebie Krystyna, ponieważ to
ona doprowadziła ojca do sza­
leństwa, ona miała dziedzi­
czyć, więc niech teraz z tym
kłopotem robi, co chce. Oni
wszyscy sią zrzekają. I żad­
nych spłat nie trzeba. Nawet
jeśli zechce to sprzedać.

Do krzyży, jakie niosła
przez te dwadzieścia kilka lat
małżeństwa, przydali jej je­
szcze jeden. I niczym zgrana
kompania Piłatów umyli rę­
ce, całą winą wlewając w jej
serce i myśli.

Krystyna
— Panowie, tego nikt nie

kupi — Gackowa przysiadła
na murku pod masywną
okiennicą. Mówi z taką swa­
dą i znajomością szczegółów,
że wygląda na to, iż wiele
razy opowiadała tą historią. A
poza tym zapewne dobrze pa­
mięta po sąsiedzku wszystko,
czego tu przez swoje prawie
siedemdziesiąt lat była świad-

gia. Baciar zaczął pM, kurwić

sią, cały uzbierany majątek
puszczać, no, powiadam wam,

panowie, Sodomą i Gomorą
kobitka przeżyła. Chodziła tu

jedna ze wsi, od Szymczyka
Maryśka, do niej, do roboty,
bo pracowała lata w sklepie
z majtkami przy Karmelickiej,
namawiała, tłumaczyła, ale
ona swoje: on jeszcze sią wró­
ci, jeszcze sią poprawi, weź-

miemy i przytułku jakieś
dziecko 1 jeszcze nam Bóg po­
błogosławi. Nie pobłogosławił.
Zaparł sią na Kryśką. I przy­
szło to najgorsze... — Gacko­
wa otarła łzą, co jej sią spod
powieki omsknęła. — Jakoś
w dwa lata po śmierci Macie­
ja zachorowała na głową. Tak

mówią. Ale ja myślą, że to

Maciej jej spokoju nie da­
wał...

Słońce pochyliło sią ku wid­
nokręgowi. Zimna Dolina sta­
ła już teraz w cieniu.

— Pora by sią zbierać.

— Ostatni autobus jest kwa­
drans po dziesiątej. A miesią­
czek lada moment wzejdzie,
nie macie się co, panowie,
spieszyć. Droga prosta a wieś
spokojna. Poczekajcie do wie­
czora, bo może byście nie u-

wierzyli. Dziś na pewno bę­
dzie zły.

prosi o wybaczenie, ze zrozu­
miał swój błąd, że teraz jest
gospodarzem na piątnastohek-
tarowym gospodarstwie i je­
śli ojciec mu wybacza, to...

Rany boskie! A co z tym
swoim życiem, uwiązanym ni­
czym na kołku przy tej zie­
mi, ma zrobić Maciej?

Jeszcze był silny, miał pięć­
dziesiąt sześć lat, jeszcze
mógł trzymać pług i ostro iść
z pokosem do przodu. Ale do­
kąd? Dla kogo? Milczał. Mil­
czał tak, że to milczenie mo­
gło boleć nawet obojętnego
przechodnia. Ale jeszcze nie
wypuszczał lejców z rąk.
Trzymał gospodarstwo w ta­
kim samym stanie, jak przed
dziesięcioma laty. Liczył na

coś. Zawsze przy świętach
ożywiał się. Poza Krystyną
przyjeżdżali wszyscy, nawet
kilka razy Tadeusz, któremu
Maciej wybaczył, ba, był na­
wet z niego dumny, bo tylko
z nim mógł najszczerzej i
ciekawie porozmawiać o zie­
mi. Tadeusz namawiał ojca,
żeby sprzedał to gospodar­
stwo i przenieśli się razem z

matką do jego domu, w Kalis­
kie. Dokupią jeszcze z dzie­
sięć hektarów... Tadeusz tylko
jeden raz próbował namówić
ojca. Tamten uważnie zaczął
się przyglądać wnukom,
wciąż się łudził. Wiedział je­
dno — z jego dzieci żadne na

pewno na wieś nie wróci. An­
na pracowała w klinice i ro­
biła specjalizację z pediatrii,
Adam budował nowe osiedla,
Tadeusz — wiadomo, Wanda
studiowała etnografię. Kry­
styny Maciej nawet nie pró­
bował szukać. Podobno była
ekspedientką w sklepie odzie­
żowym w centrum Krakowa,
ale to ojca mało obchodziło.
Jej nie wybaczył nigdy.

Trzymał się Maciej Wilga
dzielnie. Do momentu, kiedy
nagle, w sierpniowy wieczór
Maria po.szła do obory podoić
krowy i przewróciła się na

wiązkę liści buraczanych. Nie­
postrzeżenie, cicho, bezszelest­
nie przeszła na drugą stronę
cienia. Był 1969 rok.

Rekonstrukcja
druga

Nagle i Macieja jakby pio­
run powalił. Przez kilka ty­
godni chodził jak błędny wo­
kół chałupy, we dnie i w no­
cy. Siostrzeniec zrobił mu

wszystkie roboty . jesienne,
może liczył na konieczność,
przed jaką stawał wuj, a mo­
że z dobrego serca. W każdym
razie sam Maciej nie tknął ni­
czego palcem. Tylko łaził.
Przygarbiony, coraz bliższy
ziemi, której już nie chciał, a

która niedługo miała się o

niego upomnieć. Zaczął pić.
Sprzedawał po kolei krowy,
świnie, pługi, w końcu... zie­
mię. Synowie i córki coraz

rzadziej zaglądali do niego,
bo gdy był pijany, bywało, że

łapał za siekierę, motykę, ko­
sę... co miał pod ręką i go­
nił. Nasyłali na niego leka­
rzy, próbowali dogadać się,
czatowali, kiedy wracał z koś­
cioła lub wychodził z cmen­
tarza, bo wtedy bywał trzeź­
wy. Wszystko na nic. Jego
już wtedy nie było wśród ży­
wych.

Męczył się tak jeszcze czte­
ry lata. Znaleźli go sąsiedzi
przewieszonego nad garncar­
skim kołem, z kęsem zaschłej
gliny w ręce. Jakby chciał u-

lepić ten swój ostatni garnek.
Izba wyglądała gorzej jak
chlew, a nieboszczyka trzeba
było szorować szczotką ryżo­
wą. Butelek z chałupy Wy­
wiózł siostrzeniec całą fur­
mankę. Tak odszedł Maciej
Wilga zwany „Garncarzem”
albo Mądrym. A ci, którzy go
znali, mogą poświadczyć, że
na pewno odszedł bez kropli
żalu, skoro na jego rękach
umierała jego własna ziemia.
Ziemia czyli życie. Jeśli tam

śmierć, to i tu śmierć. Inne
wyjście nie wchodziło w ra­
chubę.

kiem. — Kryśka tego nie
sprzeda za żadniutkie skarby
świata. Bo ona chyba tylko
po to jeszcze żyje, żeby tego
pilnować. Tylko ten jej sa­
kramencki baciar nasyła kup­
ców. O, on by to sprzedał je­
szcze na pogrzebie teścia. Mu­
si się w nim jeszcze tlić ja­
kaś iskra boża, że jej -'nie
otruł albo na zawsze w Ko­
bierzynie nie zostawił.

— Ale to przecież ją ojciec
wyznaczył do dziedzictwa. A
ona nie dość, że uciekła z do­
mu, to jeszcze przez przeszło
dwadzieścia lat ńie dała zna­
ku życia. Czy nie wyrodna?

— E, głupstwa gadacie —

żachnęła się Gackowa. — Ona
była taka sama jak ojciec, za­
cięta, pracowita, gibka. I ta­
ka charakterna jak Mądry.
Przecie wiedziała, co zrobiła.
To wszystko przez miłość,
przez zaślepienie, panowie.
Nie mogła spełnić woli ojca,
bo kochała tego drania, a ten
drań jakby przyszedł na wieś,
to ino po to, aby gospodarkę
sprzedać razem z teściami.
Tak se wybrała, to teraz cier­
pi. Wszyscy ją wykiwali. Od
własnego chłopa po własnych
braci.

Gackowa, z początku nieuf­
na, kiedy dowiedziała się kto

my i w jakiej sprawie, że ku­
pno w ogóle nas nie interesu­
je, zawróciła swoją sympatię
do nas o sto osiemdziesiąt
stopni. Nawet zapraszała do

domu, na kawę albo kubek

mleka, ale w końcu dogada­
liśmy się, że akcja powinna
być opowiedziana na miejscu,
na którym się ongiś rozegra­
ła. I bardzo słusznie, bo Gac­
kowa opowiada całą sobą,
.prowadzi nas od stodoły do

sadu, z sadu na tył domu

przylegający do zakrzaczonego
brzegu, to znów idzie do roz­
walonych wrót, przystaje
przed drzwiami, tak jakby za

moment mogła je przeniknąć i

wejść do środka. Zna również
świetnie topografię wnętrza
domu, wie gdzie stoi piec a

gdzie koło garncarskie. Cza­
sem Wydaje się, że ona prze­
obraża się w postacie tej hi­
storii.

— Jak przyjedzie, to tu naj­
pierw siada, na tym pniu po
starej lipie. Tak samo jak
Maciej. Siada i patrzy na cha­
łupę, na pola, na niebo. Po­
tem wejdzie do izby, wody
uciągnie ze studni, pomyje
okna, posprząta, czasem weź­
mie kosę do ręki 1 pokrzywy
wykosi, tak przez cały dzień.
— Gackowa idzie ku studni,
to znów siada na pieńku. —

Wieczorem idzie cichutka
przez wieś na ostatni autobus.
O, nigdy tu nie nocuje. Ona
też się boi.

— Czego się boi?
— Jak to czego? „Garnca­

rza”. To znaczy się ojca.
— Boi się? Dlaczego?
— Ej, panowie, tu nikt no­

cą pod chałupę nie podejdzie.
Niejeden raz i mnie się mięk­
ko w nogach robi, chociaż nie
boję się Macieja, bom go do­
brze znała i pewnie niedługo
go spotkam na tamtym świę­
cie. Ale jak się w nocy usły­
szy klepanie kosy, albo rże­
nie konia, albo skrzypienie
kołowrotka przy studni... nie
ma mocnych, panowie.

Mimo wszystko chłodem
przewiało. Spojrzeliśmy na

siebie. Nie odezwaliśmy się
słowem. Gackowa odczekała
chwilę, patrząc na nas ukrad­
kiem, ale żadnemu z nas nie
zebrało się na odwagę, by za­
drwić, albo pytać o więcej.

— Podobno poroniła dwoje
dzieci, i coś się w niej tak po­
przekręcało, że jut z brzu­
chem nigdy chodzić nie mo-

— Ależ wierzymy, pani
Wiktorio — powiedzieliśmy
prawie jednocześnie.

Dwa końskie łby wychyliły
się z cienia doliny, nad nimi
głowa chłopaka, z którym
rozmawialiśmy przy Konop-
kowym stawie.

— Robert wraca — mruk­
nęła Gackowa. — Trzeba
brać się ku chałupie.

— A macie może adres któ­
regoś z Madejowych dzieci?

— Córka będzie mieć do
Wandy, bo razem do szkoły
chodziły. No, zachodźcie do
nas, panowie...

Słońce jut zaszło, gdy Gac­
kowa odprowadzała nas do
furtki. Ciemna bryła Wilgo-
wej chałupy okolonej sadem

jakby ożywiła się. Zatarły się
w cieniu wszystkie szczegóły,
które świadczyły o pustce i

ciszy. Miedzą od pól, od za­
chodu szło dwoje ludzi — ko­
bieta i mężczyzna. Złudzenie

optyczne było takie, jakby
szli prosto nad dach milczą­
cego domu. Może to Maciej z

Marią...

Wanda

Przez chwilę mieliśmy wra­
żenie, jakby to było muzeum

etnograficzne. Wszystkie ścia­
ny całego trzypokojowego
mieszkania obwieszone były
obrazkami na szkle, obrazami
na desce, płaskorzeźbami i
półkami, na których stały
setki Chrystusików, kolędni­
ków, muzykantów, chłopskich
typów, Żydków... Trudno by­
ło oczy od tych ludowości o-

derwać.. Gospodyni była wy­
raźnie niezadowolona z naszej
wizyty. Gdyby chodziło o jej
pracę, o osiągnięcia naukowe,
albo przynajmniej o męża
scenografa, to owszem, ale je­
śli chodzi o jej dom rodzin­
ny, o rodzeństwo, to od
śmierci ojca utrzymują bar­
dzo luźne kontakty. Niewiele
może na ten temat powie­
dzieć. Wieś, owszem, Intere­
suje ją, co zresztą widać w

mieszkaniu, lecz wieś jako
ogólne zjawisko kulturowe a

nie problemy ekonomiczne
ezy społeczne, które winno
rozwiązywać państwo, a do­
kładniej — władze gminne.
Naprawdę, są to sprawy oso­
biste...

Jednak zaproponowała kawę.
To znaczy, że uszczkniemy
nieco faktów. Zaczynamy luź­
no. Napomykamy o naszych
chłopskich rodowodach. Wanda

wspomina o możliwości po­
wrotu na wieś, miała propo­
zycję ze skansenu w Kalko­
wej, ale Jerzy się nie zgadza
Wynika z jej wyznań, że we

wsi interesuje ją to wszyst­
ko, oo jest sielankowe, na

szkle malowane. O gospodar­
stwie nie ma mowy. Ziemia
nie dla nich. Zresztą, od dzie­
ciństwa była chorowita, nikt

jej nie wyrokował, jak to na

wsi, doczekania pierwszej ko­
munii. I jako spisana przez ro­
dziców i przez wieś na stra­
ty, stała się wrażliwa. Sama
bez większych talentów mi­
mo wszystko chciała pozostać
jak najbliżej sztuki. Udało się.
Włącznie ze szczęśliwym za-

mążpójściem. Wtedy, w dzie­
ciństwie 1 w młodości inaczej
się człowiek angażował w

więzy rodzinne. Według ojco­
wego obrządku. (Tak dokła­
dnie powiedziała: obrządku).
Ale teraz te wszystkie nici

pękły, porwały się. Nie żału­
je tego. Nie ma czego żało­
wać. Ulubionym synem ojca
był Tadeusz. Ulubionym dziec-

(CIĄG DALSZY NA STB. R

ĘKSTRAOYCJA
Rząd egipski odrzucił

prośbę sudańskiej Rady
Wojskowej o ekstradycję
obalonego podczas kwiet­
niowego zamachu stanu by­
łego prezydenta Sudanu
Dżafara NimeJriego, który
oskarżony jest o zdradę i

korupcję. Stanowisko rzą­
du egipskiego zostało

przedstawione w formalnej
nocie, w której jako uza­
sadnienie odmowy podano
przepisy konstytucyjne.

Władze sudańskie zamie­
rzają sądzić byłego prezy­
denta w trybie zaocznym.

POWIEDZIELI

Przemawiając do sied­
miu tysięcy zwolenni­
ków, przywódca szyitów
libańskich 1 jednocze­
śnie minister sprawie­
dliwości w rządzie jed­
ności narodowej, Nahib
Berri przedstawił o-

śmiopunktowy program

podziału władzy w kra­
ju.

Zaproponował on mia­
nowicie, aby funkcję
prezydenta sprawowali
w systemie rotacyjnym
po kolei przedstawiciele
wszystkich sześciu spo­
łeczności wyznaniowych.
Według dotychczaso­
wych reguł, prezyden­
tem Jest chrzęścijanin-
-maronita. Berri opo­
wiedział się również za

ściślejszymi powiązania­
mi Libanu i Syrii.' Jak
wiadomo Syria popiera
szyicką milicję Amal,
na czele której stoi Ber­
ri.

47-letni Berri zaata­
kował Kuwejt za nie­
dawne wydalenie grupy
szyitów libańskich.

Skrytykował również
inne państwa arabskie
za niewystarczającą, je­
go zdaniem, pomoc w

walce z najeźdźcą izra­
elskim okupującym po­
łudniowe rejony Libanu.

OPINIE

ZBIORY PLANY
światowa produkcja* ry­

tu, pszenicy 1 innych zbóż
w 1985 r. osiągnie rekor­
dową wielkość 1836 min
ton — 34 min ton więcej
niżwub.r.

Wyższych zbiorów ocze­
kuje zię — według FAO —

w wielu krajach afrykań­
skich oraz w Związku Ra­
dzieckim. Niemniej pogoda
na półkuli północnej oraz

monsun w Azji mogą ob­
niżyć obecne szacunki. We­
dług FAO jedną z konsek­
wencji większej produkcji
zbóż będzie zmniejszenie
światowego handlu zboża­
mi. W roku gospodarczym
lipiec 1985 — czerwiec 1986
r. spadnle on o 8 proc, do
202 min ton. Światowe za­
pasy zbóż mają wzrosnąć o

35 min ton, do 340 min ton.

Jak poinformował tygodnik Statazman" rząd bry­
tyjski przygotował plany operacyjne na wypadek wojńy,
w których przewiduje przyjęcie kontroli nad częścią Wyap
Brytyjskich przez siły zbrojne Stanów Zjednoczonych.

Według informacji otrzymanych przez tygodnik, włada*
przygotowały projekty trzech ustaw nadzwyczajnych, któ­
re nawet przez niektórych przedstawicieli najwyższego do­
wództwa określone zostały jako „przerażające, drakońskie
i bardzo daleko idące”.

Pierwszy z projektów przewiduje utworzeni* tzw.
„obszarów obrony naziemnej" dookoła głównych baz woj­
skowych. Ludność zamieszkująca te tereny miałaby być
wypędzona z własnych domostw, a wszystkie budynki
miałyby być zrównane z ziemią.

Drugi projekt przewiduje rozszerzenie możliwości tego
rodzaju posunięć na cały kraj. Zapowiada on także usta­
nowienie cenzury środków masowego przekazu oraz re-

kwirowanle zapasów żywności i paliw.
Trzeci projekt obejmuje nadzwyczajne upoważnieni*

dla władz, które mogą rządzić przy pomocy własnych de­
kretów. Zawiera on także możliwość zbiorowych wyro­
ków śmierci.

Jeżeli ktokolwiek miał
jakiekolwiek wątpliwości,
wywiad Michaiła Gorbaczo­
wa dla „Time” wykazał, że

jest on imponującą posta­
cią: biegły, ufający we

własne siły, subtelny, do­
brze poinformowany a —

także — przyjemny. Poka­
zuje on siebie jako człowie­
ka, który szczerze pragnie
porozumienia z USA— Pani
Thatcher osądziła go jako
człowieka, z którym można
załatwić sprawy. Prezydent
Reagan może znaleźć w

nim człowieka, którego bę­
dzie „niebezpiecznie nie do­
cenić”. Cytowany wstęp do
obszernego artykułu w „Fi­
nancial Times” analizują­
cego program działania i

dynamikę radzieckiego
przywódcy, Jest typowy dla
głosów brytyjskiej prasy, z

coraz większym zaintereso­
waniem obserwującej posu­
nięcia Gorbaczowa 1 nowy
styl kierownictwa przezeń
stosowany.

Komentarze brytyjskie podkreślają, że młody, dynamiczny przywódca radziecki od­
wrócił układ sił i warunki spotkania z prezydentem Reaganem, który musi dobrze
przygotować się do szczytu, żeby sprostać energicznemu radzieckiemu politykowi.
Amerykanie muszą także przygotować na Genewę starannie opracowany merytory­
czny program rozmów — załamanie bowiem nadziei wiązanych ze szczytem będzie
poważną komplikacją złożonych stosunków USA — Europa Zachodnia, jak też

uwiarygodnieniem tezy Gorbaczowa, iż Waszyngton rutynowo odrzuca wszelkie ra­
dzieckie propozycje, jeszcze przed ich analizą.

Cytowany na wstępie „Finacial Times” napisał, te Margaret Thatcher może być
skłonna obarczyć Rosjan winą za niepowodzenie Genewy, ale reszta sojuszników za­
chodnioeuropejskich obciąży odpowiedzialnością Amerykanów. „Transatlantycka
atmosfera może stać się bardzo burzliwa” — ostrzega poważny dziennik międzyna­
rodowej finansjery.

W ostatnich tygodniach w prasie brytyjskiej pojawiły się głosy zaniepokojenia szty­
wnością i doktrynerstwem pozycji Waszyngtonu wobec ZSRR.

CO PISZA INNI
„Pomimo wojny do­

mowej w Libanie banki
bejruckie prosperują.
Dzieje się tak po części
dlatego, że usługowa go­
spodarka libańska pozo-
staje silna, ale w coraz

większym stopniu rów­
nież dlatego ,że Bejrut
spełnia rolę ośrodka
handlu bronią. Nawet
w okresie najgorszego
załamania ładu w za­
chodniej części miasta
— kiedy członkowie mi­
licji rabowali bankowe
skarbce i prywatne sej­
fy — bankowość trzy­
mała się względnie do­
brze. W ciągu dekady
od wybuchu konfliktu
zbankrutowały tylko
dwa banki z ogólnej
liczby 92. Reguły tajem­
nicy bankowej — o -

strzejsze niż w Szwaj­
carii — sprawiają, że

bejruckie instytucje fi­
nansowe są idealnym
kanałem dla przekazy­
wana wielkich sum go­
tówki, o których pocho­
dzenie nikt nie pyta”.

(„Newsweek”)
Według zachodnich

źródeł dyplomatyćz-
nych, Libia zalega po­
ważnie z płatnościami

prawie wszystkim przed­
siębiorstwom zagrani­
cznym pracującym na

jej terenie." (>(Agence
France Presse”)

CENZURA
Organizacja pod nazwą „People

for the American Way" opubliko­
wała doroczny raport o zakresie
ingerencji cenzury obyczajowej, mo­
ralnej, religijnej i politycznej w

Stanach Zjednoczonych. Trzeci, ko­
lejny raport tej organizacji stwier­
dza, że ilość wypadków Ingerencji
w sprawy wydawnictw szkolnych i
literackich wzrosła w ostatnich trzech
latach o 40 proc.

Raport konstatuje, iż stwierdzono
ingerencje cenzury w wydawnic-
nictwach szkolnych 1 literackich, w

szkołach, domach wydawniczych i
bibliotekach w 46 stanach.

Jedno z największych wydawnictw
USA „MC Graw-Hill Book Co” w

Nowym Jorku usunęło na żądanie
cenzury szkolnej szereg fragmen-
mentów z dzieł Szekspira „Romeo i
Julia” oraz „Hamleta”.

Fragmenty te określane jako tek­
sty o „zbyt silnym zabarwieniu
seksualnym oraz zawierające zbyt
wiele niecenzuralnych myśli 1 słów”.

Dyrektor „Stowarzyszenia Biblio­
tek Amerykańskich” Nancy Herman
oświadczyła, Iż jest czymś zupełnie
niewiarygodnym do jakiego stopnia
rozwinęła się cenzura moralna, oby­
czajowa, religijna i polityczna w

USA. Zrzeszeniom fundamentalistów
religijnych 1 organizacjom skrajnej
prawicy dysponującej olbrzymimi
funduszami na reklamę i propagandę
udało się — stwierdza raport orga­
nizacji „People for the American
Way” — usunąć ze szkół szereg wy­
bitnych pozycji literatury amery­
kańskiej i światowej, w tym m. in.
J. Steinbecka „Myszy i ludzie” oraz

„Pamiętnik” Anny Frank.

-To najlepszy owczarek:
jakiego dotychczas mia-
łemlSUNDAY MIRROR/Austr/

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

W SKRÓCIE
Tzw. kwaśne

deszcze, pow­
stające wskutek

wysokiego po­
ziomu zanie­
czyszczenia śro­
dowiska natu­
ralnego odpa­
dami przemys­
łowymi, stały
się prawdziwą
klęską dla wie­
lu krajów za­
chodnich: .zgi­
nęło życie w

4 tys. jezior
Szwecji, 5 tys.
Norwegii 1 1800

Kanady. Skażo­
nych zostało 10

proc. słodkiej
wody W. Bry­
tanii.

„Kwaśne de­
szcze’* niszczą
również lasy.
W RFN spowo­
dowały one za­
gładę drzew na

obszarze 56 tys.
hektarów.

I jeszcze raz

okazało się, że
mężowie nie
znają możli­
wości wła­
snych żon. Wi­
doczna na

zdjęciu 24-let-
nia Carol Alt
jest najlepiej
opłacaną fo­
tomodelką w

Stanach Zje­
dnoczonych. O-
tóż zdjęcie to,
którym ona sa­
ma nie była
zachwycona, a

jej męża wręcz
zaszokowało, u-

torowało jej
drogę do mu­
sicalu „Słodka
Charity”.

KOBIETY

Uważa ona,
że pozowanie
do zdjęć i wy­
stępy na scenie
to nie taka
znów odległa
sprawa. „Po­
zować jako
modelka, a grać przed publicznością to przecież wszystko
jedno. Na scenie trzeba jeszcze po prostu trochę mó­
wić”.

Być może kariera sceniczna stoi przed nią otworem.

Gorzej zaczyna być w domu. Mąż zrobił się nagle stra­
sznie zazdrosny...

Już dosyć dawno psycholodzy stwierdzili, że udam* życie
zawodowe żon może się odbić na małżeńskim szczęściu. Nie
każdy bowiem mężczyzna potrafi znieść fakt, że w domu

jest personą nr 2.

Komentując o-

gloszoną przez
koła kampu-
ćzańskich rebe­
liantów wiado­
mość Jakoby by­
ły szef ludobój­
czego reżimu

Czerwonych
Khmerów, Pol
Pot „z powoda
osiągnięci* wie­
ku emerytal­
nego” ustąpił
ze stanowiska

naczelnego do­
wódcy tego re-

beliancklego u-

grupowanla.

Kampuczańska
Agencja Infor­
macyjna SPK
■twierdza, że
chodzi jedynie
o trick, mający
na celu złago­
dzenie pow­
szechnego po­
tępienia polpo-
towców ze «tro-

ny opinii pu­
blicznej.

W artykule
na ten sam te­
mat wietnam­
ski dziennik
„Nhan Dan”

pisze, te dekla-

USTĄPIENIE
racj* o ustąpie­
niu Pol Pota
ma jedynie na

celu przeciw­
działanie żąda­
niom światowej
opinii publicz­
nej, przeciwsta­
wiającej się do­
puszczeniu pol-
potowców do u-

dzlału w jakim­
kolwiek poli­
tycznym roz­
wiązaniu pro­
blemu Kampu-

czy. Ustąpienia
Pol Pota doma­
gali się od sze­
ściu lat przy­
wódcy krajów
lndochińskich,
zaś Wietnam­
czycy twier­
dzili, że gotowi
są w każdej
chwili wycofać
się z Kampuczy,
jeśli tylko będą
mieli gwaran­
cję, że do kraju
nie wróci zbro­
dnicza klika.

Sceptycznie na

wycofanie się
Pol Pota za­
patruje się ksią­
żę Sihanouk.

W ciągu ponad
2 lat rządów
w Kampuczy
krwawego re­
żimu Pol Poła,
we wszystkich
rejonach kraju
■ostało zamordo­
wanych S 314 768

mieszkańców

Kampuczy.

Zespół badaczy z Cen­
trum Cukrzycy w Bostonie
pod kierunkiem dr. Geor-
ge’a Eisenbartha opracował
metodę testów umożliwia­
jących wcześniejsze wykry­
cie zagrożenia cukrzycą,
tym samym pozwalające
na podjęcie środków zapo­
biegających tej chorobie.

Za pomocą testów moż­
na wykryć obecność prze­
ciwciał atakujących wy­
sepki komórek, ezyli gru­
py komórek w trzustce,
wydzielających insulinę.
Gdy komórki te ulegną
zniszczeniu, ustrój nie mo­
że wytwarzać własnej in­
suliny co jest przyczyną
tzw. młodzieńczej cukrzy­
cy.

W przeciwieństwie do

CHOROBY

lżejszych form cukrzycy
występującej u osób doro­
słych, młodzieńcza cukrzy­
ca należy do chorób wyni­
szczających, posiadających
różnorodne działania u-

boczne m. in. powodujące
ślepotę i niewydolność ne­
rek.

Najnowsze badania wy­
kazały, że osoby u których
stwierdzono obecność prze­
ciwciał są narażone na ry­
zyko zachorowania na cu­
krzycę. Na podstawie ba­
dań procesu produkcji in­
suliny można określić w

jakim czasie nastąpi roz­
wój choroby.

Według autorów raportu
opublikowanego w „New
England Journal of Medi-
cine” nowa metoda wykry­
wania podatności na cu­
krzycę jest jeszcze niedo­
pracowana, lecz przewidu­
je się, że metoda testów
zostanie znacznie ulepszo­
na.

Istotnym problemem mło­
dzieńczej cukrzycy jest
nierozpoznawanie przez
większość chorych sympto­
mów tej choroby, która
wskutek spóźnionego lecze­
nia okazuje się niekiedy
śmiertelna. Trudno zapo­
biegać chorobie, jednak
stosowne leki mogą pow­
strzymać destrukcję wyse­
pek komórek i zahamować
proces chorobowy,



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU” Sir. 5

OKOLICE
TEATRU

Czym jest tradycja? Czym jest w

teatrze? Czym w mieście? Pisać o

niej w Krakowie — nie lada zuch­
wałość. Wystarczy wyjść na ulice,
znaleźć się w Rynku, przejść Flo­
riańska lub Grodzką, by wiedzieć,
ie jest tu wszystkim: samym ży­
ciem. Może nawet jest jej za wiele,
duć za wiele, bo otacza nas zew­
sząd pełna Kazimierzów i Jagiel­
lonów, Matejki i Wyspiańskiego,
Dietla i Jordana, tak że nie zawsze

dojrzeć możemy aa nią naszą współ­
czesność. Nasze miejsce w czasie i
miejsce w mijaniu, więc niejeden
Z nas pyta: dobrze, ale co dzisiaj?
Pyta i nie otrzymuje odpowiedzi.
Pyta i naraża się z reguły na nie­
ufne spojrzenia. Lepiej więc pozo­
stawmy na boku to niezręczne py­
tanie i wejdźmy głębiej w las nie­
jasności. W ciżbę wielokropków i
znaków zapytania, otaczających co­
raz grubszą warstwą ten ważki rze­
czownik. Odmieniany tak chętnie
przez wszystkie przypadki. Będący,
chwała Bogu, zawsze na podorędziu.
Bo tradycja, panie dzieju, świętą
jest! Tradycja jest fundamentem a

nawet opoką! Jest dumą i powinno­
ścią, a my, proszę kolegów, stoimy
na straży! Stoimy i stać chcemy,
jak przed wielu laty pisali do Naj­
jaśniejszego Pana szlachta i obywa­
tele, arystokracja i przedstawicie­
le cechów spad Wawelu — i to też

jest tradycja, co prawda mniej
chlubna. Ale jaka za to żywotna!
Jaka trwała! Wkrada się — proszę
— nawet w stylistykę, gdy tylko
pióro skieruje się niebacznie w nie­
właściwą stronę.

Alg czym tradycja jest napraw­
dę? Co oznacza i do czego zobowią­
zuje? Jaka jest jej powinność i
jakie miejsce w samym teatrze i
jego okolicach? Nie jest to pod Wa­
welem łatwe pytanie.

Dwieście lat przemawia no­
wej wyobraźni » gmachu przy pla­
cu Szczepańskim i niedalekich mu­
rów Pałacu Spiskiego, Dwa muzea

pod Wawelem próbują uwierzytel­
nić tą bogata przeszłość. Ale praw­
dą jest również, prawdą bez chwały
i prawdą bez rozsądku, że też nie
kwapiono się wcale z jej godnym
objęciem. A gdy przyszło co rfo cze­
go, bo zbliżała się właśnie cezura

dwustulecia, gdy trzeba było podjąć
schedę 1 uanać za swoją, jedyni
spadkobiercy odżegnali się od niej
jak diabeł od święconej wody. W
ten sposób tradycja została porzuco­
na 1 jak każda bezpańska wartość
narażana na postępującą korozję.

Bo tak już jest na świecle, że nie
ma 1 być nie może tradycji niczyjej.
Bo przeszłość, by żyć. musi być jed­
nak żywą przeszłością. Żywa — to

znaczy włączaną w czyjś krwiobleg.
W czyjąś świadomość i ambicję. W
dumę i chwałę. I w czyjąś codzien­
ność, niechby zgrzebną 1 trudną nad
wyraz, ale rzetelną wobec tego, co

dziś 1 otwartą na to, co wczoraj.
Nic takiego nie zdarzyło się jed­

nak w tamtej sprawie, nadal więc
mamy w Krakowie skarb bez wła­
ściciela i przeszłość bez przydziału
— aż się serce kraje. Może ktoś jed­
nak zaopiekuje się sierotą? Może
przysposobi ia godnie, jak na to za­
sługuje? Przyzna do porzuconej nie
po to. by wyzyskać ją nikczemnie,
ale przeciwnie: by ocalić i zacho­
wać dla przyszłości? Problem to nie
lada i nie nam go rozstrzygać, sko­
ro jednak zatrzymaliśmy się przy
tradycji, nie sposób pominąć jej
najgłębszego nurtu pod Wawelem.

O ile koledzy z placu Szczepań­
skiego powinni zastanowić się jed­
nak jak wyjść rozsądnie z powstałe­
go impasu — ich rówieśnicy z placu
Sw. Ducha mogą w tej sprawie spać
spokojnie. W tej sprawie — to zna­
czy w sprawie pochodzenia. Metryka
ich czysta jest jak łza. Rodzice wia­
domi. Dokumenty w porządku, ter­
miny również i mowy nawet nie
ma o niejasnościach lufo domniema­
niu nieprawego łoża. Wiadomo bo­
wiem, że konkurs i że Magistrat —

w tych czasach jeszcze prawdziwie
Prześwietny. Wiadomo, że Zawiej-
ski 1 że Matejko (który był prze­
ciw!) ą potem już tylko Pawlikow­
ski, niekwestionowany twórca wiel­
kiej, brzemiennej dla polskiego tea­
tru tradycji nowej wówczas w Kra­
kowie sceny. Źródło jakby drugie­
go pod Wawelem nurtu wielkiej
i twórczej tradycji, nurtu który
od dziewięćdziesięciu z górą lat
próbuje wypełnić teatralne potrzeby
miasta. Pawlikowski miał szczęśliwą
rękę. Nowa scena, objęta przez
dwudziestoośmioletniego młodzieńca,
rozpoczynająca odrębne i z koniecz­
ności nieco polemiczne życie w bla­
sku wciąż jeszcze żywei w pamięci
krakowian świetności Koźmiana —

musiała nie tylko porwać miasto i
zaskarbić sobie zaufanie, ale jesz­
cze sprostać legendzie 1 zmierzyć się
z wielkością Koźmiana.

Dla nas nowa ona nie jest, prze-

elwntat nader wydają sią omszała,
ale to, co składa się na jej przesz­
łość należy bezsprzecznie do panteo­
nu polskiej sceny. A więc po wspa­
niałym sześcioleciu Pawlikowskiego
kadencje Solskiego i po raz' drugi
Pawlikowskiego, lata Kotarbińskich
1 Trzcińskiego, Frycza 1 Nowakow­
skiego, Osterwy 1 Dąbrowskiego —

aż do czasów naszych, czasów naj­
nowszych, gdzie na stolcu dyrekto­
ra znalazł się na parę miesięcy An­
drzej Kijowski, br ustąpić miejsca,
równief na krótko, dziecku tej sce­
ny, Mikołajowi Grabowskiemu.

Dziś z tradycji Pawlikowskiego 1
Solskiego, z czasów Trzcińskiego 1
Frycza pozostały w teatrze głównie
portrety. Ale 1 pamięć pozostała. I
dokumentacja pozostała. I świado­
mość, że na tej scenie przez wiele
dziesiątków lat kształtowała się za­
sługująca na szacunek codzienność
polskiego teatru. Codzienność, któ­

ra przekształciła się w historię. Hi­
storia zaś w wielu fragmentach sta­
ła się legendą. Legendą Pawlikow­
skiego 1 legendą Wyspiańskiego.
Solskiego 1 Modrzejewskiej. To tu
urodził się 1 wszedł na zawsze do
naszej kultury Stary Wiarus. Tu
papież konserwatywnego Krakowa
Stanisław Tarnowski powtarzał na

prapremierze „Wesela”: „nic nie ro­
zumiem, nic nie rozumiem” i tu błą­
kał się po scenie Judasz z Kariothu.
A to już legenda — czyli wyższa
forma tradycji. Bezsporne dobro
tego teatru i jego wartość._

A jest jeszcze biblioteka — naj­
większa biblioteka teatralna w Pol­
sce — biblioteka sztuk i tytułów bę­
dąca znaczącym swego czasu mająt­
kiem tei sceny, świadectwem zapo­
biegliwości i gospodarności kolej­
nych włodarzy, którzy wiedzieli, że
od czasów Bogusławskiego o losach
teatralnego przedsięwzięcia decydu­
ją ludzie, kostiumy 1 właśnie..,
egzemplarze. Pozostała też — proszą
się nie śmiać — kurtyna Siemiradz­
kiego, która przyciąga wycieczki i
jest częścią tego teatru, a więc i
częścią jego legendy, ta zaś to nic
innego jak tradycja w stanie natch­
nienia, tradycja w świacie mitów,
oderwanych już od swego podłoża 1
żyjących mocnym i trwałym życiem.

Nie wystarczy jednak, rzecz pro­
sta, najświetniejsza przeszłość, nie
wystarczą największe niegdyś naz­
wiska, ni najzasobniejsze biblioteki
— trzeba to jeszcze na co dzień oży­
wić. Wbić w rytm przedstawień i w

puls współczesności. Podporządko­
wać chwili a chwilę tę wywieść z

przeszłości, z wszystkiego co jest
wspomnieniem, legendą zarazem, i
stworzyć z tego wspólną wartość
i wspólną sprawę przenikaną 1 prze­
nikającą się wzajemnie. Rodzaj
świadomości, która służąc nam na

oo dzień równocześnie zmienia się
W historię, odchodzi W przeszłość,
bo to, oo minęło i to, co trwa, to

tylko różne postacie jednego i te­
go samego fenomenu — fenomenu
żyda.

Przeszłość zawsze służy współcze­
sności, nie trzeba jej tylko w tym
przeszkadzać. Podobnie współcze­
sność pracuje dla przeszłości, je­
śli tylko wie, czym ona jest i co z

niej dla siebie pozyskać można.

Tradycją jest więc przeszłość
ożywiona we współczesności. To
historia, z której korzystamy świa­
domie a nawet z premedyta­
cją. wyzyskując jej dorobek i jej
doświadczenie. Nie tylko by od­
dać minionemu hołd mu należny,
ale by — przede wszystkim — po­
czuć się mocniejszym wobec prze­
mijania. Trudno wystawić już w

Krakowie „Wesele”, nie wiedząc jak
Sobiesław grał Gospodarza, Przy­
byłowicz Żyda, jaka Marysią była
Lata Walewska a Jaśkiem Mielew-
skd, podobnie jak trzeba wiedzieć
— patrząc na liczne szkice 1 projek­
ty — czego od teatru oczekiwał Wy­
spiański 1 jaką muzykę napisał
do prapremiery „Wesela” Michał
Swierzyński. Ale też wiedzieć wy­
pada, jakie było „Wesele” Zamków
a jakie Grzegorzewskiego i jakiego
w nim Jaśka zagrał Trela. I to jest
właśnie tradycja. Pamięć przeszłości.
Obecność przeszłości. Część jej do­
świadczenia w naszej świadomości i
siłą rzeczy — w naszym dziele.

Można tego nie wiedzieć. Można
nie pamiętać. Można lekceważyć.
Ale to, co pozostaje, rzadko zasługu­
je ną uwagę. Rzadko też zasługuje
się przyszłości. A i teraźniejszość
lichą ma zwykle z tego pociechę.
Więc nie ma ucieczki? Nie ma och­
rony przed przeszłością, która jeśli
istnieje, staje się 1ak widać bardzo
wymagająca? Ano nie ma. Nie spo­
sób uwolnić się od niej, podobnie,

.jak nie sposób wyrzec się dziedzic­
twa, tego, co idzie za nami od po­
koleń. Ale przeszłość odpowiednio
wykorzystana może uskrzydlać na­
sze dzieło a zlekceważona obraca
się zwykle przeciw nam. Stąd i miej­
sce tradycji w naszych słowach.
Odmieniamy ją zawsze na wszelkie
sposoby i mamy jej zwykle pełne
usta. Ale jak wykorzystać ją na­
prawdę, jak obłaskawić i jak usza­
nować — mało kto wie.

Na pewno nie wystarczą pożary.
Na pewno na .niewiele zdadzą się
gesty. Potrzebna jest jeszcze odro­
bina wyobraźni. Moment wzrusze­
nia, gdy na naszej scenie i naszej
widowni zobaczymy niespodziewa­
nie cudacznie ubranych, zachowu­
jących się jaskrawo ludzi. Tych,
którzy tu byU przed nami.

Bo nie tylko o tradycji wiedzieć
należy. Trzeba ją jeszcze czuć i ro­
zumieć.

OBSERWATOR

jest to tylko parawan do machlo­
jek? Wart jest piłkarz ligowy kil­
ka,, kilkanaście, a nawet kilka­
dziesiąt milionów złotych, czy klu­
by zbyt hojnie szafują społecznym
jak by nie było groszem?

Gdy Dariusz Dziekanowski rejte-
rował z szeregów Gwardii, 21 mi­
lionów prezesa Sobolewskiego u-

znano za sumę zawrotną. Znaleźli
się dziennikarze, którzy mieli od­
wagę zaprotestować przeciwko wa­
riackim transferom, stanowiącym
wobec skromnie żyjących rodaków
wręcz prowokację. Publicyści —

wśród nich zasłużony komentator
„Sportu” Michał Listkiewicz —

twierdzili, że suma ta to pierwszy
kamyczek, który uruchomi lawinę.
Rację oczywiście mieli, ale od
zwolenników „wolnej gry sił na

czności, że grać będą w renomowa­
nych klubach, za wyrażenie zgody
na przeprowadzkę żądają krocio­
wych premii. Działacze, którzy są
także dyspozytorami kas lewych i
prawych wypłacają pieniążki bez
zmrużenia oka, fundują młokosom
luksusowe mieszkania, głaszczą
asygnatami na samochody i inne
reglamentowane dobra. Przeciętny
ligowy piłkarz, który nie przekro­
czył jeszcze dwudziestki i ledwie
mieści się w kadrze swojej druży­
ny, zarabia dziś wielokrotnie wię­
cej, niźli jego ojciec — profesor
akademicki, inżynier, górnik doło­
wy.

Mimo tak lukratywnych warun­
ków grać w lidze się nie opłaca.
Mądrzy taktycy występują w je­
dnym klubie sezon, dwa, po czym

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ Pogoda dla pifami

17 sierpnia, tuż po głównym wy­
daniu dziennika, wszędobylskie
kamery telewizyjne zajrzały na

stadion Legii, gdzie odbywało się
sensacyjne widowisko. Oto niesfor­
ne dziecię ligowego futbolu, Da-
Tiusz Dziekanowski, miał zademon­
strować piętnastu tysiącom wi­
dzów, że i tym razem postąpi jak
zechce. Gdy warszawska Gwardia
6padła do drugiej ligi zapałał mi­
łością do Łodzi, co uwierzytelnił
•własnym podpisem pod kon­
traktem nieznanym w kronikach
światowego futbolu, bo wiążącym
go z Widzewem aż na lat osiem.
W Łodzi grał dobrze, w reprezen­
tacji jeszcze lepiej, ale stare senty­
menty drążyły piłkarza niczym
korniki. Spakował zatem manele
i powrócił do stolicy. Afery, jaka z

tego wynikła, opisywać nie będę,
kibice znają ją na pamięć. Dariu­
sza Szpakowskiego, który chciał go
przed meczem zapytać o to i owo,
Dariusz-piłkarz zbył krótko: liczy
się tylko gra. Na boisku rzeczywi­
ście poczynał sobie nieźle, strzelił
nawet Bałtykowi gola decydujące­
go o zwycięstwie Legii. Ale gol ten

sprawy nie zamknął. No bo jak to

jest z tą polską piłką nożną, mamy
w Polsce zawodowstwo, czy nie?
Kontrakty i przepisy obowiązują
wszystkie wysoko (czytaj: koszto­
wnie) umawiające się strony, czy

rynku futbolowym" dostali po no­
sach.

Dziekanowski, Urban, Iwan, Wol­
ny... Ci piłkarze tajniki zawodu
posiedli, można zatem jakoś zrozu­
mieć, że za ich nogi płaci się kro­
cie. Oglądając na ekranach telewi­
zyjnych cotygodniową ligową młó­
ckę trudno się jednak zgodzić z

tym, że ogromne pieniądze płaci
się również wyrobnikom i patała­
chom. Tymczasem rzekę złotówek
trzeba dzisiaj wydać już na sie­
demnastoletniego juniora. Tak
zwany małolat, w cichych taryfika­
torach, oceniany jest na 2—3 mi­
liony. Jeszcze onegdaj klub pierw­
szoligowy rekompensował jego
nieopierzony talent kilkudziesięcio­
ma kostiumami i dresami sporto­
wymi, piłkami oraz butami do
gry. Dzisiaj bogate kluby wyrywa­
ją sobie juniorów pazurami, a to

wyrywanie równoznaczne jest za­
wsze z licytacją. Na skutek tego
osesek piłkarski, który nie ma po­
jęcia o zawiłościach futbolowej
techniki i taktyki, wyrasta we wła­
snych oczach na gwiazdę — Bońka
Poznania czy Gdyni.

Wywalanie milionów na kandy­
datów na piłkarzy pogłębia spusto­
szenie moralne w środowisku, po­
woduje, te procesy wychowawcze
przeistaczają się w fikcję. Bo cyni­
czni nastolatkowi*, miast wdzlę-

szybko zmieniają patrona. Bo za

przeskok z klubu do klubu płaci
się nie tylko „poszkodowanej” fir­
mie — transfer to także okazja
do wzmocnienia indywidualnego
konta. Wieść gminna niesie, że za

zmianę barw haracz kształtuje się
na poziomie czteroletnich zysków
za grę w lidze.

Trwa przeto ogólnopolska zaba­
wa w komórki do . wynajęcia, któ­
rej — dodajmy — ochoczo patro­
nują kluby. Transferowi rekor­
dziści, Widzew i Legia, ną prze­
strzeni minionego pięciolecia za­
kupili po dwudziestu zawodników.
Inni wprawdzie mniej, ale też jak
na tradycyjne, europejskie praktyki
jakby za dużo.

Sprawa ma nie tylko podteksty
moralne. Wpływa fatalnie na po­
ziom rozgrywek ligowych, odbija
się czkawką na interesach repre­
zentacji. Przyznają to nawet —

chwalbą najbardziej zainteresowa­
ni — trenerzy. Wyznają ze skru­
chą, że w meczach wyjazdowych
wybierają z reguły „najbezpiecz­
niejszy” wariant gry; 4—4—2.
Gwarantuje on minimalne zdoby­
cze punktowe, remisy. Dla widzów
taka taktyka to pastylka lumina­
lu. Tchórzliwe murowanie własnej
bramki, bęzładne wybijanie piłki
w pole, strzały po autach zabijają
przecież widowiskowość, amputują

atrakcyjność. Ale jak tu zmieniać
strategię, skoro słono kosztujące
„nowe nabytki” nie potrafią strze­
lać goli? A jeśli nawet niekiedy by
umieli, niewiele im z tego wycho­
dzi, bo nie są zgrani z całą resztą.
Zaś harmonia w zespole to zasada

piłkarskiej skuteczności. W na­
szych warunkach ligowych jednak
nie do osiągnięcia: gdy drużyna
jest już prawie zgrana, tuzy
odchodzą do innego klubu.

Fluktuacja kadr to dżuma pol­
skiego piłkarstwa. Tylko na prze­
strzeni ostatnich trzech lat z ze­
społów ligowych ubyło 134’graczy,
a więc pełnych dwanaście- drużyn.
53 idolów wyjechało na saksy, 52
wybrało łatwiejszy lecz wcale nie
tańszy chleb w drugiej lidze, 18
zakończyło kariery, pozostała je?
denastka zasiliła drużyny peryfe­
ryjne. ..Podróżników” zastąpiło 88
piłkarzy z klas niższych, źle wysz­
kolonych, bądź jeszcze za młodych
aby grać dobrze.

Na tym nie koniec, bo kolejny
exodus nastąpi po mistrzostwach
świata, przeto za rok. Biedacy, któ­
rym polskich milionów za mało,
wyjadą stabilizować swoje zielone
kasy na Zachodzie. Inni zapragną
ożywczego ozonu nad Bałtykiem,
bądź zaduchu na Śląsku. Zgranie
zespołów w spoiste kolektywy po­
zostanie marzeniem kibiców i nai­
wnych publicystów.

Co tam zresztą mówić o zgra­
niu, skoro zgrywający też lubią
wędrówki, a jeżeli nawet nie —

bywają do tego przez menedżerów
klubowych zmuszeni. Trener dru­
żyny ligowej pracuje w klubie
przeciętnie jedenaście miesięcy.
Potem odchodzi sam albo zostaje
wyrzucony przez „kierownictwo”
lub podległych mu piłkarzy. Dy­
ktatorzy klubowi żądają bowiem
od trenerów natychmiastowych
zwycięstw, gdy z kolei piłkarze nie
gustują w opiekunach, domagają­
cych się wydatkowania energii,
ambicji i poświęcenia, a już szcze­
gólnie — alkoholowej abstynencji.

Ostatnio poświęciłem ligowej an-

typiłce dwa felietony, bo mimo że

kiepska, w telewizji oglądana Jest
masowo. Ludzie sarkają i złorze­
czą, wierzą jednak, że kiedyś 1 na

tym poletku zostaną wyplenione
chwasty. Naiwni!

WITOLD RUTKIEWICZ

Nasza księgarnia
WŁODZIMIERZ SOCHACKI

— „Wojna iracko-irańska”, KAW
1984, wyd. I, nakł. 20 tya. egz..
str. 184, cena 65 zł. Wszystko o

wojnie iracko-irańskiej, jednej z

najbardziej przewlekłych wojen
współczesnych, która toczy się już
od paru lat. Bardzo dobrze się
stało, że w KAW ukazała się
książka na ten temat, książka tłu­
macząca niezwykłą zaciętość tej
wojny, uwarunkowaniami prze­
szłości, historią zmagań arabsko-
perskich, których początek sięga
krwawej, zwycięskiej dla Arabów
bitwy w 636 r. pod Al-Kadisjją,

na terania dzisiejszego Iraku, 40
km od Bagdadu, kiedy to siły a-

-abskie Sada Wakkasa pokonały w

:zterodniowej, zaciętej bitwie woj­
ska Persów pod wodzą Rustema.
Rustem wówczas poległ 1 przed
Arabami stanęła otworem droga
do Persji 1 dalszych, oszałamiają­
cych podbojów ówczesnego świa­
ta. Współczesna wojna iracko-,
-irańska, zaczęta przez Irak pod
hasłem drugiej Al-Kadisijj, stała
się wojną zgniłą, pozycyjną, a ża­
dna ze stron nie potrafi przejąć
inicjatywy operacyjnej w swoje
ręce. Dla obu państw oznacza to

militarnego pata, gospodarczą
klęskę, nieszczęście narodowe.

MAREK HOŁYŃSKI — „Ma­
szyny jak ludzie”. ISKRY 1984.
wyd. I., nakł. 5 tya. egŁ, str. 222
4- 12 fotografii kolorowych 1 29

czarno-białych, cena 180 zŁ Barw­
na, popularyzatorska opowieść o

współczesnych komputerach i
możliwościach ich zastosowania.
Beż przesady czyta się jednym
tchem, co jest również zasługą
autora, potrafiącego w przystępny
sposób przedstawić oszałamiające
możliwości współczesnych ma­
szyn elektronicznych, Ich wielo­
stronne zastosowanie w gospo­
darce, przemyśle, kryminologii,
pedagogice, psychiatrii, sztuce,
atc. Przytoczone przez autora au­
tentyczne dialogi człowieka z

komputerem doskonale ilustrują
możliwości i ograniczenia współ­
czesnych maszyn matematycz­
nych, którym do naturalnej, zło­
żonej inteligencji człowieka
wprawdzie jeszcze daleko, ale za

to niezwykle efektywnych w od­

powiedziach typu tak lub nie,
czarne lub białe, możliwe — nie­
możliwe, opłacalne — nieopłacal­
ne. Szkoda, że książeczka wyszła
w nakładzie zaledwie 5 tys. egz.

ALEKSIEJ AZAROW — „Spra­
wa wagi państwowej”, KA'\V
1984, wyd. I, nakł. 60 tys. egz.,
wyd. I, str. 148, cena 45 zł. Książ­
ka z serii „Zdarzenia, sensacje,
zagadki", przetłumaczył z rosyj­
skiego oraz zaopatrzył Ją krótkim

■wstępem Jerzy Borowicz. Tłu­
macz informuje, te utwór A. Aza-
rowa, niedawno zmarłego pisarza
radzieckiego, jest powieścią-do-
kumentem o „działalności dwojga
niemieckich antyfaszystów, któ­
rzy w samym sercu hitlerowskich
Niemiec prowadzą nierówną, nie­
mal samotną walką z reżimem
nazistowskim...” (KS)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

kłem matki — Adam. Córki
rodzice traktowali zawsze ja­
ko coś gorszego, a ją Wandę,
szczególnie lekceważyli. Na­
wet Jerzy, którego przedsta­
wiła ojcu, był dla Macieja ni­
czym. Maciej nie rozumiał, co

to za zawód: scenograf.
— Krystyna była ofiarą oj­

cowych ambicji. Tych najgor­
szych, tej chłopskiej pazerno­
ści i parafialnej dumy. Zosta­
ła zapisana ziemi. A kiedy po­
wiedziała przeznaczeniu „nie”
— ojciec rzucił na nią anate­
mę. Odsunęła się wtedy od
wszystkich, bo wszyscy stanę­
li po stronie ojca. Pewnie w

obawie, żeby któregoś z nas

nie wywołał do pługa. Miała
piekielnie trudne życie. Ale
tak się płaci za wielkie uczu­
cia. Skończyła u psychiatry.
Ale nie było to coś takiego, o

czym z emocjonalnym drże­
niem w głosie mawiają ludzie.
Po prostu była piekielnie wy­
czerpana psychicznie, wypa­
liło się w niej wszystko aż
do ostatniej .komórki serca.

Tyle, Jak sądzę, zostaje po
namiętności, po definitywnej
przegranej.

— Rozmawialiśmy z jej mę­
żem...

— A, ten prostak — żach­
nęła się. — To wyjątkowy
cwaniak 1 łobuz. Prawie mie­
szka w tej swojej knajpie.
Marzy o ajencji i dlatego chce

Rekonstrukcja
trzecia

Jeszcze raz wróciliśmy do
R. Właściwie zrozumieliśmy
Jul wszystko. Nawet jako ku­
pcy nie mieliśmy żadnych
szans. Próbowaliśmy dotrzeć
do Krystyny. Alę telefon w

mieszkaniu przy ul. Prusa
milczał. Albo byt bez przer­
wy zajęty. Zresztą, cóż mo­
gliśmy powiedzieć tej kobie­
cie? Ostatnią deską ratunku
mogła być rodzina, która po­
została na wsi. Może ten sio­
strzeniec Macieja?...

Kacperka nie zastaliśmy w

domu. Wprawdzie sobotę miał

wolną od pracy w Kopalni
„Janina” w Libiążu, ale ten

właśnie wolny czas jest bło­
gosławieństwem dla dwu za­
wodowych, ehłopów-robotni-
ków. Pojechał po cement do

Gminnej Spółdzielni.
— Czekamy na ten cement

cztery lata — powiedziała Je­
go

'

żona, kobieta w średnim
wieku, o tuszy rozległej, ga­
datliwa. — Chcieliśmy Jakie
szklarnie postawić, bo wtedy
może siedziałby w domu, a

tak to przecie na trzech hek­
tarach gówno człowiek zrobi.
Człowiek trochę zeżre, trochę
świnie i krowy, a resztę idzie
na podatki, ubezpieczenia, i
diabli Jeszcze wiedzą na co.

Jakby nie robił na kopalni,
to chyba z torbami trzeba by
iść. Wam w tym mieście, to

Kryśko. A pozostała trójka a

wszystkimi wnukami, no 1 ro­
dzina najbliższa ze wei —

wszyscy. Bo stryj lubił i wy­
pić i Zabawić się. Rzadko bo
rzadko, bo bardziej roboty
pilnował, ale zawszę mawiał,
że po to Pan Bóg święta roz­
maite stworzył, żeby się ludzie
weselili. Podpił sobie na tych
imieninach i powiedział, że al­
bo wszystko państwu odda 1
do domu starców pójdzie, albo
chałupę spali. Wtedy Adam
przyrzekł mu. że syna pośle
na rolnictwo, te wszystko zro­
bi, aby tylko tato wstydu im
nie robili. Nie wiadomo, czy o

wstyd chodziło, czy może o te­
go świniaka 1 kilka worków
ziemniaków czy jabłek, które
od ojca do miasta wywozili, w

każdym razie kiedy w rok pó­
źniej Maciej sprzedał pierwsze
pół hektara 1 konia, położyli
na nim krzyżyk. Nie, to nie by­
ły złe dzieci. To Już zwyczaj­
nie nie były Jego dzieci. One
były miastowe.

Oj. wiele godzin przegadał
Kacperek ze stryjem, gdy po­
magał mu przy żniwach albo
wykopkach. Wydawało się, że

stary już wtedy nie miał du­
szy. Tylko jeden wielki ból.
Wiązał snopki na ściernisku,
nagle stawał, rzucał czapką o

ziemię i przeklinał, dla kogo
ja to. kurwa mać, robię?! Al­
bo ni stąd, ni zowąd zamyślał
się i mówił, po co się sprzeci­
wiałem tym kołchozom? Trze­
ba było wszystko oddać i dziś
miałoby się miejsce w przytuł­
ku. Ostatnie ule sprzedał Kac-

sprzedać gospodarstwo ojca.
To blisko Krakowa, myślę, że

wziąłby ze dwa, trzy miliony.
Ale Krystyna mu nie pozwo­
li. Na szczęście żaden lekarz
nie wyda zaświadczenia o jej
niepoczytalności.

— Twierdzi, że jest współ­
właścicielem, ponieważ i za

jego pieniądze zostaliście
wszyscy spłaceni. Maciej nie
zostawił żadnego testamentu.

Drgnęła. Zaczęła nerwowo

bawić się łyżeczką.
— Niczego nie musiał spła­

cać — powiedziała nagle. —

Tamta stypa, to była Jedna z

najbardziej koszmarnych
chwil w moim życiu. Wszy­
scy bardzo chcieli to sprzedać,
ale nikt nie miał odwagi w

dzień pogrzebu człowieka, któ­
ry był przecież bogiem nasze­
go dzieciństwa i świętym au­
torytetem, zaproponować cze­
goś takiego. To by się nikomu
z nas nie mogło pomieścić w

głowie. Jakiś diabeł podpo­
wiadał: sprzedać, podzielić się,
a dusza się trzęsła na myśl o

takim rozwiązaniu ocjowego
życia. Dlatego Tadeusz zapro­
ponował, aby zgodnie z nie­
gdysiejszą wolą ojca zrzec

się <praw do tego gospodar­
stwa na rzecz Krystyny. I my
przyjęliśmy to wszyscy z

ogromną ulgą. Nikt nie pomy­
ślał, że to był dla niej naj­
większy cios. Tylko szwagier,
znaczy Andrzej, upił się, jak
mówił, ze zdumienia. I cało­
wał wszystkich po kolei, 1

obiecywał, że za rok, dwa za­
prasza wszystkich na waka­
cje. Wtedy myśleliśmy, że po­
mysł Tadeusza był znakomi­
ty. A właściwie dla Krystyny
stał się piekłem. Bo skoro

wypaliła się, opustoszała w

sobie — coś musiało wypełnić
tę próżnię. Wypełniło coś naj­
gorszego — narastające po­
czucie winy.

— Nikt z rodzeństwa nie
próbował z nią porozmawiać?

— Każdy ma swoje życie.
Nasze dzieci ledwie się znają.
Jeszcze kiedy żyli rodzice, to

było takie miejsce, gdzie zbie­
raliśmy się przynajmniej dwa,
trzy razy w roku wszyscy ra­
zem. Później to było i Jest
tylko oddalanie się od siebie.
Każde żyje w innym środo­
wisku, innych ma przyjaciół,
niekiedy wręcz odnoszę wra­
żenie, że na przykład Adam
krępuje się w naszym domu.
A ja po prostu nie mam cza­
su, żeby cerować coś, co jest
jedną wielką dziurą.

— A ojcowizna?
— Myślę, że Krystyna w

końcu ulegnie Andrzejowi.
Nie ma Innego wyjścia. ,

Kawa Już dawno wypita.
Właściwie powinniśmy iść.
Wanda Jednak wyraźnie się
ożywia. Widać, że potrzebna
jej była taka rozmowa. To

nic, że z obcymi. Ważniejsze,
żeby zrzucić z siebie ten i w

niej Jątrzący się ból, niepo­
kój, wyrzut sumienia, okruch

winy... nieważne, Jak to na­
zwać, wystarczy, że — uży­
wając jej często powtarzalnego
epitetu — piekielnie uwiera­
ło. Siedzimy więc, słuchając
opowieści o dwójce dzieci, o

zdolnym mężu, o podróżach,
o badaniach etnograficznych.
Czasem z tych wyznań prze-
wieje wielkim światem, cza­
sem zwyczajną szarą powsze­
dniością, ale jakikolwiek byłby
to podmuch — nie ma w nim

już śladu zapachu wsi Macie­
ja „Garncarza”.

wszystko równiuśko, chociaż
mało, to wystarczy, bo zawsze

ta stała pensja. A tu jak weź­
mie, złoży tych parę groszy,
to w gospodarkę włoży.

— A tam dwa hektary w

Zimnej Dolinie prawie odło­
giem leżą...

Zesztywniała. Jakby mowę
Jej odjęło.

— A panowie co, kupcy?
— Nie, proszę pani.
— To może z Urzędu Gmi­

ny? Albo z Krakowa? — za­
pytała z wyczuwalną nadzie­
ją w głosie.

— Z Krakowa. Ale nie z

urzędu.
— Szkoda... — westchnęła,

jakby do siebie. — To co was

obchodzi Zimna Dolina? —

naskoczyła na nas.

Kiedy jej wyjaśniliśmy
przyczynę naszej wizyty, wy­
raźnie pojaśniała. Tak to, pa­
nowie, zmarnowali piękną go­
spodarkę, mówiła. Połowę, to
Już stary Maciej przepił, ale
reszta... nie ma o czym ga­
dać. Jan, jej mąż, rzeczywiś­
cie pomagał stryjowi po śmier­
ci stryjenki. Miał nadzieję, że
chociaż kawałek w testamen­
cie urwie. Ale ze stryjem na

dwa razy się rozmawiało. Kie­
dy był trzeźwy i grabiami by
tę ziemię drapał, a kiedy był
pijany i wyrzucał siostrzeńca
precz, wołając, żeby to raz

na zawsze szlag trafił. Im bli­
żej śmierci, tym częściej był
pijany. I ziemia szybciej
martwiała. A teraz z tą Kryś-
ką nic nie wiadomo, sprzeda
czy nie sprzeda. Nawet byś-
my kupili, bo po rodzinie, to

mogłoby być taniej. I mój nie
musiałby już tyrać w kopal­
ni.

— Prawdę panowie powie­
dzieli, że to powinno zostać
we wsi. Ale Jak to będzie za­
łatwić — nie wiem.

Kacperek był tego samego
co żona zdania. I też nie wie­
dział, Jak to z Kryśką załat­
wić. Myślał bardziej pragma­
tycznie, liczył, i wychodziło
mu, że tyle, ile mogliby dać
miastowi, to on do końca ży­
cia nie zarobi. A miastowi bę­
dą się tam pchać, psiekrwie,
ba, przewidywał, za ładnie w

tej Zimnej Dolinie i za blisko
miasta. Któregoś roku chciał
naczelnik uporządkować spra­
wę Madejowej gospodarki, ale
wtedy Jędrek najął furmana,
obsiał dwa hektary koniczy­
ną, potem koniczynę sprze­
dał, a naczelnikowi pokazał
figę. Jak to odłogiem leży,
awanturował się w gminie,
niech pan naczelnik jedzie i
zobaczy. Przez trzy lata rosła
ta koniczyna. Kryścyn tu jest
złym duchem. No, a ona sa­
ma — nieboga. Przyjedzie,
kwiatki posadzi, pomyje po­
dłogi, choć ich nie ma komu
brudzić, czasem marchew po-
sieje i potem nie zdąży ze­
brać, a rodzinę we wsi omi­
ja. Może się wstydzi albo co?

— 1 Niby pojechać do niej i
rozmówić się, radzicie — za­
stanawia się Kacperek. —

Może rzeczywiście chociaż w

dzierżawę by puściła... Szko­
da siemi. Choćby przez pa­
mięć stryja, bo to był porząd­
ny gospodarz...

I Kacperek wchodzi w pa­
mięć Jak w rzekę.

Maciej za żadne skarby nie
chciał gospodarki dzielić. Dla­
tego posyłał Jedno po drugim
dzieci do szkół.'Nawet uciecz­
ką Krystyny zbytnio się nie
przejmował, bo Jeszcze był
przy siłach i na żniwa czy do
sezonowej, bardziej gorącej ro­
boty zawsze któreś wpadło
choćby na dzień, dwa, żeby
pomóc. Nigdy się nie chwalił,
że dzieci wykształcił, bo jemu
się wydawało, że w ten spo­
sób uratuje gospodarstwo. Ale
po śmierci stryjenki wszystko
się odwróciło. Były takie imie­
niny, bodaj dwa lata, jak stry­
jenkę pochował. Wiośnlało.
Tadek tyłka nie przyjechał 1

perkowl na dwa lata przed
śmiercią. Prosił tylko sios­
trzeńca, żeby mu chociaż kwa­
terkę miodu czasem przyniósł,
bo na starość za słodkim był
jak pies za kiełbasą i do wód­
ki sobie dolewał.

Wynurzenia Kacperka tylko
w szczegółach i interpretacji
faktów odbiegały od tego, co

Już wiedzieliśmy. Ale w nim
jednym nie było Macieja stry­
ja, Macieja realnego gospoda­
rza, ale — mit. Takiego gospo­
darza, takiego- rzemieślnika to

już nigdy we wsi nie będzie.
Ze stryjem przepadła prawdzi­
wa wieś. W tym pieszczeniu,
głaskaniu, w tym modleniu się
do pamięci stryja Kacperek
jakby sam osobiście tężał w

postanowieniu, że musi gospo­
darkę w Zimnej Dolinie ura­
tować, to jakby jego misja,
przesłanie zza grobu...

— Macie rację, panowie, w

przyszłą sobotę pojadę do Kry­
ski — obiecał na pożegnanie.

, A jednak Krystyna
Kelner wprowadził nas do

pokoiku z akwariami. Z kie­
rownikiem nie jest najlepiej,
powiedział szeptem w koryta­
rzyku i pokiwał ze współczu­
ciem głową. Od razu spostrze­
gliśmy. że Andrzej był pod do­
brą muchą. Przynieś,' Rysiek,
pół, rozkazał kelnerowi, a nam

wskazał miejsce na ławie.
— Jakby tu powiedzieć?... —

zawiesił głos, a potem szybko
dodał: kupno, niestety, nie­
aktualne.

— Dlaczego? Ktoś dał wię­
cej? Przecież umawialiśmy
się...

— Nie o to chodzi — cedził
wolno słowa. — Ja też jestem
człowiekiem, panowie, i swo­
ją żonę bardzo kocham. I sko­
ro ona nie chce sprzedać,, to
nie będę jej ranił. Ojcowizna
— rzecz święta.

Nie bardzo wiedzieliśmy jak
zareagować. Nasze milczenie
przyjął pewnie jako jakiś za­
wód, żal. zakłopotanie, bo po
chwili dodał: Może kiedyś sy­
tuacja się wyjaśni, może —

poprawił się szybko — żona
zmieni zdanie, to wtedy, obie­
cuję, będziecie pierwsi. .

Czyżby już Kacperek doga­
dał się z kuzynką? A może
Wanda uruchomiła rodzeń­
stwo? No, a jeśli Andrzej coś
knuje? Kelner przyniósł pół
litra „wyborowej” i korki z se­
ra na talerzu. Kierownik roz­
lał do kieliszków.

— To na przeprosiny —

przesunął kieliszki w naszym
kierunku. — Szkoda, bo to pię­
kna okolica i blisko od mia­
sta, nie znajdziecie, panowie,
szybko takiej okazji. Zdrowie...
— zawahał się przez moment
— ...zdrowie żony.

Podnieśliśmy kieliszki do
ust. Przepił łykiem kawy. Na­
gie uderzył pięścią w stół i po­
wiedział najzupełniej trzeźwo,
niech ją szlag trafi. Nalał je­
szcze raz.

— Powiem panom prawdę,
bo co tu ukrywać? Wiecie co

ta kurwa zrobiła? — Wróci­
łem w sobotę trochę później,
bo robiliśmy przyjęcie dla
kombatantów, patrzę, dom pu­
sty, ani jej, ani jednej jej rze­
czy. Na stole list, w którym
mi pisze, że mogę wnosić spra­
wę o rozwód, ponieważ ona już
ani do mnie, ani do miasta nie
wróci.

.

— To znaczy, że...

— Dokładnie tak. Wróciła do

gnoju, skąd ja ją wyciągną­
łem. No, nie franca, panowie?..

HENRYK CYGANIK
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FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama"
prezentuje w „GK”

Przedsiębiorstwo Eksportu

l
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PRACA

KUPNO

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAŻ

KOLEKCJONERSTWO

USŁUGI

Zdjęcie:
brązu A.
Rzym —

Emanuele

reprodukcja o-

Sadowskiego —

Piazza Vittorio
II, 1981/82.

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn­
kowe, skóropodobne poleca zakład
taplcerskl. Nowy Sącz, tel. 204-25.

POZNAŃ, mieszkanie, 3-pokojowe,
(60 ml, parkiet, telewizor, I pię­
tro),

'

komfortowe, kwaterunkowe
— zamienią na podobne w Kra­
kowie (oprócz Nowej Huty). Ofer­
ty 82239 „Prasa” Kraków, Wiślna 2

malarstwa
SADOW-

absolwenta
Państwowej

Sztuk

SPRZEDAM dom komfortowy z

budynkiem gospodarczym, 66 arów.
Jachimczak, Niepołomice, Skarbo-
wa3 g-83524

WADOWICE — centrum. Dom pię­
trowy, dwa mieszkania wolne —

sprzedam. Wadowice, tel. 24-28, po
20 g-83809

KRYNICA, małe mieszkanie,
perkomfortowe — sprzedam. Ofer­
ty 83797 „Prasa” Kraków, Wiślna 2

ŻEBERKA żeliwne — kuplę. Tel.
44-31-92 g-83818

KARAKUŁY beżowe, maszynę do
szycia „Union” — sprzedam. Tel.
44-41-16 g-83584

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi z tapicerskim wy­
kończeniem (wybór kolorów i zam­
ków), montaż drzwi harmonijko­
wych — Plndel, tel. 48-18-11

g-31528

FIATA 125p, stan dobry — sprze­
dam lub zamienię za Zuka. Kazi­
mierz Szydło, Góra Motyczna, 39-
- 204 Żyraków. P-238

AKWIZYTORA branży bleliżnaar-
skiej — poszukuję. Oferty 81436
„Prasa” Kraków, Wiślna fi

PARCELĘ budowlaną, 600 mi, u-

zbrojoną, w Poznaniu — sprzedam.
Oferty 83333 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2

CIĄGNIKI C-330, C-360 — sprze­
dam. J . Żak, Trzemeśnia, koło
Myślenie g-83603

MEBLE kuchenne Wyszków, pral­
kę — sprzedam. Tel. 37-78-67, godz.
16—19 g-83372

RADIOMAGNETOFON JVC Dolby,
stereo, z gwarancją — sprzedam.
Rabka, tel. 775-24 g-83329

PRZYCZEPĘ bagażową — sprze­
dam. Oferty 83227 '

„Praga" Kra­
ków, Wiślna 2

Wewnętrznego ,,PEWEX
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— Informuje PT Klientów, łe w sklepach:
Kraków, uL Grodzka 40

Tarnów, ul. Narutowicza SS

Rzeszów, ul. Obrońców Stalingradu 25

wprowadza sprzedaż

YĄDEMECUM
OFERTY H PROPOZYCJE ® SUGESTIE

Et©. 33ŚSW3?
Newe głosy, nowe twarze

(Korespondencja własna * Międzynarodowej Wystawy Wizji
i Dźwięku w Berlinie Zachodnim)

U progu jesieni przemysł rozrywkowy w

wielu krajach dokonuje ważnego bilansu.
Podlicza sią zyski i straty, poniesione pod­
czas wakacji oraz typuje się wykonawców,
których przeboje mogłyby królować w se­
zonie jesienno-zimowym, przynosząc spo­
dziewane korzyści producentom płyt, ka­
set i wideokaset. Jednym z najciekaw­
szych miejsc, w których dokonuje się ta­
kiego „remanentu” 1 wytycza kierunki
działania na najbliższe miesiące (co naj­
mniej do czasu styczniowego MIDEM), jest
Berlin Zachodni i organizowane
roczne Międzynarodowe Targi
Dźwięku, zwane w skrócie IFA.

W przeciwieństwie do targów
gdzie dominuje gotowy produkt — zarów­
no w postaci programów „na żywo”, jak
i teledysków, płyt kompaktowych i kaset,
nagranych systemem „dolby” — na zachod-
nioberlińskiej Funkausstellung na pierwsze
miejsce wysuwa się sprzęt odtwarza­
jący. Niezliczone wideomagnetofony,
wieże hi-fi, monitory telewizji kablowej,
składają się na prawdziwą lawinę sprzę­
tu audiowizualnego, gdzie najnowsze wy­
nalazki wypierają bezpardonowo z rynku
urządzenia wcześniejszej generacji (jedy­
ne co może je uratować przed trafieniem
na śmietnik, to radykalne obniżki cen,

czynione z myślą o mniej zasobnych na­
bywcach). Wśród RFN-owskich, japoń­
skich i amerykańskich rekinów lawirują
tu również z niemałą zręcznością przysło­
wiowe płotki, nastawione na podskuby­
wanie tak zwanego „rynku średniego na­
bywcy”. ■ .■ - ; «■>

Tak się składa, że problemy zarówno
pierwszych jak i drugich nie są proble­
mami sprawozdawcy muzycznego z Poflsiki,
choć być może stanowią kłopot dla szefów
eksportu „Unitry”, której interesy repre­
zentowała na wystawie w Berlinie Za­
chodnim spółka „Daleo”. Mnie podczas
Międzynarodowych Targów Wizji i Dźwię­
ku IFA ’85 najbardziej interesowało to,
co można było zobaczyć i usłyszeć w pa­
wilonach wystawowych — zaś nieco
mniej już jak to można było uczynić,
albowiem nie bardzo lubię poruszać sią
w sferze całkowitej abstrakcji...

Jedną z zalet IFA jest, że zarówno pro­
ducenci sprzętu, jak i twórcy nagrań sta­
rają się tu zaprezentować podczas trwania
wystawy nowe głosy i nowe twarze świa­
towej sceny pop-and-rock. Dlatego też je­
dynie na kilku najbardziej prestiżowych
koncertach, transmitowanych „live” z te­
renów targowych, ogląda się uświęcone
mafcomitości, takie jak Cliff Richard

. (zresztą ze świeżutkim jalk gorąca bułecz­
ka hitem „She’s So Beautiful”), Milva,
Udo Juergens, Nena, Slade czy Dire
Straits. Resztę stanowią „gwiazdy jutra”,
nowicjusze, na których showbusiness bu­
duje swoje przyszłościowe plany...

Wśród tych tzw. „newcomerów” nazwi­
ska znane już bardzo dobrze z tegorocz­
nych list przebojów, jak i postacie zupeł­
nie nikomu nieznane: z jednej strony Mo­
dem Talking, Bad Boys Blue, Two of Us,
Sandra, Jesse Cole, z drugiej — Alina,
Margot, Disąue Bleu i tym podobne, z

których każda usiłuje czymś zaszokować,
zwrócić na siebie ąwagę, wyróżnić się
wśród innych. Inna sprawa, że tylko nie-
'icznym sztuka ta się udaje, jako że i nad
Szprewą „talent jest na kartki”!

Duet Modem Talking, nazywany Już

„zespołem roku 1985” w kategorii najle­
piej sprzedającej się konfekcji diseo-pop,
był gwiazdą bankietu wydanego podczas
targów przez macierzystą firmę Hansa In-

tam do-

Wizji i

MIDEM,

ternattanal (by wziąć, w nim udział 22-
-letni Tom Anders przerwał nawet swoją
podróż poślubną!). Przed zakończeniem
IFA ’85 pojaiwiił się w Berlinie Zachodnim
premierowy singel „Cheri Cheri Lady”
będący zajawiką drugiego albumu Modern
Talking, którego pierwsze egzemplarze
mają trafić na rynefk 15 października. Ty­
tuł longplaya: „Let’s Talk About Love”
— „Porozmawiajmy o miłości”...

„Hot Giria— Bad Boya” — „Gorące
dziewczyny — źli chłopcy” nazywa się z

kolei duży krążek zespołu Bad Boys Blue.
Tercet ten wylansował jeden z najwięk­
szych przebojów minionego lata „You’re
A Woman". Do odkryć sezonu zaliczają
6ię * również Moti Special z utworem

„Don’t Be So Shy”, Lee Merrow z „Szang­
hajem” czyli „najciekawszym utworem na

motywach chińskich od czasów Souvenir
of China Jean-Michel Jarre’a”, Sandra, z

debiutanckim krążkiem i od razu super-
przebojem „Maria Magdalena” czy Balti-
mora z „Tarzanem” i „Woody Boogie”.

Ten ostatni po sukcesach u progu lata
w dyskotekach włoskich, zachodnionie-
mieckich i... polskich, święci w tej chwili
niebywałe triumfy w całej Europie od
chwili gdy „Tarzan Boy” znalazł się w

pierwszej trójce przebojów na liście bry­
tyjskiego tygodnika „Musie Week”. W
najnowszym notowaniu „Europarade”, sta­
nowiącym wypadkową notowań na radio­
wych listach przebojów w 11 krajach Eu­
ropy Zachodniej, „Tarzan” zajmuje pierw­
sze miejsce (będąc na „topie” w każdym z |

owych jedenastu krajów!).
Potwierdzeniem zapowiadanych po

-Grand Prix Eurowizji dla „Let it swing” |
sukcesów nurtu retro jest pojawienie się |

sympatycznego hitu „My Toot Toot”, któ­
rego twórcą jest czarnoskóry piosenkarz |
z Holandii, Simien, występujący pod
kryptonimem Rockin’ Sidney. Jego prze­
bój o bijącym serduszku, utrzymany w

konwencji amerykańskich „croonerów” z

pierwszych lat naszego stulecia, podchwy­
cony został już przez inne gwiazdy i np.
w Stanach Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii robi karierę w wykonaniu Denise
La Salle.

Podczas gdy Tom Anders spędzał „mio­
dowy miesiąc” z nowo poślubioną mał­
żonką, Norą (notabene: córką milionera),
druga połówka Modern Talking — Didi
Bohlen alias Ryan Simmons nagrał solo­
wego singla „The Night Is Yours — The
Nights Are Minę” oraz skomponował dla
C. C. Catch przebojowy kawałek „I Can
Lose My Heart Tonight”. Jest on zresztą
twórcą wszystkich przebojów duetu, w

którym młodszy o 9 lat Tom pełni jedy­
nie rolę wokalisty...

Po zakończeniu pracowitego dnia — u-

czestnicy wystawy przenosili się do za-

chodnioberlińskich dyskotek, między in­
nymi do sławnego klubu „Joe am Ku-
-Damm”, w którym rozpoczął swoją ka­
rierę Jesse Cole. O Jessem pisałem jed­
nak niedawno, więc nie będę już doń po­
wracał — chyba że najnowszy jego prze­
bój „Telegram to Soho” powtórzy sukces
„Tears in Your Eyes” (piosenkarz będzie
pojutrze gościem „Lata z Radiem” pod­
czas pożegnalnego koncertu w Domu Mu­
zyki w Zabrzu, niedziela, 29IX godz. 9.00
program I PR).

Najbliższe miesiące pokażą, którzy z

prezentowanych w Berlinie Zachodnim

wykonawców dotrwają do przyszłego ro­
ku i pojawią się w styczniu na jubileu­
szowej, dwudziestej edycji Targów Mu­
zycznych MIDEM w Cannes.

sprzętu tenisowego
firmy DONNAY Belgia

Sklepy „PEWĘX” zapraszają.

MALARSTWO
W salach wystawowych

tarnowskiego BWA czynna
jest jeszcze tylko kilka dni
ekspozycja
ANDRZEJA
SKIEGO -

(rok 1970)
Wyższej Szkoły
Plastycznych w Łodzi i o-

becne wykładowcy tej u-

czelni, artysty, który ma

w. dorobku wiele wystaw i
sporo nagród. O malarst­
wie A. Sadowskiego często
pisze się jako o polskiej
odmianie hiperrealizmu
(kierunku rzadko uprawia­
nego w Polsce, na Zacho­
dzie w swoim czasie bar­
dzo modnego). Początkowo

jednak Artysta opowiedział
się za sztuką ekspresjo-
nistyczną; ale poszukiwa­
nie wyszukanych me­
tafor nie było zgodne z je­
go malarskim temperamen­
tem, stopniowo więc zni­
kały z jego obrazów ele­
menty surrealistyczne, fan­
tastyczne. Natomiast posze­
rzeniu uległ krąg podejmo­
wanych przez niego tema­
tów. Maluje pejzaże, obra­
zy o tematyce sportowej,
politycznej, społecznej, por­
trety. Zaczyna korzystać z

pomocy fotografii, maluje
to co widzi przez obiektyw,
obiekty stają się dla niego
nie powodem do rozważań a

do reporterskiego, odnoto­
wania. W okresie, gdy znaj­
duje się pod wpływem hi-

perrealizmu powstają obra­
zy „pocztówkowe” (z róż­
nych miast świata), wyko­
nane na podstawie włas­
nych fotografii. Prezento­
wana wystawa pokazuje
trzy rodzaje prac A Sado­
wskiego: obrazy hiperreali­
styczne; prace nowe, po­
wstałe pod wpływem prze­
myśleń dotyczących proble­
mów realizmu, subiektyw­
ności, nastrojowości w sztu­
ce i płótna powstałe na za­
mówienie FSO na Żeraniu,
przedstawiające polskie sa-

mochody w różnych mia­
stach naszego globu.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANICA:

1. SALAMANDER - Maanam

2. PANORAMA TATR - Papa
ce

3.

Modem

Dan

CIAŁO - Republika
PRÓBA SIŁ — Urszula

(ex aequo)
4. MAM DOŚĆ - Lombard

5. MASZ JESZCZE CZAS - Unlverse

6. JESTEM ZAJĘTA, CIĘŻKO PRA­
CUJĘ - Gayga/DIN

7. SAMOTNOŚĆ JEST JAK BLISKI
BRZEG - Kapitan Nemo

8. GIGANCI TAŃCZĄ - Budka Su­
flera

9. ZAGADKA - Casus

10. OCH, ZIUTA - Shakin’ Dudi

1. CHERI CHERI LADY

Talking
2. MARIA MAGDALENA - Sandra

WE DON'T NEED ANOTHER HE­
RO — Tina Turner (ex aequo)

3. TARZAN BOY - Baltimore

SECRET - OMD

TEARS IN YOUR EYES -

4.

5.
Cole

6.ICANLOSEMYHEART-C.C.
Catch

7. LADY FANTASY - Mad Max

8. SHANGHAI — Lee Merrow

9. WHITE WEDDING - Billy Idol

10. DON’T BE SO SHY - Moti Spe­
cial

Jesse

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.

Po raz kolejny Krakowski Klub Ko­
lekcjonerów zamierza dołożyć swoją „ce­
giełkę” do odnowy zabytków Krakowa. Po

organizacji licznych aukcji, z których do­
chód przeznaczony był na renowacje za­
bytkowych grobowców na cmentarzu Ra­
kowickim klub przygotowuje kolejną, im­
prezę. 24 listopada br., w Pałacu „Pod Ba­
ranami” ma się odbyć aukcja, a zarobione

na niej pieniądze posłużą dobrej idei —

odnowie pomników na krakowskich Plan­
tach. Do 30 września (w razie potrzeby
termin będzie przedłużony) w siedzibie
klubu przy ul. Siemiradzkiego 13/6 eks­
perci przyjmują cenne, kolekcjonerskie
precjoza, a to: obrazy, porcelanę, szkło,
starą broń, odznaczenia, monety, akceso­
ria mody itd. Przedmoty na aukcję przyj­
mowane są codziennie (z wyjątkiem nie­
dzieli), w godzinach od 10 do 13 (w pią-

' tek i poniedziałek od 10 do 18).

LOKALE

OWCZARKI niemieckie, rodowo­
dowe — sprzedam. Kraków, Ście­
giennego 63, po 16 g-83528

PRZEPISYWANIE na maszynie,
usługi dla osób prywatnych oraz

przedsiębiorstw — Drabik, tel. 44-

-26-08 g-83105

OFERUJĘ śpiwory turystyczne
Jednostkom uspołecznionym i oso­
bom prywatnym. Bożena Zyżniew-

I ska, Łódź, tel. 52-72-57. 30683-g

PIĘKNE kocięta sjamskle, z me­
tryczką — sprzedam. Warszawa
tel. 33-69-12 . 793607

POSZUKUJĘ mieszkania 2-pokojo-
wego w Wieliczce lub okolicznych
miejscowościach. Oferty 83806
„Prasa” Kraków, Wiślna 1

MEBLE — meblośclankl, komplety
wypoczynkowe, kuchnie ltp. pole­
ca — sklep meblowy. Nowy Sącz,
ul. Zielona 32 g-80220

MAŁŻEŃSTWA szczęśliwe — kra­
jowe, zagraniczne — „Halszka”,
Żary, box A-173

RÓŻNE

POLSKA KASA

OPIEKI S. A

J||5 -*>
: kW-Z

Oddział w Krakowie

Uprzejmie zawiadamia PT Klientów, że w poniedzia­
łek dnia 30 września 1985 r. BĘDZIE NIECZYNNY z

uwagi na konieczność naliczenia odsetek na rachun­
kach bankowych.

W zamian czynny będzie w wolną sobotę tj. 28 wrze­
śnia br. w godz. od 7.45 do 14.
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„SPOŁEM” CZSS
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W KRAKOWIE

Zakład Produkcji Różnej, ul. Lenartowicza 14

ZATRUDNI natychmiast |
▲ masarzy
A robotników niewykwalifikowanych (kobiety)
Informacji udziela Sekcja Spraw Pracowniczych, ul. S

Lenartowicza 14, tel. 33-67-44. E
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE
ZAKŁAD DROBIARSKI W NIEPOŁOMICACH,

UL. MOKRA 2

ZATRUDNI natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

— kobiety 1 mężczyzn na stanowiskach:

♦ drobiarz

♦ garmażer
♦ jajczarz
♦ bez kwalifikacji,
— mężczyzn:
♦ w zawodach rzemieślniczych.

Warunki pracy i płacy do omówienia.

Dla zamiejscowych możliwość zakwaterowania; w

hotelu pracowniczym — dla kobiet, w kwaterach pry­
watnych — dla mężczyzn.

Dojazd do pracy z Krakowa — własnym autobusem.

Zgłoszenia i informacje: Sekcja Spraw Pracowni­
czych Niepołomice, ul. Mokra 2, tel. Kraków 22-56-11,
22-93-62 wewn. 266. K-7811

Piękny to i barwny kon­
kurs — Międzynarodowe
Biennale Lalek Regional­
nych w Krakowie. W tym
roku po raz pierwszy włą­
czono je w Targi Sztuki
Ludowej, choć jest to samo­
dzielna, o międzynarodowej
randze impreza kulturalna.
Zyskuje sobie coraz więk­
szą popularność, a tegoro­
czne VI Biennale pobiło
chyba rekordy jeśli chodzi
o geografię uczestniczących
w nim 27 państw. Plon tego
konkursu oglądać można w

Pałacu Sztuki.
Lalki w strojach ludo­

wych i lalki stylizowane,
pojedyncze eksponaty i ca­
łe zestawy, scenki rodzajo­
we, ilustracja obrzędów i
obyczajów z różnych stron

świata, piękne stroje. Ich
autentyczność, wierność
szczegółowi jest oceniana
przez międzynarodowe jury
złożone z etnografów i
znawców sztuki ludowej.
Dlatego wystawcy sta- ,

rają / się bardzo tę
wierność zachowa i, zwła­
szcza w kategorii la­
lek regionalnych. Turćzyn-
ki i Indianie, angielskie da­
my, ogniste Hiszpanki, lal­
ki z Kuby i Nikaragui przy­
ciągają wzrok, uczą, umoż­
liwiają w pewnym sensie
poznawać świat, no a prze­
de wszystkim kultywują
odchodzące już w zapom­
nienie tradycje ludowego
obejrzeć nie tylko dla jej
barwności i egzotyki, ale
również po to, by móc
przekonać się naocznie, jak
wspaniałe rzeczy wychodzą
z pracowni rękodzielników
na całym świecie. Odtwo­
rzenie autentyczności iudo-

FOLKLOR
wego stroju (w miniaturze
jest wielką iztuką wyma­
gającą nie tylko znajomo­
ści etnografii, ale wielkiej
precyzji.

W tym roku palma
pierwszeństwa w tym kon­
kursie przypadła wystaw­
com z Węgier i Turcji. W
skład nagrodzonych nie
zabrakło również na­
szych wytwórców — słyn­
nej z produkcji lalek
Spółdzielni im. Wyspiań­
skiego, a także „Milenium”
i „Opoczniariki”. To wła­
śnie Spółdzielnia im; Wy­
spiańskiego zainicjowa­
ła przed laty ten konkurs
i chwała jej za to. Nie są­
dzono chyba wówczas, że
zainteresowanie będzie tak
ogromne i impreza przero­
dzi się w cykliczną, a co

więcej przyczyni się do po­
wstania muzeum lalek Co
prawda od pomysłu utwo­
rzenia takiej placówki do
realizacji droga trudna i
daleka, o czym najlepiej wie
chyba prezes Kurek szefu­
jący Sp. im. Wyspiańskieg i.
Eksponatów jest coraz wię­
cej, zbiór lalek z całego
'świata jaki jest w posiada­
niu „Wyspiańskiego” stano­
wi unikat w skali świato­
wej. Każdorazowo, pó za­
kończeniu konkursu, wy­
stawcy uczestniczący w

biennale ofiarowują Krako­
wowi część swoich ekspo­
natów i w ten sposób po-
wstaje jedyne w swoim
rodzaju muzeum. Choć za­
biegi o przyznanie 'odpo­
wiedniego lokalu trwają już
lata, nic jeszcze nie wykazu-

je na to, że krakowianie ta­
kie muzeum mieć będą.
Kamieniczka przy ul. Sze­
wskiej, przeznaczona na

ten cel przez władze mia­
sta, wymaga długotrwałego
i kosztownego remontu, na

co „Wyspiański” nie ma

środków. Mamy jednak na­
dzieję, że jakoś sobie pora­
dzi, a póki co, lalki prezen­
towane są w Częstochowie
tam bowiem znaleziono od­
powiedni lokal będący pla­
cówką cepeliowską. Ko­
nieczność wystawiania la­
lek jest bowiem bezsporna
niszczeją w skrzyniach, ich
barwy, płowieją, dobrze
więc, że znaleziono jakieś
tymczasowe wyjście.

W tym roku do jury
wpłynął wniosek, aby pre­
zentować również w bien­
nale lalki w strojach histo­
rycznych. Wzbogaciłoby to
i uatrakcyjniło jeszcze bar­
dziej ten lalczany konkurs.
Bohaterowie narodowi, wą­
saci szlachcice, władcy i
królowie, damy dworu —

łatwo sobie wyobrazić, czym
zapełniłby się salon wysta­
wowy przyszłych biennale.
Inwencja wystawców z róż
nych stron świata jest bo­
wiem godna podziwu, o

czym najlepiej przekonać
się naocznie w Pałacu
Sztuki. Oprawę plastyczną
pokonkursowej
będącej plonem
dzynarodowego
Lalek wykonali
Koperski i Filip Rut.

Na zdjęciu: lalki z Tur­
cji — pierwsza nagroda w

kategorii lalek regional­
nych.

Fot. K. OLCHAWA

wystawy
VI Mię-
Biennale

Bogusław



yfĄTEK. n WRZEŚNIA 19S5 R. — NR SM GAZETA KRAKOWSKA Sir. 7

posiedzenie Komitetu Wykonawczego RWPG

Rozwój bezpośredniej współpracy
między organizacjami

gospodarczymi
I naukowo-technicznymi

MOSKWA (PAP). W Mo­
skwie zakończyło się w czwar-

trzydniowe 116. posiedze­
nie Komitetu Wykonawczego
RWPG- głosi opublikowa­
ny komunikat komitet omówił
»tan, możliwości i perspekty­
wy rozwoju bezpośredniej
współpracy między organiza­
cjami gospodarczymi 1 nauko­
wo-technicznymi krajów
RWPG, zwłaszcza kooperacji
między nimi.

Kraje RWPG uzgodniły, iż
pjzwój bezpośredniej współ­
pracy zostanie ukierunkowany
przede wszystkim na rozwią­
zywanie zadań intensyfikacji
produkcji poprzez skupienie
uwagi na kooperacji w opra­
cowywaniu 1 wdrażaniu naj­
nowszych technologii, techniki
i materiałów, na podnoszeniu
poziomu technicznego 1 jakoś­
ci wyrobów.

Posiedzenie Rady Państwa
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
szkół wyższych, nałożony
nowelizacją ustawy o szkol­
nictwie wyższym z lipca br.
Rada Państwa rozpatrzyła
wstępnie projekt uchwały
w tej sprawie 1 postanowi­
ła skierować go do konsul­
tacji.

Rada Państwa ratyfiko­
wała następujące umowy
międzynarodowe: umowę
między Polską Rzecząpos-
politą Ludową a Związkiem
Socjalistycznych Republik
Radzieckich o rozgranicze­
niu morza terytorialnego
(wód terytorialnych), strefy
ekonomicznej, strefy rybo­
łówstwa morskiego i szelfu
kontynentalnego na Morzu
Bałtyckim, podpisaną w

Moskwie dnia 17 lipca 1985
roku; protokół do między­
narodowej' konwencji o od­
powiedzialności cywilnej za

10-lecie Tarnowskiej
Chorągwi ZHP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ce?zy i hufce uhonorowano po­
nadto okolicznościowymi dy­
plomami i znaczkami. Wyróż­
niło rówtnież sympatyków
ZHP. Za upowszechnianie
problematyki, związanej z har­
cerską działalnością honorowy
medal przyznano m. in. zespo­
łowi „Gazety Krakowskiej”,
reprezentowanemu na uroczy­
stości przez zastępcę redaktora
naczelnego — Edwarda Wąsi­
ka,

O dorobku środowiska mó­
wiła komendantka chorągwi
hm Lidia Jaźwińska. W mi­
nionym dziesięcioleciu odno­
towano szereg osiągnięć, zwła­
szcza w organizowaniu czasu

wolnego. Do użytku przekaza­
no ośrodek szkoleniowo-wy­
poczynkowy w Piaskach-Druż-
kowie, będący reprezentacyjną
bazą harcerzy. Na uznanie za­
sługuje też ich służba społecz­
na, nie ograniczająca się wy­
łącznie do spraw młodego po­
kolenia. Biorąc udział w aler­
tach tarnowscy harcerze zgro­
madzili np. znaczne sumy,
przekazane następnie na kon­
ta — Centrum Zdrowia Dziec­
ka, czy Szpitala — Centrum

Sprzedaż benzyny w IV kwartale
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Główny Inspekto­
rat Gospodarki Energetycz­
nej, zgodnie z przyjętą do­
tychczas praktyką, ustalone

zostały jednostkowe norma­
tywy sprzedaży benzyn sil­
nikowych (etyliny 78 i ety­
liny 94) na IV kwartał bie­
żącego roku. Są one na tym
samym poziomie, jak norma­
tywy w IV kwartale ubiegłe­
go i I kwartale bieżącego ro­
ku, to znaczy na jeden odcinek
karty benzynowej oznaczony
napisem: „październik — W,
listopad — W, grudzień — W”

wynoszą: dla motorowerów i
pojazdów pochodnych (karta
typ—1)—2litry,dlamo­
tocykli i pojazdów pochod­
nych(kartatyp—2)—3li­
try, dla samochodów z silni­
kami o pojemności: do 900 cm*
(karta typ — 3) — 8 litrów
i powyżej 900 cm* (karta
typ — 4) _ 12 litrów.

Utrzymuje się kwartalny
okres ważności ww. odcin­
ków kart benzynowych oraz

Możliwość zakupu benzyny
oo zbiornika paliwowego po­
jazdu lub do kanistra. Sprze­
daż benzyn w publicznych
stacjach benzynowych odby­
wać się będzie jak dotychczas

Komunikat

Prokuratury
Wojskowej

Wojskowa Prokuratura Gar­
nizonowa w Krakowie pro­
wadzi dochodzenie w spra­
ne kradzieży dokonanej w

dniu 15 września 1985 r. na

pasażerów pociągu re-

acji Warszawa Wsch. — Za-
U>rą. u zatrzymanych spraw-

Podkreślono szczególne zna­
czenie bezpośredniej współ­
pracy i kooperacji w najważ­
niejszych gałęziach produkcji
dla przyspieszenia postępu
naukowo - technicznego i
zwiększenia wzajemnych o-

brotów handlowych.

Wychodząc i postanowień
narady gospodarczej, Komitet
Wykonawczy określił wiele
przedsięwzięć, zmierzających
do dalszego doskonalenia
współpracy naukowo-technicz­
nej, w tym również nowe for­
my organizacji wspólnych prac
w celu przyspieszenia opraco­
wywania i wdrażania do pro­
dukcji maszyn i urządzeń, no­
wych materiałów i procesów
technologicznych, odpowiada­
jących swoimi parametrami
najwyższym osiągnięciom
światowym.

szkody spowodowane zanie­
czyszczeniem olejami, 1969,
sporządzony w Londynie
dnia 19 listopada 1976 r.;
protokół do międzynarodo­
wej konwencji o utworze­
niu międzynarodowego
funduszu odszkodowań za

szkody spowodowane zanie­
czyszczeniem olejami, 1971,
sporządzony w Londynie
dnia 19 listopada 1976 roku.

Rada Państwa mianowała
Andrzeja Konopackiego na

stanowisko ambasadora
nadzwyczajnego i pełnomo­
cnego Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej w Jemeń­
skiej Republice Ludowo-
Demokratycznej. Stanowis­
ko to A. Konopacki będzie
pełnił obok funkcji amba­
sadora w Etiopii Socjalisty­
cznej, które objął we wrze­
śniu 1984 r.

31 osobom nadano oby­
watelstwo polskie.

Zdrowia Matki PoifcL Z ko­
rzyścią dla poszczególnych
środowisk harcerze rokrocznie
przepracowują społecznie wie­
le godzin.

Biorący udział w uroczystoś­
ci, członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Opałko
zaznaczył m. In., że młodzież
zrzeszona w ZHP przechodzi
dobrą szkołę odpowiedzialnoś­
ci, należycie przygotowującą
do przyszłych obowiązków o-

bywatelskich, spełnianych w

oparciu o przywiązanie do za­
sad socjalizmu i poszanowania
rzetelnej pracy dla dobra oj­
czyzny. Nawiązując do wybo­
rów sejmowych Stanisław O-
pałko wyraził nadzieję, że po­
przez akt głosowania młodzież
potwierdzi swą dojrzałość. W
ramach trwającego forum
młodego wyborcy, 7 przedsta­
wicielom tej grupy wręczono
dowody osobiste.

W uroczystości uczestniczyli
ponadto: prezes WK ZSL Sta­
nisław Partyła, przewodniczą­
cy WRN Mieczysław Menżyń-
skl, wicewojewoda tarnowski
Marian Chudzik, przewodni­
czący RW PRON Jan Kuczek,

(wąs)

wyłącznl* na podstawia kart
benzynowych, przy czym wy­
magana jest obecność na sta­
cji benzynowej pojazdu, na

który wystawiona jest karta
benzynowa, okazana pracow­
nikowi stacji w czasie doko­
nywania zakupu paliwa.

Biorąc pod uwagę społecz­
ne potrzeby wynikające z na­
tężenia wyjazdów ludności w

okresie Święta Zmarłych oraz

świąt Bożego Narodzenia i
Nowego Roku wprowadza się
w IV kwartale br.:

— jedno dodatkowe tanko­
wanie na kupon oznaczony
„dodatek — październik — W”;

— jedno dodatkowe tanko­
wanie — niezależnie od mar­
ki pojazdu wyłącznie w ben­
zynie 1.0.78 (niebieskiej) —

na kupon oznaczony „dodatek
— listopad —W”.

Ilość etyliny przeznaczona
do tankowania na kupony do­
datkowe jest identyczna jak
•na, pozostałe odcinki karty
benzynowej w IV kwartale
1985 r. Zakup etyliny na ku­
pony dodatkowe może być
realizowany we wszystkich
publicznych stacjach benzy­
nowych w kraju, począwszy
od 1 października 1985 r. do
końca br.

ców — młodych mężcsyan w

ubraniach oywilnych — za­
bezpieczono złotą biżuterię,
zachodnie środki płatnicze,
czapkę 1 kołnierz z lisa nie­
bieskiego, radiomagnetofon i
magnetofon marki Grundig.

W związku z powyższym
wzywa się osoby pokrzyw­
dzone do skontaktowania się
z Wojskowa Prokuraturą Gar­
nizonowa w Krakowie, ul.
Rakowicka 29, tel. 21-02-88.

Przygotowania
do szczytu
ZSRR - OSA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nej i zagadnieniami bezpie­
czeństwa. Kwestie te oma­
wiano pod kątem przygo­
towań do zaplanowanego na

listopad spotkania Michaiła
Gorbaczowa z prezydentem
Reaganem.

Szewardnadze potwierdził
punkt widzenia kierownic­
twa radzieckiego, iż pod­
stawowym zadaniem zbliża­
jącego się spotkania na

szczycie ZSRR — USA po­
winno być znalezienie wza­
jemnie korzystnych rozwią­
zań, zmierzających do prze­
rwania wyścigu zbrojeń na

ziemi i zapobieżenia prze­
niesieniu go w przestrzeń
kosmiczną i utrwalenia
strategicznej stabilności
przy znacznym obniżeniu
poziomu zbrojeń atomo­
wych.

W związku z tym zwró­
cono uwagę sekretarza sta­
nu USA na niedawne ini­
cjatywy Związku Radziec­
kiego — moratorium na

eksplozje nuklearne i pro­
pozycję szerokiej współpra­
cy międzynarodowej w

dziele pokojowego opano­
wania kosmosu z wyklucze­
niem jego militaryzacji. U-
zgodniono, że dalsza wy­
miana poglądów na obec­
nie poruszone tematy i in­
ne zagadnienia będzie kon­
tynuowana podczas spotka­
nia ministra Szewardnadze
z prezydentem Reaganem i
sekretarzem stanu Shul-
tzem 27 września w Wa­
szyngtonie.

Rozmowa miała rzeczo­
wy, otwarty charakter i
zdaniem obu stron była po-
ży lec zna.

♦

Eduard Szewardnadze
spotkał się również z sze­
fem dyplomacji francus­
kiej Rolandem Dumasem.

Omówiono problemy
związane z przyszłą wizytą
Michaiła Gorbaczowa we

Francji. Podkreślono wspól­
ne pragnienie, by radziec-
ko-francuskie spotkanie na

najwyższym szczeblu stało
się ważnym wydarzeniem
w rozwoju wielostronnej
współpracy między ZSRR i
Francją, sprzyjało powroto­
wi ku lepszemu w spra­
wach. międzynarodowych.

Posiedzenie Rady
Wojewódzkiego

Związku RSP

w Nowym Sączu

Wczoraj w Nowym Są­
czu na posiedzeniu Rady
Wojewódzkiego Związku
RSP, w którym uczestni­
czyli: sekretarz KW PZPR
Tadeusz Rabiański, prezes
WK ZSL Stanisław Smier-
ciak, wojewoda Antoni
Rączka, a także gość z

zaprzyjaźnionej z Nowym
Sączem Starej Lubowni
Ondrej Milan, omówiono
wstępnie wyniki gospodar­
cze 14 spółdzielni.

Po części roboczej odby­
ła się uroczystość wręcze­
nia zasłużonym spółdziel­
com odznaczeń. Medale 40-
lecia Polski Ludowej, od­
znaki: „Zasłużony działacz
ruchu spółdzielczego”, „Za­
służony dla RSP", „Za za­
sługi dla województwa no­
wosądeckiego” otrzymało
przeszło sto osób. W imie­
niu 6 tysięcy spółdzielców
zza granicznej miedzy wy­
stąpił Ondrej Milan, mó­
wiąc, la po obu jej stro­
nach gazdujemy w podob­
nie trudnych warunkach.
Na kawałkach ziemi, gdzie
każda kromka chleba wy­
maga dużo potu.

Sekretarz' KW PZPR T.
.Rabiański przekazał spół­
dzielcom pozdrowienia, ży­
cząc dużo sił do zdwojonej
pracy, która zaczyna przy­
nosić konkretne efekty. Po­
trzebna jest na jutro kon­
solidacja ruchu spółdziel­
czego, rozwój różnych form
gospodarowania.

Teatr Dramatyczno-Muzy- „ er*

Wielkofyrnowscy artyściwczoraj w Teatrze Ludowym * * *

„Geraków*, dramatyzację o-

powiadania. Elina Pelina —

Dymitra Jwanowa, pisarza
bułgarskiego — głównie au­
tora opowiadań i opowieści
związanych z życiem wsi.
Specjaliści dodają: wsi pa-
triarchalnej. Adaptacji sce­
nicznej takiego właśnie utwo­
ru Pelina dokonał METODY
ANDONOW, reżyseria stała
się prawdziwym osiągnięciem
JORDANKI SAMSIJEWEJ.
scenografia — TODORA STA-
NIŁOWA, muzyka — WANI
CHYRWATOWEJ.

Realistyczna proza Iwano- o życzeniu szczęścia, o tym,
wa (żyt on w latach 1877— że człowiek bogaty jest silny.
1949) znalazła swoich Inter- Ten pomysł
pretatorów, historyków, któ­
rzy podkreślali bogactwo
szczegółów obyczajowych, wy­
czucie ducha azasu. W tej
klasyfikacji ważny głos za­
brał zwłaszcza teatr.> Scena
wielkotymowska dzięki ro­
bocie reżyserskiej oraz akto­
rom wydobyła przede wszy­
stkim wartości określające
kondycję człowieka, jego byt.
jego miłość i rozpacz, jego
radość, pracę 1 smutek. War-

Nowy rok oświaty politycznej
w organizacjach partyjnych

KRAKÓW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

wodniczący Rady Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub 1 wiceprezydent Marian
Kulig.

Ubiegłoroczną działalność ideologiczną
i szkoleniową oraz program na rok bieżący
omówił sekretarz KK PZPR Jan Caepiei.
Stwierdził, że nastąpił zauważalny postęp w

powszechnym zrozumieniu przez liczne in­
stancje i organizacje partyjne potrzeby sta­
łego 1 systematycznego podnoszenia pozio­
mu wiedzy ideologicznej. Świadczą o tym
dane o działalności szkoleniowej, populary­
zatorskiej oraz jej efekty. W roku 1984 / 85
aż 99 proc. POP w woj. krakowskim prowa­
dziło szkolenie partyjne, szeroko dostępne
dla licznych osób bezpartyjnych. Coraz le­
piej prowadzona jest działalność szkolenio­
wa wśród nauczycieli, a także w wyższych
uczelniach. Komitety uczelniane np. w UJ,
WSP, Politechnice Krakowskiej prowadziły
nie tylko ciekawe formy szkolenia, ale też

organizowały liczne spotkania 1 konferencje
teoretyczne, dostępne .dla ogółu pracowni­
ków naukowych. Na pozytywną ocenę zasłu­
gują 24 szkoły aktywu robotniczego, w któ­
rych zdobywało wiedzę prawie 900 słuchaczy.

W roku bieżącym najważniejszą formą
szkolenia będą zebrania ideologiczne POP.
Rozpoczęty będzie nowy typ szkolenia —

zespoły studiowania podstaw marksizmu-le-
ninizmu. Doskonalone będą programy
WUML np. kształcących nauczycieli wycho­
wania obywatelskiego.

Charakteryzując cele 1 zadania działalności
szkoleniowej J. Czepie! powiedział m. in.:
„Szkolenie partyjne to przede wszystkim
nauka politycznego myślenia, nabywanie
umiejętności kojarzenia faktów, rozumienia
procesów społecznych, wykorzystywania zdo­
bytej wiedzy przez każdego członka partii
w codziennym życiu. Powinna ona ułatwiać
zrozumienie zjawisk otaczającego świata, a

także istotę rozwoju ąpołecznepio i politycz­
nej oraz ideologicznej walki o stale prze­
kształcanie rzeczywistości. Konieczne jest
więc pełniejsze wiązanie marksistowskiej teo­
rii z realiami życia publicznego, stanem świa­
domości, z praktyką społeczną”.

W imieniu Egezkutywy sekretarz KK PZPR
serdecznie podziękował wszystkim wykła­
dowcom, lektorom 1 organizatorom szkole­
nia partyjnego oraz działaczom, którzy wnie­
śli poważny wkład w popularyzację wiedzy
m arksistowskie J.

W dowód wysokiego uznania, za wielolet­
ni dorobek w pracy ideologicznej Medalami
KC PZPR „Za upowszechnienie ideologii
maricsizmu-leninizmu” zostali uhonorowani:
Jan Adamski, Marian Chmiel, Bronisław Ci-
choń, Stanisław Kozłowski, Stefan Kutrze­
ba, Bożena Mazur, Bronisław Pająk, Jan Po­
strzelony, Eugeniusz Pirog, Marta Szczepa­

nik, Marian Wasilewski oraz redaktor naczel­
ny „Gazety Krakowskiej” — Sławomir Tab-
kowski. Medalami Egzekutywy KK PZPR
„Za krzewienie marksizinu-leninizmu” uho­
norowano: Józefa Cyrana, Waldemara Ka­
nię, Edwarda Kwietnia, Andrzeja Krzeczow-
skfego, Sławomira Pietrzyka, Antoniego
Rzymka oraz Zofię Żurawską. Ponadto 15
wyróżniającym się w pracy społeczno-poli­
tycznej lektorom wręczono Medale 40-lecia
Polski Ludowej, 3 — Medale Komisji Edukacji
Narodowej, 2 — Złote Odznaki „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa” 15 — Złotych Qdznak
„Za zasługi dla ziemi krakowskiej".

Głos zabrał I sekretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz, który podziękował serdecznie wszys­
tkim odznaczonym i uhonorowanym. Wyraził
przekonanie, że w okresie przygotowań do
X Zjazdu zwiększy się jeszcze bardziej siła
oddziaływania partii dzięki pracy wykładow­
ców, lektorów i organizatorów szkolenia.
Życzył wszystkim wytrwałości oraz satysfa­
kcji z wypełniania ważnych zadań, które
wpływają na świadomość członków partii,
ich postawę, a także pełniejsze realizowanie
najważniejszego zadania: porozumienia i
walki o socjalistyczne przemiany w naszym
życiu publicznym.

W Imieniu odznaczonych i wyróżnionych
podziękował wieloletni lektor Stanisław
Kozłowski.

Wykład inaugurujący pt. „Zadania POP w

umacnianiu kierowniczej roli partii w swoim
środowisku działania" wygłosił kierownik
Wydziału Ideologicznego KC PZPR Włady­
sław Loranc. Omawiając symptomy poprawy
w działalności politycznej, ekonomicznej, a

także na płaszczyźnie międzynarodowej przy­
pomniał sytuację, w jakiej odbywał się IX

Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Wówczas — jak
mówił — hasło, pod którym klasa robotni­
cza demonstrowała w sierpniu 1980 r.: „So­
cjalizm — tak, wypaczenia — nie" zostało
przez ekstremalne siły b. „Solidarności”
przekształcone w jego totalną negację: „wy­
paczenia — tak, socjalizin — nie”. W tych
warunkach, a także w sytuacji rozbijającej
jedność partii działań różnych tzw. struktur
poziomych Zjazd sformułował nowy program,
konsekwentnie przez nas realizowany, pro­
gram walki * poprozumienie 1 socjalistycznie
przemiany, o gotowość obrony socjalizmu
tak samo jak obrony niepodległości Polski.

W. Loranc poddał ocenie sukcesy i niedo­
magania w działalności partii wskazując
równocześnie na ich obiektywne i subiektyw­
ne przyczyny. Stwierdził, iż obecnie do za­
dań najważniejszych należy uświadomienie
naszemu społeczeństwu wielkiego zagrożenia,
na jakie narażają niebezpieczne dla świa­
towego pokoju tendencje w polityce państw
imperialistycznych. W naszym życiu publicz­
nym stoimy przed dylematem czy w Polsce
będzie pogłębiał się proces demokratyzacji,
czy górę weźmie anarchia. Ważną odpowiedź
w tej kwestii dadzą październikowe wybory
do Sejmu. (sar)

W dyskusji zastanawiano się nad doskona­
leniem form i metod pracy partyjnej. Henryk
Leśniak opowiedział się za wszechstronnym
popieraniem szkół aktywu robotniczego, które
są skutecznym instrumentem kształtowania
społecznej świadomości. Kazimierz Banek na­
wiązując do referatu wprowadzającego zazna­
czył. że w systemie oświaty politycznej nie
powinno być białych plam. Możliwość prowa­
dzenia otwartego dialogu we wszystkich sfe­
rach tycia nakłada na kadrę ideologiczną
szczególny obowiązek przygotowania propa­
gandowego. Lecz w pracy oświatowej w par­
tii zbyt wiele jest jeszcze improwizacji i przy­
padkowości, powodowanej m. in. dużą fluk­
tuacją zajmujących się tym kadr. Józef Wą­
sowicz stwierdził, iż zebrania partyjne nie po­
winny w tak dużym stopniu dotyczyć proble­
matyki gospodarczej. Konieczne jest szersze

uzupełnianie ich treścią polityczną.
Dużą rangę szkolenia partyjnego podkreślił

Władysław Honkisz. Podstawowym obowiąz­
kiem partii — powiedział on m. in. — jest
przeciwdziałanie tendencjom negatywnym, a

popieranie pozytywnych — służących socjali­
stycznemu państwu. Dlatego też przywiązuje­
my tak ogromną wagę do stałego podnoszenia
poziomu wiedzy ideowej wszystkich członków
partii. Od edukacji politycznej zależy to. ja­
kimi argumentami przekonamy' niezdecydo­
wanych, i jakimi będziemy przeciwstawiać się
przeciwnikom politycznym.

Stanisław Opałko nawiązując do tej wypo­
wiedzi dodał, iż obecnie jednym z ważniej­
szych politycznie zadań jest praca w środo­
wisku młodzieżowym. Należy też w szerszej
mierze docierać do bezpartyjnych i aktywu
organizacji politycznych oraz społecznych. Ma
to niebagatelne znaczenie w okresie kampanii
wyborczej do Sejmu PRL.

Wyróżniono zasłużonych organizatorów, le­
ktorów i wykładowców szkolenia partyjnego.
Srebrny Krzyż Zasługi otrzymał dr Kazimierz
Kapek, Brązowy Krzyż Zasługi — Romana
Jamza. Medale za aktywną działalność w upo­
wszechnianiu marksizmu-leninizmu i polityki
partii otrzymali: Franciszek Chlebuś, Włady­
sław Janik, Stanisław Kuta, Józef Kołodziej,
Marian Kowal, Wiesław Llpkowski, Józef
Markowski. Aleksander Mldura, Mieczysław
Mietła, Marian Rybak. Wręczono ponadto
okolicznościowo listy gratulacyjne. (wąs)

TARNÓW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

drowej KC PZPR gen. bryg. Władysława
Honkisza i przedstawiciela Wydziału Ideologi­
cznego KC PZPR Aleksandra Erydrycho wieża.

O dotychczasowym przebiegu szkolenia
partyjnego i tegorocznych zamierzeniach mó­
wił sekretarz KW PZPR w Tarnowie Jan
Karkowski. Modyfikowany system pracy po­
litycznej — stwierdził m. in. — przynosi co­
raz lepsze efekty. W ubiegłym roku aktywne
były w tej mierze 1142 organizacje partyjne,
co stanowi ponad 90 proc, ich ogółu. W 10
filiach Wieczorowego Uniwersytetu Marksiz-
mu-Leninizmu, w zajęciach uczestniczyło po­
nad 500 słuchaczy. W tym roku powstają
nowe oddziały, a liczba uczestników wzrośnie
do 760. Wysoki jest poziom zajęć, prowadzo­
nych często przez naukowców z krakowskich
uczelni Nadal w kształceniu partyjnym na­
leży położyć większy nacisk na jakość i dy­
scyplinę. Potrzebne jest też poszukiwanie có­
ra® skuteczniejszych form. Duże nadzieje po­
kładane są w szkołach aktywu robotniczego.
W tym roku mają działać w 15 zakładach
pracy województwa. Nie wszystkie jednak
wykazują należyte zainteresowanie tymi for­
mami pracy. Wiele mają tel do zrobienia za­
kładowe ośrodki kształcenia. 1 informacji.
Służą one coraz skuteczniejszemu oddziały­
waniu w środowisku robotniczym, 1 to nie
tylko wśród członków PZPR,

Dostrzegając osiągnięci* nie należy zapomi­
nać o niedomaganiach. Wśród nich na pierw­
szym miejscu należy wymienić niesystematy-
czność w pracy partyjnej, niedobór należycie
przygotowanego aktywu 1 nie zawsze odpo­
wiednio mocne poparcie ze strony organizacji
partyjnych. W zakresie oddziaływania ideolo­
gicznego — zaznaczył Jan Karkowski — nie
wykorzystaliśmy jeszcze wszystkich możliwo­
ści, nie osiągnęliśmy wystarczającego postę­
pu. Dlatego czując satysfakcją a dotychcza­
sowej pracy należy zdawać sobie sprawę, Jak
wiele jest przed nami. Szkolenie partyjne to
trudna szkoła politycznego myślenia, które
powinniśmy odnosić do codziennej praktyki
działania.

ich temperament i klasa
tości ponadczasowe opowia­
dania pt „Gerakowie” odbi­
jają się bardzo wyraziście,
przepięknie w scenach jakby
przesłania lirycznego, modli­
twy, zaklęcia. Wtedy to słu­
dzy domu Geraków stają wo- naturą wydobyli artyści buł-
kół niskiego okrągłego stołu
i mówią — wyrwani z toku
narracji scenicznej — o szczę­
śliwych narodzinach wnuka,

inscenizacyjny,
którzy zatrzymuje akcję, wy­
łącza opla, jest bardzo szczę­
śliwy, trafnie pokazuje cały
głęboki podtekst prozy zna­
komitego twórcy. Nie można
bowiem Elina Pelina trakto­
wać jako autora rozpraw so­
cjologicznych i historycznych;
zrozumiał

Kryzys
łączy się
łecznymi.
tak 'było,

to też adaptator,
rodziny Seraków
ze zmianami spo-

Czy tylko? Jeśliby
sam Elin Pelin nie

opisywałby przyrody, rytmu
pracy na polach zamożnego
karczmarza, śpiewu ptaków.
Tę barwność przeżyć ludz­
kich, które przecież rodzą się
w ścisłym współbytowaniu z

garscy wyraziście. choć z

wielką dyskrecją. Na pierw­
szy plan wysuwa się na pe­
wno Stefan Samsijew w roli
Jordana Geraka. Artysta dra­
matyczny o szerokiej skali
wykonawczej ukazał radosne­
go, pełnego sił karczmarza,
gospodarza, ratującego całość
rodziny ojca i załamanego
starca. To piękna rola, która
prześwietlała całe widowisko.
Rolę Bożana i Piotra 4 kreo­
wali z temperamentem' Sawa

Dymitrow i Eugeniusz Doj-
czinow. Trzeciego syna Gera­
ka Pawła grał zamaszystymi
kreskami Iwan Ewstatiew. Z
trzech czołowych ról żon sy­
nów Geraka na pierwszy

pląn na pewno wysunęła się
Emilia Dymitrowa w roli Eł­
ki. Jest to artystka ,e głębo­
kiej, lirycznej sile wyrazu.
Scefly miłosnych zaklęć i
krzątań wokół przybyłego do
domu wojaka-męża, choroby
i śmierci, wywołują głębokie
wzruszenie, zmuszają do re­
fleksji nad ludzkim lpsem.

Wiele da się powiedzieć do­
brego o scenografii i muzy­
ce. które jakby wywołują z

brązowego tła starych bali i
desek' korowody żniwiarzy,
panichidałne obrządki. Nastrój
tej opowieści z pozom tylko
obyczajowej, przecina ostra

kłótnia, bójka między synami
karczmarza oskarżającymi się
o kradzież pieniędzy ojca.

Inni aktorzy niech mi wy­
baczą, że ich tutaj nie wy­
mieniam. W naszym krótkim
sprawozdaniu musimy jed­
nak podkreślić, że reżyser
dbając o szczegóły « uwagą
prowadził artystów ku tej re­
fleksyjnej, psychologicznej o-

powieści scenicznej. Dziękuje­
my wam drodzy, kochani Buł­
garzy za ten piękny wieczór,
który ukazał sztuki bratnie­
go słowiańskiego narodu w

jej doskonałym wydaniu!
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Konferencja prasowa kierownictwa MSW

0 podziemiu i
(Red. Janusz Hańderek

Zgodnie ■ wieloletnią trady­
cją z okazji zbliżającego ale
święta Milicji Obywatelskiej i
Służby Bezpieczeństwa wczo­
raj odbyła się w Warszawie
konferencja prasowa z udzia­
łem przedstawicieli kierowni­
ctwa Ministerstw* Spraw
Wewnętrznych. W siedzibie
Stowarzyszenia Dziennikarzy
PRL na pytania przedstawi­
cieli prasy, radia 1 telewizji*
całego kraju odpowiadali m.

in. wiceminister spraw wew­
nętrznych Zbigniew Pudys*.
zastępca komendanta główne­
go MO gen. bryg. Zenon
Trzciński i gen. bryg. Henryk
Dankowskl. Głównymi tema­
tami poruszonymi na konfe­
rencji były: problem tzw. pod­
ziemia, przestępczość krymi­
nalna, a także polityka pasz­
portowa.

Podziemie. Ubiegły rok był
przełomowy dla dalszej stabi­
lizacji politycznej w kraju. Co­
raz bardziej zawężały się
wpływy podziemia, czego naj­
lepszym dowodem była poraż­
ka ogłoszonego bojkotu ubieg­
łorocznych wyborów do rad
narodowych. Przeciwnicy poli­
tyczni — jak stwierdził wice­
minister Z. Pudysz — nie zło­
żyli jednaj broni. Zaobserwo­
wano uderzającą prawidło­
wość: im bardziej zanikało
zainteresowanie społeczne po­
czynaniami podziemia, tym
bardziej pogłębiało się jego u-

zaleźnienie od Zachodu, który
stał się mocodawcą i sponso­
rem polskich opozycjonistów,
a ich grupy nabierają jedno­
znacznego charakteru agentu-
ralnego.

Obecnie w związku ze zbli­
żającymi się wyborami do
Sejmu podziemie zintensyfiko­
wało swoje wysiłki, mające na

celu maksymalne przeszkadza­
nie w przeprowadzeniu tego
ważnego aktu. Notuje się więc
wzmożone próby produkcji u-

lotek, dyskredytacji kandyda­
tów na posłów, w niektórych
przypadkach nie stroni się od
presji 1 szantażu. Wszystko
wskazuje

'

jednak na to, że i
tym razem podziemie poniesie
porażkę, bo klimat społeczny
wokół wyborów jest dobry, za­
interesowanie nimi również
duże. Społeczeństwo po prostu
dość ma już burd i politycznej
nieodpowiedzialności.

Przestępczość kryminalna.
Udało się zahamować niebez­
piecznie wysokie tempo wzro­
stu przestępczości kryminal­
nej, szczególnie w grupie
przestępstw przeciwko życiu i
zdrowiu. Właśnie te najgroź­
niejsze przestępstwa z reguły
są szybko wykrywane, a

sprawcy surowo karani. Win­
nych zabójstw ujawnia się u

nas w ponad 90 proc, przypad­
ków, co stawia w tym zakre­
sie naszą milicję w czołówce
światowej.

O problemach
budownictwa

W Tarnowie przebywa!
wczoraj • wiceminister bu­
downictwa i przemysłu
materiałów budowlanych
— Jerzy Majewski. Podse­
kretarz stanu wizytował
tarnowskie place budów,
interesując się zwłaszcza
sektorem mieszkaniowym.
W trakcie spotkania z wo­
jewodą tarnowskim Stani­
sławem Nowakiem omó­
wiono problemy 1 uwarun­
kowania rozwoju budow­
nictwa w latach 1986—1990.

(wąs)

Dar na odnowę
Krakowa

Już po raz szósty
krakowianka pani Józe­
fa Schónbass, mieszkająca
przez kilkadziesiąt lat poza
granicami Polski a obecnie
znów w Krakowie, przeka­
zała na ręce prezydenta
Tadeusza Salwy w obecnoś­
ci dyrektora SKOZK Tade­
usza Prokopiuka kolejne
1.000 dolarów na odnowę
zabytków.

Prezydent Salwa serdecz­
nie podziękował ofiarodaw­
czyni za ten wspaniało­
myślny dar i pamięć o ro­
dzinnym mieście.

Obradowała Komisja
Finansowa SKOZK

Pod przewodnictwem wi­
ceministra finansów Broni­
sław* Ciasia obradowała w

„Lot z córkami"
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1>
ce autentyczność dzieła. Obraz
ma wymiary 94 na 128 cm i
przedstawia biblijną scenę
„Lota z córkami”, któremu
Pan Bóg pozwolił ujść z ży­
ciem z Sodomy i Gomory. Do­
tychczas znane są trzy inne
wersje tego motywu, malowa­
ne przez Georga Pencza. Chcąc
uniknąć wszelkich niebezpie­
czeństw związanych z oceną
historyczną dzieła wykonano
wiele analiz chemicznych, któ­
rych celem było sprawdzenie
składu farb a także stanu

technicznego deski.
Pojawienie się takiego o-

blektu na polskim rynku an­
tykwarycznym jest najwięk­
szym wydarzeniem od co naj­
mniej 10 lat. Dodatkowym «-

lementem jest fakt, że dzieło
do tej pory nie figurowało w

żadnych polskich opracowa­
niach książkowych. Georg
Pencz to malarz niemiecki,
wywodzący się z kręgów A.
Dtlrera, który na międzynaro­
dowym rynku antykwarycz­

przestępczości
telefonuje i Warszawy)

Nleetety w dalezym ciąg*
problemem aą prMetfpątwe
przeciwko mieniu (przede
weoyatkim kradzieże i wła­
maniem) jak też rozboje 1
muszenia rozbójnicze. W IBM
r. zanotowano aż ponad Ity*.
rozbojów i pobity został w

ten sposób niechlubny rekord
z 1950 r. Równie duto jest
włamań do mieszkań, a w

„branży mieszkaniowej’* dzśar
łają wyspecjalizowane gangi
interesujące się wyłącznie go­
tówką i wartościowymi przed­
miotami (biżuteria) gardząc a

reguły garderobą, sprzętem itpu
Nierzadko łup z jednego wła­
mania do mieszkania posiada
wielomilionową wartość.

Sytuacja na drogach. Tu
trochę optymizmu. W 1984 r.

(podobny trend utrzymuje się
obecnie) zanotowano najniższą
od 10 lat ilość wypadków dro­
gowych i związanych * ninąi
sikutków w postaci śmierci lub
obrażeń ciała pasażerów łub
przechodniów. Wydano adecy-
dowaną walkę nietrzeźwy!#
kierowcom. Do niedawna fakt
zatrzymania przez funkcjo­
nariusza MO kierowcy będą­
cego pod wpływem alkoholu
mógł zakończyć się zaledwi*
wymierzeniem mandatu. Obec­
nie jest to niemożliwe. Każdy
zatrzymany kierowca w stanie
nietrzeźwym obligatoryjni*
staje w charakterze obwinio­
nego przed kolegium ds. wy­
kroczeń, a milicja domaga się
najwyższych kar.: grzywny,
pozbawienia na określony czas

prawa jazdy i podania wer­
dyktu do publicznej wiadomo­
ści. Bezpieczeństwo na dro­
gach jest wartością zbyt cen­
ną, by móc pozwolić sobie w

tym zakresie na jakikolwiek
liberalizm.

Paszporty. W miarę postę- ,

pującej stabilizacji w kraju
systematycznie zniesieniu u-

legają obostrzenia paszporto­
we. Wprowadzono możliwość
posiadania na stałe przez oby­
wateli wielokrotnych i wielo­
letnich paszportów ważnych
na europejskie kraje socjali­
styczne (do chwili obecnej
dokumentów takich wydano
ok. 700 tys.), coraz więcej Po­
laków podróżuje na Zachód.
Udogodnienia turystyczne w

dalszym ciągu będą rozwijane.
Okazuje się jednak, że wiele
państw zachodnich niechętni*
wydaje naszym obywatelom
wizy, rekord w tym zakresie
bije ambasada USA, w której
zaledwie co drugi Polak li­
czyć moż* na pozytywne za­
łatwienie swojej wizowej
prośby. Nie mają natomiast
żadnych problemów * polski­
mi wizami obywatele państw
zachodnich chcący • odwiedzić
nasz kraj, który zawsze był i
w dalszym ciągu chce być o-
fwiirhr

JANUSZ HAŃDEREK

Krakowie Komisja Finanso­
wa Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krako­
wa. Przyjęto regulamin i
plan pracy komisji w kon­
tekście powołanego ustawą
sejmową z dn. 18 kwietnia
br. Narodowego Funduszu
Rewaloryzacji Zabytków
Krakowa. Najwięcej uwagi
poświęcono sprawie intensy­
fikacji świadczeń finanso­
wych na rzecz odnowy za­
bytków naszego miasta. U-
znano za słuszne kontynuo­
wanie akcji występowania
do większych zakładów pra­
cy w kraju z apelem o

świadczenie pomocy finan­
sowej i rzeczowej dla stare­
go Krakowa; sprzedaży
próbnej monety dwudziesto-
złotowej z wizerunkiem
Barbakanu 1 podjęcia sta­
rań o nową emisję monet z

akcentami krakowskimi.

Zarządzanie
i organizacja

w przedsiębiorstwie
Wczoraj w Akademii

Ekonomicznej w Krakowie
rozpoczęła się dwudniowa
konferencja naukowa pt.
„Organizacja i zarządzanie
a rozwój przedsiębiorstw”.
Konferencja zorganizowana
przez Instytut Organizacji 1
Zarządzania AE zgromadzi­
ła grono naukowców i pra­
ktyków zajmujących się
szeroko pojętymi Zagad­
nieniami z zakresu zarzą­
dzania i organizacji w

przedsiębiorstwie.
(ts)

nym jest , nieco niżej notowa­
ny od mistrza Dtirera i Cra-
nacha Starszego, ale i tak ni*
byłoby kłopotu ze sprzedażą
na aukcji. Warto dodać, że o-

braz jest sygnowany mono­
gramem i jest datowany, cho­
ciaż dzisiaj bardzo trudno o-

kreślić, jaki był bezpośredni
udział mistrza w wykonaniu
obrazu, a na ile wspomagali
gó uczniowie. Centralna komi­
sja wyceny eksponatów „De­
sy” oceniła wartość obrazu,
który trafił do jednego z kra­
kowskich antykwariatów, n*
12 min zł. To także rekord
wysokości ceny za dzieło sztu­
ki. Zgodnie z przepisami w ta­
kich przypadkach prawo pier­
wokupu posiadają państwowe
muzea. Można już dzisiaj po­
wiedzieć, po pełnym sfinalizo­
waniu umowy, że „Lot z cór­
kami” po przeprowadzeniu
niezbędnych zabiegów, konser­
wacyjnych będzie eksponowa­
ny w salach Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawelu.

(*UK>
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TYGODNIOWY program TV

PROGRAM I

12.15
12.20

DT — Wiadomości
Kontrakty rozdzień-

Kino familijne: „Ry-■rabusie”.'ode. 2 pt. Z

19.25 Wystąpienie ambasado­
ra Nigerii

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Międzynarodowy Dzień

Muzyki: Koncert inauguracyj­
ny Międzynarodowego Kon­
kursu Pianistycznego im.

Chopina
22.40 „Życie darowane”

film dokumen.
22.55 DT — Wiadomości

F.

T.55 TTR — fiz., sem.

Ruch cząstek naładowanych
polu elektr. i magnet.

8.25 TTR — Jbiol., sem.

Jak się odżywiają rośliny?
8.55' Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

^Sobótka” oraz film a serii:
„Domek na prerii”

10.30 DT wiadomości
, 10.40 Progr. publicyst.

‘11.30 Z Polski rodem
12.00 W świecie ciszy.— pro­

gram dla niesłyszących
12.30 „Plagi na plagi?,

— progr. publicyst.
13.00 “

14.00
14.30
15.00
15.50

wszechnego: Edmond Rostand i
,;Cyrano de Bergerac”, reż. i
K. Zaleski, wyk.: P. Fronczew- <

siei, L. Głąbczyńska, M. Kon­
drat, E. Fetting, K. Kowalew­
ski, D. Damięcki

17.00 „Plagi na- , plągi”, cz. 2
17.20 Losowanie Dużego Lot­

ka
17.30 Studio Sport
18.00 Monitor Rządowy
18.25 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek”.
19.10 Ż kamerą wśród zwie­

rząt: „Alpiniści”, cz' 2

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Wszyscy ludzie prezy­

denta” — film fab. prod. USA,
reż, A. Pakuła

22.15 ,;Czas” — mag. publi­
cystyczny

23.05 Wiadomości sportowe
23.15 DT — Wiadomości
23.20 Kino Nocne: „Magiczne

ognie” — polski dramat kry­
minalny, rez J. Kidawa, wyk.:
W. Adamski,. I. Gogolewski, J.
Nowińska, H. Kossobudzka i in.

3:
w

3:

cz. 1

Śiedem antei»
Konto „M”
Białe orły nad Etiopią
DT — Wiadomości

Antologia dramatu po-

13.00
cerze i
diabłem sprawa

13.45 Jutro poniedziałek
14.10 Wideoteka
14.35 Studio Sport — mecz

piłki nożnej: Czechosłowacja
— Portugalia

15.30 Program publicystycz­
ny

16.00 Wielkie filmy małego
ekrantu „Sześć żon Henryka
VIII”, ode. 2 pt. Anna Boleyn
— angi serial łiist.

17.30 Studio Sport — wybór
sportowca miesiąca

17.40 Pożegnanie lata z jar­
markiem (2)

18.50 Sport w „Dwójce”
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport
21.30 „Jan Sebastian Bach”,

ode. 1 pt. Wyzwanie — film
biograf, prod. NRD-węg., reż.
Othar Bellag

23.05 Wieczorne wiadomości
23.10 Na 5 minut przed za­

śnięciem

IE DZIAŁEK

PROGRAM I

PROGRAM II

13.30 NURT: Problemy przy­
stosowania społ. młodzieży

14.00 NURT: Aktualne pro­
blemy oświaty

14.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki

15.00 'Powitanie
15.10 „O Sejmie” — teletur­

niej
16.00 Pożegnanie lata z „Jar­

markiem”, cz. 1
• 17.30 „W poszukiwaniu zagi­
nionych śladów”, ode. pt. Szla­
kiem Ernesta Gilesa przez Au­
stralię — film dokum. prod.
RFN

18.15 Tajemnice, sensacje,
zagadki: „Tajemnice lasów
spalskich”, cz. 2
■18.30

19.00
skie

19.30
(dla niesłyszących)

20.00 Kinorama
20.30 Z przymrużeniem oka

„Witkacy”
21.00 Lista bestsellerów ksią­

żkowych „Dwójki”
21.20 „Tydzień w polityce” —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.30 Śpiewa Klari Katona
22.15 Literatura i ekran:

„Burmistrz Casterbridge”, cz. 2
— ang. serial filmowy

23.10 Koncert finałowy: War­
szawskiej Jesieni ’85

0.10 Wieczorne Wiadomości

KRONIKA (Kr.)
Kontrakty ■ rozdzień-

Dziennik Telewizyjny

NIEDZIELA

PROGRAM I

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 5: Ziemia —

stop
9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Pomocnik” — film prod. cze­
chosłowackiej

11.40
12.00

„Pałac
12.50

Spotkania
kandydatów
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teatry

13.30 TTR — matem., sem. 1:
Zbiory liczbowe

14.00 TTR— wskazówki me­
todyczne, sem. 1: Jak się uczyć
w TTR.

15.55 NURT: Religioznaw­
stwo

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla. młodych widzów:

„Encyklopedia TDC”
16.55

nieć”
17.20
17.30

życie”,
szansa

18.30
19.00

na odwrót”
19.10 „Laboratorium”: Dla-

ezego gwiazdy wybuchają?
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Fryderyk

Schiller „Intryga i miłość”,
reź. W. Nurkowski, wyk.: W.
Ulewicz, Z. Kalińska, B. Ada­
mek, A. Bednarz, J. Koprow­
ski i in.

22.30 DT — komentarze

Dla . dzieci: „Zwierzy-

DT — Wiadomości
„Stawka większa niż

ode. 5 pt. Ostatnia
— film prod. TP

Echa stadionów
Dobranoc: .„Wszystko

Zielono nam

Jęz. poi., kl. 6: B. Prus
i rudera”

Chemia, kl. 7: Najlżej­
szy z gazów

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 1: Znaczenie wilgotności
i opadów w życiu roślin

14.00 TTR — mechaniz. rol­
nictwa, sem. 1: . Uproszczenia
rysunkowe części maszyn

14.30 NURT: Studium pe­
dagogiki opiekuńczej

14.55 Studio Sport — Puchar
UEFA: Lech Poznań — Boru-
ssia Moengchengladbach

16.45 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 Losowanie Ękpress Lot­

ka i Małego Lotka
17.30 „Wilcza Jama”, ode. 2

— serial prod. radź.
18.35 Archiwum XX wieku:

„Magazyn śmierci”,
19.00 Dobranoc: „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 Studio Konkursowe —

XI Międzynarodowi' Konkurs
Pianistyczny im. F. Chopina

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Pomocnik” *— czecho­

słowacki film psychologiczny,
reż. Zoroslar Zahon

21.45 DT — Komentarze
22.10 Ludzie i zdarzenia
23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Konsylium „Kliniki

PROGRAM II

17.25
17.30

działku”: Sport i grzeczność na

co dzień
18.00 „Kosmiczny test” — te­

leturniej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.) .

19.00 Piękni i Wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00
20.45

ny
21.15

wie
21.30 Opowieści o miłości:

„Elegancja” — ang. film fab.,
reż. Jack Gold

Program dnia
„Zacznijmy od ponie-

16.55
17.00

Zdrowego Człowieka”
17.30
18.00
18.20
18.30
19.00

gwiazda Norwegii
rozrywkowy

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Warto ich poznać
20.20 Studio Sport: Bayern

Monachium.— Górnik Zabrze;
Widzew Łódź — Galatasaray
Istambuł (skrót)

23.10 Wieczorne, wiadomości

Impuls
Zwierzęta świata
Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
Wencke Myhre —

progr.

PROGRAM I

w8.10 Hist,, kl. 6: Nad Wisłą
XV w,

9.00 Praca — teehn., kl.
Robimy porządki

9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany: „07

*zS^°ś śię”, Ode, pt. Morderca
22.25 Notatnik Warszawskiej >dz|ała_nocą

Jesieni ’85
22.55 'Wieczorne wiadomości

Spotkanie z ChRL
Magazyn motoryzacyj-

Mój głos w naszej spra-

WTOREK

PROGRAM I

2:

z wyborcamiSBJMU
•13 październik '85

i
Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w piątek 27

września i jutro, w sobotę 28 września odbędą się na­
stępujące spotkania wyborców z kandydatami na posłów
do Sejmu PRL:

PIĄTEK, 27 września
w Zajeżdzie GS „Smok” w Słomnikach o godz. 13.00

O w świetlicy wiejskiej w Rudawie, gmina Zabierzów;
o godz. 16.00

❖w
&w

w

-<> w

>w

Ow

V LO, ul. Świerczewskiego 12, o godz. 15.00
Nowohuckim Centrum Kultury, o godz. 13.00
MDK w Niepołomicach — Zamek, o godz. 16.00
bloku „Lipsk”, os. XX-lecia PRL, o godz. 17.00
kinie „Piast” w Skawinie, o godz. 17.00
klubie „Piaskownica”, ul. Łużycka, o godz. 18.00

SOBOTA, 28 września

O w Domu Polonii, Rynek Gł., o godz. 11.09
■4- w Gddziale Wojewódzkim NBP, ul. Basztowa, o godz.
11.00

Z obrad Komisji Rolnictwa i Gospodarki

Żywnościowej

R?kiiltywacja skażonej gleby
w Skawinie napotyka na trudności

SLOVXA€KIEGO (pl- Ducha 1).
S. Wyspiański: Wesele — 19.15
MINIATURA- (pl. Ducha 2): B.

Schaeffer:. Kwartet dla czterech
aktorów — 17. STARY (Jagielloń­
ska 1): Per Olov Enąuist:
Z życia glist — 19.15 (spek­
takl dla dorosłych). SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): M. Go­
gol: Pamiętnik wariata — 19.30 .

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): H. Pinter: Urodziny Stanleya
— 19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): J. Korczak: Król Maciuś I —

11. LUDOWY (os. Teatralne 34);
F. Schiller: Intryga i mi­
łość — 19.15 (gościnnie teatr

im. K. Kisimowa z Bułgarii).
OPERETKA (Lubicz 48): R. Czu­
baty: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): E. Tar-

bay: Skarb kapitana Flinta — 10.

„MASZKARON” (Wieża Ratuszo­
wa): Dekameron — 22 . STREFA

(Hotel „Pod Różą”): Raskolnikow
— 20. FILHARMONIA (Zwierzynie­
cka 1): Konc. symf. dla młodz. z

cyklu „Musica — ars amanda”
— 18; recital organowy Mauryce­
go Merunowicza. W progr. utwory
Bacha i Regera — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynne

7.35 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej

7.22 Po gos^odarsku — mag.
spraw wiejskich ,

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolniczy
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Latający Czestoir”, ode. 5

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Na. ziemi i w głę­

binach”, ode, pt. Zatoka Mana-
re — hiszp. serial dokum.

11.05 Z potrzeby serca

11.35 „Lato leśnych ludzi”,
ode. 2 — serial'film. prod. TP,
reż. W. Siesicki

12.35 „Jubileusz” rep.
13.05 „Świat z bliska”: Festi­

walowy Edynburg
13.35 „Wszystko albo nic”,

cz. 1
14.20 „Wieczna Warszawa” —

franc. film dokum..
14.35 Kraj za miastem
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr młodego widza:

.Najukochańsza mamo moja”
„Wszystko albo nic”,

W

. 15.40
cz. 2.

16.20
zem”

18.20
19.00

mieszkańcy Wielkich gór
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.20 „Powrót do Edenu”,

ode. 4 — australijski serial fil­
mowy

20.45 Spotkanie z piosenką
21.00 Pegaz
21.40 Sportowa Niedziela
22;10 Leksykon Polskiej Mu­

zyki Rozrywkowej
22.40 DT — Wiadomości

Popołudnie z „Pega-

Antena
Wieczorynka: „Mali

- ,»

8.10 Fiz., kl. 8: Kto się u-

krył w atomie
9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Oshiń”, ode 4 — japoński
film fab.

11.10 Gość programu
11.20 Bądź piękną
11.30 „Koń, mój przyjaciel”,

ode. pt. Arystokraci i włóczęgi
— franc. film dokum.

12.00 Wiedza o społecz., kl. 7:
W służbie obywateli

12.50 Jęz. polski, kl. .4: Wi­
dowisko w teatrze TV

13.30 TTR — jęz, poi., sem.

3: Literatura romantyczna w

kraju po 1830 r.

14.00 TTR — matem., sem. 3:
Funkcja potęgowa

16.25 Program' dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia Muzyczna”
16.55 „Cojak” — teleturniej

dla dzieci
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Gazeta Rolnicza
18.00 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.15 „Uniwersytet Mikołaja

Kopernika” — film dokum.
18.50 Wystąpienie ambasado­

ra Chińskiej Republiki Ludo­
wej .

19.00 Dobranoc: „Kaczańek i
Kukurydzka’’

19.10 Diagnoza — choroby
układu naczyniowego

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Czas wyborów
20.30 „Osłiin”, ode. 4 — ja­

poński serial filmowy
21.30 DT — Komentarze
21.55 Powrót na Harendę
22.35

leko”,-
23.10

>. — serial TP
11.25 Apteczka domowa
11.35 Historia najbliższa
11.45 „Halo, słyszę was” —

film anim.
12.00 Biologia, kl. 8: Bio­

cenoza

12.50 Jęz. poi., kl. 1 lic.: Po­
jedynek szybkonogiego Ąchil-
la z boskim Hektorem

13.35 TTR — upr. roślin, sem.

3: Pielęgnowanie, choroby i
zbiór ziemniaków

14.05 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3: Organizacją prod. żyw­
ca wieprzowego

14.50 Praca — techn., kl.
Robimy porządki

16.00 Program dnia: DT
Wiadomości

16.05 Tydzień na działce
16.30'Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” —

mag. szkolny
16.55 „Był sobie człowiek”,

ode. 5 pt. Pierwsze cesarstwa
— serial prod. franc.

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Wspólna Polska —

wspólne sprawy
17.55 i
18.05 ,

18.30
na

19.00
tunelu”

19.10 „Sejm wczoraj i dziś”:
Między wojnami

19.30 Dziennik. Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „07 zgłoś się”, ode. pt.

Mordercą działa nocą — serial
TP, reż. Krzysztof Szmagier

21.30
21.55
22.55
23.00

stwa Europy w siatkówce

2:

Prosty rachunek
„Patrol”: Na poligonie
„Sonda”: Droga mlecz-

Dobranoc: „Wiercik w

DT — Komentarze
Klub międzynarodowy
DT — Wiadomości
Studio Sport: Mistrzo-

PROGRAM II

Program dnia
Życie od kuchni
„Zbliżenia” czyli to i

PROGRAM II

10.15 Film dla niesłyszących:
„Powrót do Edenu”, ode. 4 -

11100 „Krótkofalowcy — woj­
skowy program publicyst.

11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Powitanie
12.00 „Kwadrans z hejnałem”

Spotkanie Z zabytkami Krako­
wa,.

„Mot, który był za da-
- rep.
DT — Wiadomości

KRONIKA (Kr.)

PROGRAM U

Program dnia ,

Te nieznośne dzieciaki
1S.55
17.00

w życiu i w filmie
17.30 Studio Sport — triąth-

lon w Międzybrodziu ■
18.00 „Wokół Chopina”, ode.

13 pt. W kamieniu wyrzeźbiony
' 18.20 Przeboje „Dwójki”

18.30: KRONIKA (Kr.)
19.00 Zycie i styl

16.55
17.00
17.30

owo o filmie
18.00 Zatrzymane w kadrze
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30
19,00 Tylko dla panów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15' „Salon muzyczny”:

Edukacją i upowszechnienie
21.00 Program publicystycz­

ny
21.30 Oblicza polskiego kina:

„Jak rozstałem drugą wojnę
światową”, cz. 2 — polski film
fab., rez, T. Chmielewski

22.40 DT — Wiadomości

Bez wątpienia wszyscy kra­
kowianie odetchnęli z ulgą,
gdy 31 stycznia 1981 roku za­
padła decyzja o zamknięciu
Wydziału Elektrolizy Huty A-
luminium w Skawinie —

sprawcy niezwykle poważnych
zanieczyszczeń środowiska na­
turalnego. By zdać sobie spra­
wę z ogromu zniszczeń ekolo­
gicznych poczynionych przez
hutę, wystarczy powiedzieć, że
w okresie swej 28-letniej dzia­
łalności wyemitowała ona do
atmosfery ponad 20 tys. ton

fluoru, który przeniknął do
gleb w okolicy Skawiny (Kra­
kowowi też się dostało) powo­
dując ich skażenie i stopniową
degradację.

Za decyzją, o zamknięciu
wydziału elektrolizy poszło też

polecenie dokonania badań,
które by pozwoliły ustalić roz­
miar skażenia i co się z tym
wiąże zakres koniecznych za­
biegów przywracających glebę
do życia. Zadania tego podjął
się stworzony w -1982 roku z

inicjatywy Wydziału Ochrony
Środowiska, Gospodarki Wod­
nej i Geologii zespół specjali­
stów — naukowców pod kie­
runkiem prof. dr. hab. Euge­
niusza Gerlacha. Wyniki uzy­
skane z przeprowadzonych ba­
dań mogą wywołać gęsią skór­
kę. Oto bowiem z powodu ska­
żenia fluorem znacznie zmniej­
szyła się żyzność i urodzajność
pól uprawnych m. in. rozbiciu
uległa struktura minerałów
ilastych, obniżyła się zawar­
tość próchnicy itd. Naukowcy
wykryli też wyraźne zwięk­
szenie kwasowości gleb, co

może wpłynąć ha zanieczysz­
czenie wód podziemnych. Sło­
wem było wystarczająco wiele
powodów by natychmiast pod­
jąć działania uzdrawiające ska­
żoną glebę.

Rehabilitacją (która polega
na przemienieniu fluoru w

stan trudno rozpuszczalny,
czyli mniej zabójczy dla orga­

nizmów żywych) postanowio­
no objąć 14,5 tys. ha użytków
rolnych,, Na ten cel opraco­
wane już prognozy przewidu­
ją zużycie blisko 60 tys. ton
nawozów wapniowych oraz 2,5
tys. ton nawozów fosforo­
wych, co kosztować ma około
103 milionów złotych (pieniądze
pochodzą ze środków Fundu­
szu Ochrony Środowiska,, je­
dynie koszty transportu i wy­
siewu nawozów fosforowych
pokrywają rolnicy). Wykona­
nie całości zabiegów rekulty­
wacyjnych ustalono na lata
1984—1987. Pierwsze tego ty­
pu prace rozpoczęto jeszcze,
przed rokiem na terenie gmi­
ny Mogilany i Skawina. Prze­
prowadzone w tym roku bada­
nia kontrolne reanimowanej
gleby wykazały radykalną
zmianę na lepsze. Rzec' by. się
chcialo — a. więc szybko do
roboty, ratować to, co jeszcze
nie jest stracorie! Niestety są
kłopoty, które uniemożliwiają
zamianę słów tych na czyny.
Przydziały wapna potrzebnego
do rehabilitacji gleby są -nie
wystarczające (średnio kwar­
talnie nasze województwo o-

trzymuje z tzw. centralnego
rozdzielnika 8 tys. ton wapna,
podczas gdy potrzeby wynoszą
ponad 20 tys. ton). Brakuje
też składowisk zabezpieczają­
cych wapno przed zawilgoce­
niem oraz samochodów. nie­
zbędnych do jego transportu.
W sprawie przydziału dodat­
kowych pojazdów Wydział
Rolnictwa Urzędu Miasta Kra­
kowa bezskutecznie puka do
drzwi Ministerstwa Rolnictwa.
Jak tu więc, być optymistą...

O zagospodarowaniu i re­
kultywacji terenów skażonych
przez skawińską hutę oraz o

aktualnym rozwoju hodowli
zwierząt w województwie kra­
kowskim dyskutowano na

wczorajszym posiedzeniu Ko­
misji Rolnej i Gospodarki
Żywnościowej RN m. Krako­
wa. (koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34). In­
diana Jones (USA 15 lat) — 16.15,
18.30, 20.45. KULTURA (Rynek
Gł. 27): E-T (USA b.cr.) — 9.30, 14,
Pasażer w kajdankach (chin. 15

lat) — 11.45, 16.20; Braterstwo krwi

(węg. 18 lat) — 18. KSF MIKRO

(DzierżyńsiCiego 5): O-bi, O-ba (poi.
15 lat) — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film prod. ang. z cy­
klu „Słynni detektywi’*—16,18,20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Ucieczka z Nowego Jorku

(USA 18 lat) — 10, 13, 15. 17, 19
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF —

Kobieta w kapeluszu (poi.); Zelig
(USA) —20. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): (16 — seans zamk.);
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) - 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Strefa graniczna (radź. 12 lat) —

14.45; Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —

17, 19.30 . ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os.. Na Skarpie 7): Gry wojenne
(USA 12 lat) — 15.30, 17.45: Wejś­
cie. Smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Widziadło (poi. 18 lat) — 16; DKF
— Zelig (USA) — 18, 20.15. TĘCZA
(Praska 52): Bajki — 16; Najlepszy
kumpel (USA 15 lat) — 17, 18.45.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Ballada o Narayamie (jap. 18 lat)
— 16.15; Glina z Beverly Hiils

(USA 18 lat) — 18.45, 20.45. UGO-
REK (os. Ugorek): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 15; Klasztor Shao-
lin (Hongkong-chln. 15. lat) — 17.30,
19.45. WISŁA (Gazowa 27): Wejś­
cie Smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.30, 18. WANDA (Waryń­
skiego 5): Mała czarownica

(CSRS b.o .) — 10; Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 12, 15.45; Greml.in-

sy rozrabiają (USA 15 lat) — 18,
20. WARSZAWA (Stradom 15):
Blues Brothers (USA 15 lat) —

15.30; Przestawka (USA 18 lat) —

18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): (10 — seans zamknięty); Być
albo nie być (USA 15 lat) — 15.15;
Krzyżacy (poi. b .o .) — 12; India­
na Jones (USA 15 lat) — 17.30,
19.45. WRZOS (Zamojskiego 50): (15
w- seans®zamknięty); Superman III

(USA 12 lat) — 17.30 . 20. ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Przegląd filmów scien-
ce-fiction: „20 tysięcy mil podmor­
skiej żeglugi” (USA) — 15.30, 18,
20.30 .

ALWERNIA — Chemik: Czas

dojrzewania (poi. 15 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Superman
III (USA 12 lat): MYŚLENICE —

Wisła: Alabama (poi. 18 lal). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Czuję się
świetnie (poi. 12 lat); O-bi O-ba

(poi. 15 lat). SKAWINA — Piast:

Gry wojenne (USA 12 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Christine (USA 18

lat). WIELICZKA — Górnik: Pod
wulkanem (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

promieni X”, „Pożegnanie przed­
mieścia” — wystawa fotogr. L

Dziedzica (10—14$. PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst. „Dzieje
Rynku krakowskiego” (9—16). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boli.
Getta 18). Muzeum Pamięci Naro­
dowej (10—16). GALERIA KRZYSZ­
TOFORY (Szczepańska 2): Wyst.
malarstwa Erny Rosenstein (11—17).
RWA (plac Szczepański 3a):
(niecz.) . GALERIA ĄRI4ADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3).
Wyst. malarstwa W. Cwiertnlewi-

cza (11.30—15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (10—16).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
noniczą 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAlfeKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (niecz.). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): (12—
17.30). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej stzuki XX wie­
ku (10—15.30). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej (niecz.). MUZ. LOTNICTWA

i ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17): (10—14). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
„Wzornictwo przemysłowe Włoch”

(11—18). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4).
CZYTELNIA (10—20). GALERIA

„Dolinki Jurajskie — ginące bu­
downictwo podkrakowskie” — wy­
stawa prac plastyków nieprofesjo­
nalnych — 17 otwarcie. KLUB
MPiK (pl. Centralny). CZY­
TELNIA (10—20). Wyst. grafiki
Włodzimierzy Borkowskiego (10—
20). OŚRODEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5).' Wystawa „Witkacy
i Teatr Cricot 2” (11—15). GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): (10—18). GA­
LERIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19). WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13). MUZEUM ‘ZUP

KRAKOWSKICH: (8—13)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05 -11 (czynna ćałą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Pądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14,'teł. 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 1L-19-99 Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
tel. 33 -39-99; (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48 Pro­
szowice — tel. 9, Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimerza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców .999;
tel. miejski 76-14-44, Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 78-33 -66; tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198; tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99.

wystawy

Dobczycka OSP przed jubileuszem
Ochotnicza Straż Pożarna

w Dobczycach liczy sobie już
110 lat'; jest jedną ż najstar­
szych jednostek ochotniczych
w, Polsce. Przez z górą wiek
strażacy bardzo mocno zwią­
zani byli ze środowiskiem dob-
czyckim, a ich działalność nie

ograniczała się bynajmniej do
walki z „czerwonym kurem”.

Czynnie uczestniczyli w li­
kwidacji skutków klęsk ży­
wiołowych, inicjowali wiele

przedsięwzięć społecznych.

Tak jest i dzisiaj. Okazją do
refleksji nad przeszłością i

spojrzenia w przyszłość będą
obchody jubileuszowe, które
odbędą się w najbliższą nie­
dzielę. Rozpoczną się one u-

roczystą zbiórką pododdziałów
strażackich. W części oficjal­
nej przewidziano m. in. de­
korację zasłużonych działaczy
i przekazanie nowej moto­
pompy. Będą również pokazy
sprawnościowe. ■a wieczorem
zabawa strażacka w remizie.

(t)

A 25 bm. dyżurny dyspo­
zytor MPK 7. punktu przy pl.
Bohaterów Getta odmówił
pasażerowi sprzedaży biletów
autobusowych, mimo odpowie­
dniej tabliczki informującej
o możliwości nabycia tychże.
Pasażer nie zrezygnował i

poprosił o adres przełożone­
go. W odpowiedzi pracownik
MPK zatrzasnął mu okienko

przed nosem. Gest ten moż­
na potraktować jako wyraz
troski pracownika o nerwy
zwierzchnika lub też dowód

kompletnego lekceważenia

pasażerów...

Wypadki
Na ul. Dzierżyńskiego „zasta-

va” potrąciła 10-letniego Łuka­
sza K„ który wybiegł na jezdnię
zza stojących samochodów. Chło­
piec doznał urazu głowy, wstrzą­
su mózgu i innych obrażeń
Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło

pomocy 170 pacjentom. Służba
Ruchu MO interweniowała w 5

wypadkach i 4 kolizjach; za­
trzymano 1 nietrzeźwego kie­
rowcę. (cl)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wyśtay: „Lenin w Pol­
sce”, „Dzieła Lenina ioLe­
ninie W wydawnictwach minia­
turowych” (9—18 wst. wol.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
„Lenin — Luksemburg — Lieb-
knecht. Bojownicy robotn. sprawy”
(9—15, WSt. WOl.). MUZEUM HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dziejów i

kultury Krakowa” (9—15). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: (niecz.) . WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). Jana 12:

Wyst. „Militaria i zegary” (9—15).
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach
1939—1945” (niecz.) . STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejów kultury żydów” (11—18).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współczes­
na fauna polska (10—13, wst.

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): Wystawy:
„Polska kultura ludowa”, ,.650 lat

miasta Kazimierza” (10—15). MUZ.

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”. „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w świetle

KTO ZNALAZŁ?

Wnocyz24na25bm.na
trasie os. Dywizjonu 303 — II
Pułku Lotniczego zgubiono
torbę zawierającą dokumenty

j i dużą sumę pieniędzy«■Zna-
1 lazcę prosimy o zwrot pod ad- S
resem podanym w dokumentach j

I za bardzo wysoką nagrotlą. I

ców. 18.03 Muz. 16.30 Transmisją
przemówienia geń. W . Jaruzelski^

go na 40. sesji Zgromadzenia
Ogólnego ONZ. 17.30 Muzyka>
18.OS Merkuriusz rządowy. 18.29
W poszukiwaniu ulubionycą
n»ei. 19.30 Radio dzieciom: „Zielo.
na pólnutka”. 20.15 Konc, życzeń,
20.35 Wiersze dla Ciebie. 20.55 Ko.

munikaty Tot. Sport. 21.00 Komu,
nikaty. 21 .05 Kron. sport. 21 .15
Vratislavla Cantans 1985. 22.0S Ną
różnych lustrum. 22 .20 Rcpetycje ,

jazzu polsk. 23.10 Panor, świata.

23.25 Dyskoteka przed sobotą. O .(|
Wiad. i muzyka nocą.

PROGRAM III
9.05 Stawiam na... 9 .20 Mała po.

ranna muz. 10.00 Mag. studencki.
10.30 Wakacje se swingiem 11.00
W życiorysach nie znajdziecie,
11.10 Wakacje z przebojem. 1i.5q
„Okrutni Sforzowie” — ode. 22

(powt.) . 12.05 W tonacji Trójki,
13.00 „Atomowy ring” — ode. 23.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Lato w

Filii. 15.05 - Premiery i bisy. 15.45
W pracowni pisarza — Teodora

Parnickiego. 16.00—19.00 Zaprasz,
do Trójki. 17.3« Polit. dla wśżystk
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 H. Sień,
kiewicz: „Pan Wołodyjowski” _

ode. 3 . 19.30 Trochę swinga. 19.50

„Okrutni Sforzowie” — ode. 23,
20.00 Trój — Dźwięk. 20.45 Klub

Trójki: „Lęk przed lękiem”. 21.00

Trzy kwadr. jazzu — dyskogr,
21.45 Klub Trójki, cz. 2. 22:05 „24
godz. w 10 min.” 1 inf. sport. 22.15

Śpiewać poezję. 22 .45 Bez taryfy
ulgowej — spotk. z A. Sandaue-

rem, cz. 3 . 23.00 Zapi;asz. do Trój,
ki. 23.50 „Dziennik złodzieje" —

ode. 2.

PROGRAM I

8.10 Geogr.. kl. 6- Klimat i
strefy roślinno-glebowe Europy

9.00 Wokół nas, kl. 3: Pom»
niki Warszawy

9.30—12.00 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany;

. Kryptonim Trianon”. ode. 3
11.15 Tylko dla Ciebie
11.25 Zwierzęta świata: „Me.

nażeria Johna Espinala" —

franc. film dokum.
12.00 J. pól., kl. 7: Jan Ko-

cb~nowski

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna 8-15).
Rynek Główny 42, tel. 22-23-71,

Długa 88 — tel. 33-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55 -51-87,
Krakowska 1 — tel. 66-33 -21,
N. Huta: al. Rewol. Październiko­
wej 6 — tel. 44-17-19; Centrum A-
— tel. 44-17-36

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE. (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowię, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach,

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-33 (15.30—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16. (14—18).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
POMOC DROGOWA PZMOt.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 81)’
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (niecz.).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9, 11. 13, 15, 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul Wiśl-

na: (10—18); tel. 22-98-22. wewn. 38

(10—15,30)

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00. 20.00.
22.00, 23.00.

8.45 Żołn. zwiacl. 9.90—11 .00

Cztery Pory Roku. 11.00 Koncert

przed hejnałem. 11.57 Komun, o

st.„ wód 12.30 Muz. lolkl. malow
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun

13.10 Radio Kierowców. 13 30 Cu­
dze chwalicie, swego nie znacie:

w 120. roczn. prapremiery „Stra­
sznego dworu”. 14.05—15.55 Mag.
muz. „Rytm”. 15.55 Radio Kierow-

12.50 Wiedza o społ.. kl. 7—3
i 1—4 lic.: Jak i kego wybie­
ramy?

13.30 TTR — biol., sem. 1:
Komórka w mikroskopie o-

(►tycznym i elektronowym
14.00 TTR — chemia, sem.

1. Molekularna teoria budowy
materii ‘'

14.50 Wokół nas. kl. 3: Po­
mniki Warszawy .

15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Dydaktyka ma­

tematyki
10.25 Program dnia
10.30 Bezpośrednia transmi­

sja Wystąpienia prezesa Rady
Ministrów PRL, gen. armii
Jaruzelskiego na 40. sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Nie tylko dla wędkarzy
17.50 Piłkarska kadra czeka
18.00 „Bez próby”: Gwiazdy

kabaretu — Kazimierz Kru­
kowski

19.00 Dobranoc: Bajki o li«
sie i sroce

19.10 „Studium”: Słoneczna
wariacje

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.30 „Kryptonim Trianon’’,

ode. .8 — serial prod. radź.
21.35 DT — Komentarze
21.55 Interstudio
22.55 Jazz Jamboree ’84:

„String Connection i Jahn
Blake”

23.15 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „24 godziny z życia

miasta”
18.15 Przeboje ,,Dwó:ki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 Fragglesi
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.30 Galerie świata: Mu«

zeum Archeologiczne w Ira>
klionie, cz. 2 — film dokum.
prod. RFN

■21.05 Antyczny świat prof.
Krawczuka: Poczet cesarzy
rzymskich — -Wespazjan i Ty­
tus

21.35 „Sprawa Jeffa McDo*
nalda” (ode. 1) — serial film,
prod. USA, reż. David Gree«
ne

22.20 Notatnik „Warszaw­
skiej Jesieni”

22.40 Wielki mecz: KarpoW
— Kasparow

22.55 Rozmowy intymne:
„J”k bvć kobietą”

23.25 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I
9.20 Ma-tel-kb — dla dzieci
9.50 „Ballada o nadziei”

Teatr TV
18.20 Wieczorynka
20.30 „Moliere” — franc. se­

rial biogr. (1)
21.25 Albo-albo —'konkuri

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 „A kiedy spotkałem

miłość” — Teatr TV
22.10 „Zabawa w kota” -r

film

GAZETA KRAKOWSKA" — DZIF .NNIK POLSKIEJ ZJEDNOGZOęiEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium; Janusz Hańderek. Olgierd Jędrzejezyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj,'Konstanty Migdał, Władysław Penat - sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca. Tadeusz Stec; Sławomir J. Tabkowski - redaktor naczelny Edward Wąsik -

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala ńr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33 300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p„ tel 203-34, 203-54. 33 -100. TARNÓW al. Krakowska 12

tel, 56-50. WYDAWCA; Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31 007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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